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:y do redakcji:
|  :e Szanowny Panie Stanisła- 

Brontozaurze! 
pierwszych słowach mego listu 

I nce wyznać, że jest Pan moim 
osem, światełkiem nadziei 

. mrocznym tunelu, mym ducho- 
•m -  jeśli wybaczy Pan śmia- 
c -  bratem, a może i ojcem, 
opisach Pańskich przygód uczą 
życia, dzięki nim dojrzewam, 
stać się lepszym człowiekiem, 

ewątpliwie ktoś taki jak Pan 
duże wpływy w redakcji 

■rzekroju", choć z pewnością 
'adekwatne do Pańskich impo- 

| jjących możliwości. Proszę po- 
1 olić mi powiedzieć, że to Pan 

k. Pan, panie Stanisławie! 
winien być naczelnym „Prze- 

a nie jakiś tam Kurkie- 
Pan mógłby być naczelnym 

lv .tkiego! Tak właśnie, niech 
l'an nie waży się przez skromność 
Zaprzeczać! Wierzę, że zaciekawi 
Tan s ączony tekst, w którym 
Klarownie wyjaśniam przyczyny 

Jwiatowego kryzysu i przepisu­
ję nań jedyne możliwe remedium, 
rragnę zaznaczyć, że wysyłam ten 
irtykuł do Pana jako pierwszego 
|  ziennikarza na świecie, bo bardzo 

ii? Pana i „Przekrój". Wierzę, że 
artykuł ukaże się na łamach 
ego z najbliższych numerów.

oższyStaśku! 
że wiele nas na pozór dzie- 

czy przynależność gatun- 
ma znaczenie, gdy serca 

oiją w jednym rytmie? Ko- 
1 Ci?, załączam zdjęcie z plaży 
ego czasu schudłam dla Cie- 

I  ukochany 2,4 kg). Wierzę,
I Jdy się poznamy, nasza mi- 

ozkwitnie. Jestem student- 
I  dziennikarstwa. Czy załatwisz 
Iu  staż w „Przekroju"?

jy bolszewicko-pedalska gnido 
I  ' ntc|zaura, jeszcze cię
■•3latwimy!

| yięcei na www.paekroj.pl, Twit- 
I 8/ ? ! '  FB' G+' w iPodowych i an­
o d o w y c h  edycjach „Przekroju".

l 'Sty Slli tu: re<Jakcja@jpaekroj.pl
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N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

...że przybywa przesłanek mó­
wiących o coraz większej grupie 
generałów obecnych w kokpicie 
rządowego tupolewa, który rozbił 
się w lesie smoleńskim.

...że polskie sądy wyrasta­
ją na lidera humoru zeszytów 
szkolnych, skazując panią Dorotę 
Rabczewską, znaną przez niektó­
rych pod pseudonimem Doda, za jej 
wypowiedź: „Bardziej wierzę w di­
nozaury niż w Biblię, bo ciężko 
wierzyć w coś, co spisał jakiś na- 
pruty winem i palący jakieś zioła". 
Sąd uznał, że piosenkarka wiedzia­
ła, co mówi, a jej wypowiedź miała 
charakter prowokacyjny. Prze­
sunięcie prokuratury wojskowej 
do cywilnej to za mało. Należy sądy 
powszechne podporządkować są­
dom kurialnym.

...że najpiękniejszym zdaniem 
wypowiedzianym w języku wło­
skim jest emocjonalna, być może

obraźliwa, wypowiedź dyżurne­
go z kapitanatu portu w Livorno 
w Toskanii Greorgio De Falco do ka­
pitana tonącego wycieczkowca 
„Costa Concordia" Francesco Schet- 
tino: „Wracaj, chuju, na pokład!". 
Każdemu może się zdarzyć, że się 
zsunie do łodzi ratunkowej na kil­
ka godzin przed zakończeniem akcji 
ewakuacyjnej.

...że upadła firma Kodak, która 
przeoczyła nadejście epoki fo­
tografii cyfrowej, chociaż sama 
skonstruowała pierwszy cyfrowy 
aparat fotograficzny. Trzeba było 
czytać Paulo Coelho, to by wiedzie­
li, że skarb leży pod nosem.

...że Maciej Szajkowski, muzyk 
z Kapeli ze Wsi Warszawa, na­
grodzony paszportem „Polityki" 
za projekt „Gore" formacji 
R.U.T.A. (Ruch Utopii, Transcen­
dencji, Anarchii aka Reakcyjna 
Unia Terrorystyczno-Artystow-

ska) powiedział podczas uroczystej 
gali do obecnych na sali polityków 
(Tusk, Komorowski): „Pakiet dla kul­
tury nie istnieje. Połowa Polaków 
nie czyta. Tylko dwa procent kupu­
je płyty. Zróbcie coś z tym, bo sami 
chwycimy za broń". Co tu dodać...

...że Grzegorz Schetyna (Platfor- 
man Obywatelski) ramię w ramię, 
gardło w gardło z Jackiem Kurskim 
(PiS) gardłowali za węgierskim pre­
mierem Orbanem. Bo wiadomo,
...że z szefem rządu, niezależnie 
za co odpowiada, trzeba grzecznie, 
a nie ostro.

...że w Częstochowie otwarto 
poradnię naprotechnologii w obec­
ności zakonnic, księży i dużej grupy 
osób starszych, w obecności abp. 
Stanisława Nowaka. Naprotech- 
nologia, owoc pracy medycyny 
pastoralnej oraz nienawiści do in 
vitro, polega na obserwacji śluzu 
z pochwy kobiety.

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Diabelskie symbole: co mogą oznaczać trzy  
szóstki? Ceny za litr benzyny, O N  i LPG.
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6 Czy wprowadzanie odpłatności za studia ma sens? Czy warto 

bronić Karty nauczyciela? Do czego zmierza polskie szkolnictwo 
a do czego reforma edukacji doprowadziła w Chinach?
Teksty: Bartłomiej Kózek, Piotr Laskowski, Katarzyna Machnik

12 „Chciwość" J.C. Chandora -  kłótnia „Przekroju"
-  czy pazerność doprowadziła do kryzysu?

16 Musimy ucywilizować narkotyki. Trzeba je zacząć traktować 
jak używkę, a uzależnienie od nich jak chorobę -  przekonuje 
w rozmawie z Mają Ruszpel Agnieszka Sieniawska

18 Naprzód! Felieton Adama Ostolskiego

20 O co chodzi Topie? -  pyta Jacek Tomczuk

22 Martwi mnie zgoda na ciągłe obniżanie oczekiwań wobec 
polityki. Etos, moralny szkielet naszego działania, 
dochodzi do głosu w momentach przesileń historycz­
nych. Ważne jest jednak, żeby trwał. Jeśli nie chcemy, 
żeby społeczeństwo zwyrodniało, musimy bronić 
wartości w każdej sytuacji -  mówi w rozmowie ze Sła­
womirem Sierakowskim były premier Tadeusz 
Mazowiecki

26 Arabska wiosna wybuchła rok temu. Ale
nie zakończyła się wraz z obaleniem dyk­
tatorów w Tunezji, Egipcie i Libii. Trwa 
w tych krajach i wszędzie tam, gdzie 
władze trzymają się swoich stołków: 
w Syrii, Jemenie, Bahrajnie... i -  pisze 
Przemysław Wielgosz

28 Dekadę temu u s a  otworzyły 
więzienie, które jest zaprzecze­
niem wszystkich amerykańskich 
wartości. Kandydat Obama obiecy­
wał je zamknąć. Jako prezydent się 
rozmyślił. Tekst: Łukasz Wójcik

C Y W I L I Z A C J A
32 Jak myślimy? Jak odczuwamy? Co decyduje o naszej tożsa­

mości? Wszystko wskazuje na to, że przełom w badaniach 
nad ludzkim mózgiem nastąpi w tym roku i pozwoli odpowie 
dzieć na te wszystkie dręczące nas pytania. Tekst: Olaf Szei czyk

34 Żebyś wiedział, czyli Olaf Szewczyk pyta, czy możemy wini 
Marka Stevensona, autora książki „Co nas czeka? Krótki p; ze- 
wodnik po przyszłości", że chce, aby technologia była magią 
która zbawi od zła, a jutro stanie się baśnią?

35 Też pytanie!

K U L T U R A
36 Muzeum Sztuki Nowoczesnej mia­

ło powstać w Warszawie do 2012 r., 
tymczasem budowa jesz­
cze nie ruszyła. Miał być nowy 
budynek w centrum miasta, jest 
dom meblowy Emilia. Joanna Myt- 
kowska, dyrektorka msn, przekonuje 
Jacka Tomczuka, że to nic nie zna­
czy, że warto poczekać. Bo epokowe 
zmiany potrzebują czasu

38 W kryzysie stacje telewizyjne wolą 
nie ryzykować i stawiają na wy­
próbowaną rozrywkę. Ale to tylko 
kwestia czasu, kiedy będą musiały 
zmierzyć się z tym, co ludzi napraw­
dę boli: ze sprawami Kościoła czy 
rozliczeniem z kapitalizmem -  mówi 
Robert Brutter, scenarzysta „Rancza" 
i „Ekstradycji", w rozmowie Jackiem 
Tomczukiem

R E C E N Z J E
42 Film: Salwa o „Muppetach"

43 Muzyka: Gromnicka o „Afternoon Delights" tria Levity

44 Książki: Bilewicz o „Passie" Passenta i Ordyńskiego 
oraz Mizuro o „Kocha, lubi, szanuje" Alice Munro

46 Teatr: Wakar o „I będą święta" Rowickiego

Z A W S Z E  W  P R Z E K R O J U
47 Stopklatka

48-50 Rozmaitości z krzyżówką, Lewomyślnit: 
Kurkiewicza,
Ładnymi rzeczami Salwy 

3- 15» 35, 50 Raczkowski

Nowa, 
lepsza Polska,

powszechny dostęp do informacji,

Każdy ma prawo wiedzieć więcej!
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A to bzdura: płatne studia
Nie ma sensu 
wprowadzać odpłatności 
za studia. Co więcej, 
ograniczanie możliwości 
bezpłatnego studiowania 
na dwóch i więcej 
kierunkach mija się 
z celem. Dlaczego? 
Spójrzcie na rynek pracy

B A R T Ł O M I E J  K Ó Z E K

Qyskusja na temat wprowadzenia od­
płatności za studia obraca się wokół 
k ilk u  argumentów, które pom ijają 
sedno w spółczesnych problem ów uczelni. 

M ów i się o rosnącym  poziom ie wykształce­
nia Polek i Polaków w kontekście „przekwali­
fikowania” - niem al taśmowej produkcji zale­
wających rynek pracy magistrów z papierami, 
na które pracodawcy nie zwracają uwagi. Brak 
m iejsc zatrudnienia dla socjologów czy kul- 
turoznawców ma być powodem, dla którego 
kierunki hum anistyczne określa się hasłem 

„fabryk bezrobotnych” i sugeruje się - tak jak 
czyn ił to przed wyboram i Janusz Palikot 

-  wprowadzenie za nie odpłatności. Co więcej, 
płatne studia mają zdaniem ich zwolenników 
przyczynić się do zwiększenia szans osób z ro­
dzin o m ałych i średnich dochodach na stu­
diowanie w trybie stacjonarnym.

Student pracujący
We wszystkich tych misternych konstrukcjach 
kryje się kilka założeń, które można podważyć. 
Trudno wyobrazić sobie, w jaka sposób wpro­
wadzenie czesnego dla studiujących dzien­
nie pomogłoby im  w ju ż teraz niełatwym go­
dzeniu nauki i pracy, nierzadko niezbędnej 
do utrzym ania się w m ieście akadem ickim . 
Zachwalając zalety wczesnego wchodzenia 
na rynek pracy, zw olennicy takiego stanu 
rzeczy zapom inają nie tylko o niestabilności 
zatrudnienia osób m łodych (85 proc. osób 
w  wieku do 24. roku życia wedle raportu Ko­
m isji Europejskiej pracuje na umowach cza­
sowych), bezpośrednio wpływającej na po­
ziom  otrzym ywanych dochodów, ale także

6  P R Z E K R Ó J  2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2

o m niejszej ilo ści czasu, jaki osobie łączącej 
studia z pracą pozostaje na rzetelne przygo­
towanie się do zajęć.

W raz z niedawnym i zm ianam i w systemie 
stypendialnym , zm niejszającym  finansowa­
nie stypendiów naukowych i zmieniającym za­
sady jego przyznawania (np. zamiast automa­
tycznego otrzymywania go za przekroczenie 
określonej średniej wprowadzono stypendia 
rektorskie, przyznawane 10 proc. najlepszych 
na danym kierunku, i to tylko tym, którzy zło­
żyli wniosek o jego przyznanie) oraz ciągłym 
rozrostem  uczelnianej biurokracji motywa­
cja do studiow ania w  celu innym  n iż  otrzy­
manie potwierdzającego stopień wykształce­
nia papierka spada na łeb na szyję. Mało praw­
dopodobne, by system stypendialny, powsta­
ły  po wprowadzeniu czesnego, był w stanie 
pokryć jego koszty czy też pozwolić młodym

ludziom  na poświęcanie większej ilości czasu 
nauce n iż pracy w  kaw iarni albo w ca 1 ces 
ter. Zapomina się też, że stypendium r aub 
we często zastępuje socjalne -  łatwo bowieUs 
wyjść na „statystycznie bogatego”, kied; brał 
pieniędzy zmusza do podjęcia pracy, hajczf 
ściej oznacza to przekroczenie pułapu, pow) 
żej którego pomoc socjalna nie przysługuj* 

-  i nie ma tu znaczenia, że pieniądze te 010$ 
ledwo wystarczyć na czynsz, o takich „fryj® 
sach” jak zrobienie kserówek czy opłaceni* 
Internetu nie wspominając.

Prom ując „zw iązanie ucze ln i z rynkie® 
pracy”, twórcy reformy szkolnictwa wyższe? 
zapomnieli o jednym - sytuacja na rynku p®? 
pozostaje zła i nie zm ieni tego ograniczeń1' 
podaży osób z wyższym wykształceniem- 
dług danych Eurostatu w 2010 r. stopa zatn1- 
nienia w Polsce wynosiła w grupie w wń

dukcyjnym 59,3 proc. Unijna średnia w tym 
mym czasie wyniosła 64,1 proc., podczas 

w krajach takich jak Niemcy, Austria, Ho- 
dia, Szwecja czy Dania wskaźnik ten prze- 

A poziom 70 proc. Wedle przytoczonych 
iwno przez „D ziennik Gazetę Prawną” 
jnków bez pracy jest dziś 2,8  m in doro- 

n Polek i Polaków, a do 2015 r. na rynku 
y pojawi się dodatkowo do 3,5 m in osób 
?ących uczelnie wyższe. W  takich warun- 
uawet postawienie na zawody, w których 
11 e dziś rąk do pracy, j ak np. hydraulików 

dowlańców, po kilku latach skończyło-
■  ich nadwyżką w stosunku do potrzeb, 

oznacza to, że mamy zbyt w iele osób 
ztałconych, ale że brak dla nich zajęcia, 
tucje publiczne skapitulowały, jeśli o ak- 
ą politykę rynku pracy chodzi, a jedyny- 
imysłami rządu PO - PSL na poprawę

acji są deregułacja oraz uelastycznianie 
ksu pracy. Oznaczać to prawdopodob- 
ędzic zwiększenie liczby osób pracują- 
na pozakodeksowych umowach o pracę, 
cych ograniczony lub  zerowy dostęp 

.ńadczeń społecznych, a do tego z ogra- 
iną dostępnością do likwidowanych wła- 
,ądów pracy i mamą szansąnato, żepo- 
iana finansowania Państwowa Inspekcj a

■  -.dola wykryć jakiekolwiek nieprawidło-
I  , jak chociażby fałszowanie ewidencji 

■ a  u pracy czy obniżenie poziom u bezpie- 
I 1-11 w miejscu pracy.

H ń i - bierne, mierne i niewierne
■  rzek.o.i-ie na „przekw alifikow anie” Polek 
H  iaków pojawiłoby się zapewne wcześniej, 
I  7 nie wejście Polski do U E. Niedawne

<vanie - dzięki spisowi powszechnemu 
ngracji na 1,1 min osób pokazuje wagę 
mu. Sporą część opuszczających kraj

■  1 ludzie dobrze wykształceni - od koń- 
studia, po pielęgniarki. Zamiast „prze­

rw aniem ” pow inniśm y m artwić się
v em mózgów, będącym skutkiem  bier- 
państwa w sektorze zatrudnienia (sym- 

- ’ n jest obcięcie o kilkadziesiąt procent ma- 
1 ów na Fundusz Pracy w 2011 r., co zmniej- 

f c : środki na szkolenia i przekwalifikowa- 
B  oraz grożącym nam w jeszcze większym 

K 1 do tej pory stopniu.
1 zarujmy się też, że sytuację poprawi 

B  iw'enie przez państwo na kształcenie 
■ : u zedmiotach ścisłych. Po pierwsze -  jak 
9  azuJe przygotowany przez ekipę M ichała 
■ n ie g o  rządowy raport „M łodzi 2011" - bez-

■  ocie wśród kończących studia ścisłe wyno- 
f z iś  około 20 proc., a więc znacznie powy-

i re niego poziomu bezrobocia w Polsce.

Po drugie -  co z kolei zostało zauważone 
w pierwszej edycji strategii „Polska 2030” - wy­
datki na badania i rozwój w Polsce są zatrwa­
żająco niskie w skali Europy - 0,56 proc. PKB 
(wedle najnowszych danych m iały one wzro­
snąć do 0,8 proc.) w porównaniu do np. 1 proc. 
Węgier, 1,54 proc. Czech, 1,76 proc. W ielkiej 
Brytanii, 2,12 proc. Francji, 2,51 proc. N ie­
miec czy 3,73 proc. Szwecji. Sam raport su­
gerował jednocześnie, że obecny system funk­
cjonowania polskiej nauki jest anachronicz­
ny i zwiększanie jego finansowania m ijałoby 
się z celem. Co ciekawe, jego nowe wydanie

- „Trzecia fala nowoczesności” - posługuje się 
już innym językiem, postulującym wzrost wy­
datków na B+R do 3 proc. PKB do 2030 r. Na 
razie tkwimy w rzeczywistości niedofinanso- 
wanych badań i słabej innowacyjności gospo­
darki, którą rekom pensujemy niższym i niż 
na zachodzie Europy płacami i kosztami pracy.

Co państwo mogłoby zrobić, by wyrwać się 
z tego zaklętego kręgu? Mogłoby dla przykładu

- zamiast walczyć z wiatrakami - wycisnąć jak 
najwięcej z konieczności wdrożenia unijnego 
pakietu energetyczno-klimatycznego. Nowe 
m iejsca pracy w energetyce odnawialnej, le­
piej dofinansowanym transporcie zbiorowym 
czy energooszczędnym budownictwie to jeden 
z kierunków rozwoju. Zielony Nowy Ład wy­
m usiłby innowacyjność w wynaj dywaniu spo­
sobów na poprawę efektywności energetycz­
nej, co dałoby pole do zagospodarowania mło­
dej kadry naukowo-technicznej. Wzrost nakła­
dów na usługi publiczne, takie jak edukacja 
czy ochrona zdrowia (a więc nieociąganie się, 
z włączeniem przedszkoli, w obręb subwen­
cji oświatowej i  wykorzystanie niżu demogra­
ficznego do zm niejszenia liczby dzieci przy­
padających na jedną klasę zamiast zamykania 
szkół), przyniósłby nie tylko utrzymanie do­
tychczasowego oraz wzrost zatrudnienia, ale 
też konkretne korzyści społeczne.

Ograniczanie prawa do edukacji jest niefor­
tunnym rozwiązaniem „końca rury”, leczącym 
drenaż mózgów za pomocą zmniejszania jego 
zdolności intelektualnych. Jeśli brak nam 
pracowników fizycznych, rozwiązaniem nie 
jest zamykanie bram uczelni, ale odbudowa 
kształcenia technicznego na niższych szcze­
blach edukacji. Jeśli sądzimy, że jakiś kieru­
nek wart jest szczególnej promocji, poekspe- 
rymentujmy z finansowymi zachętami do jego 
studiowania w rodzaju praktykowanych ju ż 
kierunków zamawianych. Możemy również 
poważniej potraktować doradztwo personalne 
w szkołach - oczekiwanie od ledwo wchodzą­
cej w dorosłość osoby, nadal pozostającej pod 
wpływem rodziców i ich wyobrażeń o świecie,

samodzielnego podjęcia w pełni świadomej de­
cyzji, która może zaważyć na całym jej życiu, 
wydaje się nadmiernie optymistyczne.

Pamiętajmy, że w ciągu ostatnich lat b yli­
śmy świadkami obniżek podatków, w szcze­
gólności dla osób najzam ożniejszych. Naj­
wyższa stawka podatku P IT  została obcięta 
z 40 do 32 proc., a dla w iększości z nas ob­
niżka opodatkowania z 19 do 18 proc. pozo­
stała niem al niezauważona. Ścięto składkę 
rentową, co przyczyniło się do zwiększenia 
deficytu w Funduszu Ubezpieczeń Społecz­
nych. Zlikwidowano także opodatkowanie 
spadków dla najbliższej rodziny. W szystkie 
te działania przyczyniły się do zm niejszenia 
funduszy budżetowych, pozostających w dys­
pozycji państwa, co utrudniło wzrost nakła­
dów na usługi publiczne, takie jak zdrowie 
i edukacja. Zm usiły również rząd Donalda 
Tuska do podwyżki podatku VAT, która naj­
bardziej uderza w osoby mało i średnio zara­
biaj ące. Pieniędzy na utrzymanie bezpłatnych 
studiów i na poprawę jakości systemu stypen­
dialnego nie brakuje -  poza wym ienionym i 
przed chw ilą źródłam i m ożna podpowie­
dzieć m iędzy innym i opodatkowanie związ­
ków wyznaniowych czy podatek od transak­
cji finansowych.

Poszerzanie tego, co wspólne
Jest jeszcze jeden powód, dla którego nie 
ma sensu wprowadzać odpłatności za stu­
dia - to... ewolucja rynku pracy. Jeśli zgodzi­
my się z tezą, że idzie on w kierunku częste­
go zm ieniania miejsca pracy i  ciągłej zmiany 
kw alifikacji, nie jesteśmy w stanie stwierdzić, 
które umiejętności z którego kierunku studiów 
będą nam bardziej przydatne za lat 5,10  czy 
20 . W  zw iązku z tym ograniczanie m ożliwo­
ści bezpłatnego studiowania na wielu kierun­
kach m ija się z celem oraz świadczy o chęci 
przerzucenia na jednostkę kosztów ewentu­
alnej ponownej adaptacji na rynku pracy - wi­
docznej gołym okiem na przykładzie ograni­
czenia finansowania Funduszu Pracy. Walcząc 
o możliwość bezpłatnego studiowania, orga­
nizacje w rodzaju Demokratycznego Zrzesze­
nia Studenckiego walczą o coś jeszcze -  o ist­
nienie przestrzeni życia społecznego niepod- 
danych logice rynku. Reprodukcja społeczna 

- opieka, ochrona zdrowia czy edukacja - jest 
niezbędna do funkcjonowania gospodarki jako 
takiej i od jej jakości zależy, czy żyć będziemy 
w państwie względnego dobrobytu, czy też ro­
snącego rozwarstwienia społecznego. •

B a rtło m ie j K ó ze k  je s t  członkiem  Zarządu K rajow ego 
Zielonych, pub licystą, a lterg lo balistą, pacyfistą

2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J  7



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Bój o Kartę nauczyciela
Szkoła, jak każda inna społeczna przestrzeń, jak każde miejsce pracy, 
potrzebuje demokracji i autonomii, a nie tylko sprawnego zarządzania
P I O T R  L A S K O W S K I

om yślm y o czasie -  o czasie pracy. 
Choć punktem wyjścia będą szkoła 
i obecna p o lity k a  ośw iatow a, 

to w istocie chodzi o rzecz najistotniejszą 
-  o naszą zdolność społecznego istnienia

Inform acje o postępującym  dziarsko pro­
cesie likw idacji nieopłacalnych szkół - w tym 
roku ma ich zniknąć kilkaset -  od kilkun a­
stu dni przebłyskują w m ediach.
W  w ielu m iejscach ludzie organi- * 
żują się, by ów proces powstrzy- 
mać. Daje się zauważyć, że ten ruch 
oddolnego oporu próbują prze- 
sterować i zagospodarować życz­
liw ie  zatroskani p u b licyści neo­
liberalnej prawicy, którzy ze zro­
zum ieniem  odnoszą się do pro­
testów i ponaglają rząd, by zabrał 
się do reform ow ania na potęgę, 
do reorganizacji całościowej, zamiast 
na samorządy spychać drobne zada­
nia korekcyjne.

Celem ataku jest Karta nauczycie­
la, ustawa określająca warunki pracy 
w szkołach. Cel to wygodny, bo Karta 
i pochodzenie historyczne ma nie­
prawe, i uelastycznienie edukacyjnego rynku 
pracy blokuje, i przyw ileje nieuzasadnione 
daje. Przez Kartę wszystko jest w tej eduka­
cji kosztowne i nieopłacalne.

Temat Karty wrzucany jest nie po raz pierw­
szy. Tym razem szczególnie niecnie, bo chodzi 
o zasugerowanie, że likw idacja szkół jest wy­
nikiem  egoizmu kasty nauczycieli, którzy nie 
chcąc wyrzec się nieuzasadnionych przyw i­
lejów, nadwyrężają finansowo system eduka­
cji. Tym ruchem, pozornie sprzyjającym spra­
wie protestów, rozegrać można najpotężniej­
szą emocję, przez którą w Polsce tak trudno 
o społeczny opór - frustrację poszukującą ra­
czej pomsty na tych, którzy mają lepiej, niż re­
alnej społecznej zmiany. Owo „lepiej” istnie­
je zresztą często jedynie w sferze wyobrażeń 
produkowanych pracowicie na potrzeby pra­
wicowego pseudoegalitaryzmu, utrzymujące­
go nas w  posłuchu.
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Piszącym  o projektach likw idacji szkół od­
dajmy wszakże, iż celnie spostrzegli, że choć 
odium spada na samorządy, to w istocie system 
edukacji jest finansowany centralnie, a zatem 
to rząd pow inien zapewnić środki na utrzy­
manie placówek oświatowych. Dodajmy jed­
nak szybko, że niezrozum iała jest ta pokora 
samorządowców, którzy zamiast bronić swo­
ich szkół, zamiast razem wystąpić przeciwko 
polityce rządowej, tak chwacko je likw idują,

kiedy tylko zakom unikowano im, że pienię­
dzy nie ma. Być może więc trzeba pomyśleć 
o zupełnie nowym systemie powoływania sa­
morządów -  tak by stały się naprawdę samo­
rządam i, a nie lokalnym i ekspozyturami par­
tii politycznych.

Wobec tego wszakże, że sprawa finansowa­
nia oświaty jest sprawą w ładz centralnych, 
z atakiem na Kartę nauczyciela można by się 
rozprawić krótko i stwierdzić, że zanim nie za­
kończymy wydawania setek milionów złotych 
na w ojnę w Afganistanie, zanim  rządy euro­
pejskie, a wśród nich polski, nie opodatkują 
transakcji kapitałowych, nie ma najm niejsze­
go powodu, aby rozważać płacenie za kryzys 
dobram i społecznym i, wśród nich -  eduka­
cją. A le są poważne powody, by na takiej od­
mowie nie poprzestać i podjąć poważną walkę 

- nie tylko o Kartę nauczyciela, lecz także o wa­
runki pracy w naszym społeczeństwie. Karta,

a zwłaszcza ten jej zapis, który jest naje ęściej 
przywoływany w mediach j ako emblen at nie 
sprawiedliwego uprzywilejowania nauc ycielj 
będzie tu dobrym punktem wyjścia.

Mowa o słynnym  18-godzinnym tyg idniu 
pracy. Dla każdego, kto w idział kiedyś lobrj 
szkołę, jest jasne, że nauczycielsk czas 
pracy nie ogranicza się do 18 godzin rowi 
dzenia lekcji. I  nie chodzi tu tylko o t; k czę 
sto wymieniane, a istotne, przygotowy ranie 

zajęć czy sprawdzanie prac Cho 
Kg dzi także, a może przede wszyst 

kim , o to, co czyni szkołę społect 
nością, środowiskiem  w ych iwaw 
czym - o rozmowy, o pomoc, która 
nauczyciel(ka) służy swoim uc: nion 
i uczennicom nie tylko w godz mad 
pracy szkoły, o spotkania, douczlo. 
w spólne pozalekcyjne przedsię 

| m  wzięcia, o opiekę i  troskę, o to, co 
-  jak dobrze wiedzą ci, którzy spo­
tkali dobrego nauczyciela - w 
pełnia nauczycielskie życie Kin 

|  czowe jest przy tym uświadomię 
o nie sobie, że żadna dobra n; uczy 

s |  cielka nie nazwie tego pracąw tym 
I -  sensie, w jakim  każdy system wyz? J 

sku pracę definiuje -  nie rob tego 1 
bowiem dla pieniędzy, pod przymusen , lecz 1 
z potrzeb całkowicie odmiennej natur/. Dla |  
tego tej pracy, pracy tak rozumianej, nie la sit 1  
przeliczyć na godziny, wykazać w zestav ieniu 1 
rozliczyć. Czas tak rozum ianej pracyje stcO I  
sem zupełnie innym , niepodzielnym i iag® ; 
dzinowe odcinki, akumulowane i dosk mak 
równoważne sobie nawzajem, wymier ialat 
na wyznaczoną sumę złotówek. Ten cz; s je*1 

„przestrzenią ludzkiego rozwoju”.
Zapis Karty nauczyciela stanowi słaba, i 

doskonalą, ale jedyną, jaką mamy, zaporęb® 
niącą czasu prawdziwej pracy przed pobaw® 
kowanym czasem pracy wyobcowanej iw® 
giej nam, pracy męki, w której marzymy 
nie o tym, by od niej uciec.

Tu pojawiają się dwie m ożliw e obiekcje 
- pierwsza polegałaby na zauważeniu, że Ka® 
nauczyciela jest korporacyjnym przywilej6® 
broniącym nie tylko nauczycieli dobrych, k*5

orange
t*F»EUR0

jkże pracujących źle, odbębniających jedynie 
uje lekcje. TU wszakże po chw ili nam ysłu 
- się jasne, że zwiększenie obciążeń lekcyj- 
h lub - jak chcą niektórzy - wyznaczenie 
wiązkowych godzin zajęć dodatkowych 

rzetrzymywanie nauczycieli w budyn- 
zkolnym  nie przybliża nas do szkoły, ja- 
chcemy. Człowiek, któremu jego praca 
uż całkowicie obca i wroga, będzie pra- 
ć równie źle przez dodatkowe godziny. 
;zyciel zły, to znaczy sfrustrowany, znie- 
my, rozgoryczony, może stać się lepszy 
i/tedy, gdy odkryje na nowo sens swo- 
iłalności. Przymus, nakaz, kontrola nie 
pracy - na odwrót praca poddańcza, de- 

uje się w mechaniczne, jak najm niej ob- 
ące wykonywanie j edynie niezbędnych 

ności. Dla szkoły rozum ianej jako spo- 
10ŚĆ, jako środowisko wychowawcze, a nie 

miejsce koszarowania i transm isji ency- 
dycznych wiadomości praca poddana ta- 
resji musi być niszcząca. W ie to zresztą 

et współczesny kapitalizm, 
i dochodzimy do obiekcji drugiej. Wiemy, 

R  zyk nazywający pracę wspólnym  przed- 
I  nęciem, sprawą całego zespołu nazbyt 
H  bywa wykorzystywany jako narzędzie

■ i*  ■

subtelnego dyscyplinowania, wyciskania ostat­
nich sił, które w archaicznym reżimie dyscypli­
ny człowiek umie zachować dla siebie. Jakże 
często trzeba zostać dłużej, zrobić więcej - nie 
pod przymusem, lecz dla dobra naszej firmy, 
naszego projektu. Ów język, obecny paradok­
salnie zarówno w korporacj ach, j ak i w wielu 
organizacjach pozarządowych, niszczy etos 
pracy o tyle, o ile służy zarządzaniu produk­
tywnością. TU ujawnia się najważniejsze za­
danie lewicy, jeśli nie chce ona jedynie wal­
czyć o resztki dawnych uprawnień upadaj ące 
podnaporemwszystkożemej ekonomii, lecz 
stworzyć realną alternatywę -  konieczne jest 
wyzwolenie pracy poprzez prawdziwą demo­
krację, to znaczy wspólną zdolność decydowa­
nia o pracy, o jej miejscu, warunkach, celach. 
Praca m usi stać się prawdziwie nasza własna. 
I  m usi odzyskać wartość społeczną, bo dziś 
ma tylko wartość wymienną.

Ośrodek Rozwoju Edukacji, podlegający M i­
nisterstwu Edukacji, ogłosił właśnie swe za­
lecenia dotyczące powoływania dyrektorów 
szkół. M ieliby to być ludzie, którzy obowiąz­
kowo ukończyli studia menedżerskie i nie pra­
cowali wcześniej w szkole, którą mają prowa­
dzić. W  tym nieszczęsnym pomyśle ujawnia

się idiotyzm  naszego świata -  tym bardziej, 
im  jaśniej widzimy, że eksperci ośrodka sta­
ra li się rozwiązać realne problemy. Potrze­
bujem y dziś w yjścia z łdinczu m iędzy feu­
dalnym i w  istocie relacjam i, w których zna­
czenie ma przede wszystkim, kto czyim  jest 
człowiekiem  (i które, o ironio, bronią resz­
tek autonom ii społeczności takich jak szko­
ły, wraz ze wszystkim i okropnościami, które 
tam trwają), a wiarą w zobiektywizowany sys­
tem ekonomicznych zasad, które w miejsce 
osobistych relacji hierarchicznych wprowa­
dzą wyspecjalizowane zarządzanie zasoba­
m i ludzkim i. Dyrektor szkoły nie może być 
menedżerem - musi być bowiem osobą, która 
będzie w stanie współtworzyć naukową i wy­
chowawczą wspólnotę. M usi znać swoją szko­
łę i lub ić ją, być częścią nauczycielsko-ucz- 
niowskiego zespołu. W  szkole nauczycie­
le i nauczycielki, uczniow ie i uczennice po­
w inni być u siebie. Dlatego szkoła, jak każda 
inna społeczna przestrzeń, jak każde m iej­
sce pracy, potrzebuje demokracji i autonomii, 
a nie sprawnego zarządzania. •

P io tr  L a s k o w s k i je st historykiem  i filozofem . 
Pracuje na U niw ersytecie  Jagiellońskim

EUROPO2

bilet f*
^  UEpA EURO 
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kibicujemy wszystkim 
podczas noworocznej

wyprzedaży
Kup jeden z produktów w noworocznej wyprzedaży w Orange, 

a będziesz miał szansę wygrać bilety na UEFA EURO 2012™.
Wystarczy, że wyślesz bezpłatnego SMS-a 

o treści EURO pod numer 2012.

Kibicowanie zmienia się z Orange.

www.2012.orange.pl dziś zmienia się z orange"

http://www.2012.orange.pl
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K A T A R Z Y N A  M A C H N I K

est rok 1977, Deng Xiaoping wraca na stanowisko wiceprze­
wodniczącego Kom itetu Centralnego Kom unistycznej Par­
tii Chin oraz wicepremiera, wkrótce staje się faktycznym przy­

wódcą kraju. Rozpoczyna szerokie reformy, także w edukacji. Ma ona 
być jedną z podstaw rozwoju Chin, prężnie rozwijająca się gospodar­
ka potrzebuje wykwalifikowanej kadry. Pierwszy krok to przywróce­
nie egzaminów wstępnych na studia. To ich w ynik ma decydować 
o przyjęciu na uczelnię. W 1978 r. do egzaminów przystępuje 5,7 min 
kandydatów, z czego tylko 270 tys. zostaje studentami, to zaledwie 
0,03  proc. ówczesnej populacji (962,5 m in osób). To się jednak zmie­
nia. Także dlatego, że nauka jest bezpłatna. Edukacyjny boom nastę­
puje w 1999 r., gdy władze zwiększają nabór.

Ta decyzja była odpowiedzią na rosnącą presję społeczną: coraz 
większa liczba absolwentów szkół średnich nie m iała szans dostać 
się na uczelnie nie z powodu słabo zdanych egzaminów, ale ograni­
czonej liczby osób przyjmowanych na studia. I  tak, jeszcze w 1990 r., 
studiowało mniej n iż 4 proc. osób w w ieku 18-22 lata. W  2005 r. ten 
odsetek w yniósł ju ż 22 proc., a ogólna liczba studentów przekroc! 
ła 23 m in osób. Jednocześnie wzrastało też czesne za studia. Pocze 
kowo, wraz z proklamowaniem ChRL, b yły one bezpłatne. Jednak 
od 1985 r. zaczęto stopniowo wprowadzać opłaty. W  uzasadnieniu 
decyzji władze wskazały, że „Zarys chińskiej reform y i rozwoju edu­
kacji” wydany w 1993 r. W skazano w nim , że „wyższe wykształcenie 
nie jest obowiązkowe, dlatego też studenci zobowiązani są płacić cze­
sne”. Obowiązkowe opłaty wprowadzono w 1997 r. Teraz wahają się 
one od 10 tys. do 25 tys. juanów (5 ty s.-i2,5 tys. zł). Dla większości stu­
dentów jest to olbrzym i wydatek, stanowi,on średnio około 60 proc. 
rocznego dochodu całej rodziny.

Mimo wprowadzenia czesnego reforma szkolnictwa przyczyniła się 
do „umasowienia” wyższego wykształcenia. Co roku m ury uniw ersy­
tetów opuszcza ponad 6 min absolwentów. Co trzeci nie może znaleźć

pracy. D ziennik „China 
D aily” w skazuje za M in i­
sterstwem Edukacji, że zatrud­
nienie absolwentów w 2010 r. wzro­
sło o 4,2 proc. w stosunku do po­
przedniego roku. Pracę znalazło 
72,2 proc., czyli 4,56 m in osób.
To oznacza, że około 30 proc.
(1,76 m in) nowych absolwentów 
pozostaje bez pracy, a w skaźnik 
bezrobocia w  tej grupie wynosi 
około 10 proc., podczas gdy śred­
nia w Chinach to około 4 proc.
M im o zawrotnego tempa roz­
w oju gospodarczego są nadal 
krajem  rozwijającym  się, więk­
sza cześć T K B  tw orzona jest 
przez takie sektórygospodarki 
jak produkcja, przem ysł 1 eks­
port, gdzie zatrudnienie znajdu­
ją w większości robotnicy i rzemieśl­
nicy a nie absolwenci uniwersytetów.

Plemię mrówek
M łodzi bezrobotni czują się oszukani.
Wpajano im, że wykształcenie jest przepustką do dostatniego życia, 
dyplom wyższej uczelni otwiera drzwi do największych firm  i najl 
szych ofert pracy. W  rzeczywistości nikt na nich nie czeka. W  2009'■ 
lia n  Si, m łody badacz z Uniwersytetu Pekińskiego, opublikował 
kę „Plemię mrówek. Raport z osady absolwentów”. To zbiór wywiadó* 
z absolwentami w wieku od 22 do 29 lat, którzy mieszkają na obrzeża1

Są m łodzi, wykształceni, nie mają pracy. 
I są ich miliony. Bezrobocie wśród 
absolwentów szkół wyższych staje się 
jednym z głównych problemów Chin
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. h miast, dzieląc wynajmowany pokój (często bez toalety, ale 
i .izkowo z dostępem do Internetu) z kilkom a osobami. W  więk- 
są to ludzie pochodzący z rozwijających się regionów Chin, któ- 
- i udiach wyruszają do bogatych miast w poszukiwaniu pracy, 
mów Lian Si wynika, że większość „mrówek” to osoby pocho- 
/  niższej klasy średniej, wywodzące się z rodzin, w których są 
'.vin pokoleniem inteligentów. Ich  rodzice to najczęściej eme- 
ii robotnicy. D użo rzadziej wśród bezrobotnych absolwen- 
na spotkać osoby z rodzin o wyższym statusie społecznym 
lżynierów, urzędników  itd. Ponadto, jak wykazały ankiety, 

90 proc. z nich jest absolwentami drugorzędnych uniwersyte- 
ikalizowanych w m niejszych miastach poszczególnych pro- 

i, poza głównymi ośrodkami akademickimi takimi jak Pekin, 
i han czy Szanghaj.

apsze łóżko w Pekinie
Jest wiele powodów, dla których młodzi ludzie po studiach przy­

jeżdżają do wielkich miast w  poszukiwaniu pracy. W  Chinach 
mówi się, że „lepsze łóżko w Pekinie niż dom na prowincji”. Mia­
sta kuszą młodych szansą na karierę i awans społeczny - róż­
nica w zarobkach m iędzy bogatym wybrzeżem a zachodni­
mi i centralnymi prowincjam i wynosi aż 40 proc. Jednocze­
śnie coraz bardziej niewydolny rynek nie jest w stanie stwo­
rzyć miejsc pracy absolwentom lokalnych uczelni. W  efekcie 
przenoszą się oni masowo do m etropolii i zaczynają szu­

kać jakiegokolwiek zatrudnienia. W  Pekinie czy Szangha­
ju mogą liczyć najwyżej na niepewną, nisko płatną posadę 

ekspedienta w sklepie, kelnerki lub konsultanta cali center, 
często na czarno. Zarabiają od 1000 do 2500 juanów (500- 
1400 zł), z czego większość wydają na czynsz, jedzenie 
i transport do miejsca pracy. Lian Si określa ich mianem 
„czwartej poszkodowanej grupy”, zaraz po chłopach, 

robotnikach i ludziach zwolnionych z pracy z powo­
du cięć. Szacuje, że tylko w Pekinie pracuje lub pracy 
szuka ponad 100 tys. absolwentów. W  innych m ia­
stach, takich jak W uhan czy Kanton, jest podobnie. 
Tak jak „mrówki” są inteligentni, liczn i i mieszkają 
w dużych grupach - głównie w tanich mieszkaniach 
na przedmieściach. M ówi się o nich często, że przy­
jechali „ze w si do w si” - tak naprawdę nie są pekiń­

czykami czy mieszkańcami Szanghaju, jeżdżą tam je- 
dego dnia do pracy lub w jej poszukiwaniu. 

Jak wskazuje LaarTSbJaezrobotni absolwenci to ludzie do- 
zaznajomieni z Internetem/^w?trb©d4jie wypowiadają się 

ia temat swojej sytuacji materialnej czy bieżącyCh-pnahlemów 
Chinach. Nie są więc bierną, m ilczącą masą. Jednoczesme- 

nie tworzą żadnego m chu, nie skupiają się (nawet wirtualnie). 
Cechuje ich niechęć do buntów czy otwartych demonstracji. 

Na pytanie o oczekiwania wobec rządu około 30 proc. badanych 
'.powiedziało, że są to stabilność i godne warunki zatrudnienia, 
'Vie prowadzona rekrutacja, uregulow anie kwestii najm u, za- 

< 'Wania oraz opieki zdrowotnej.
fawać by się mogło, że przy populacji rzędu 1 m ld 330 m in osób 
if- min ludzi z wyższym wykształceniem rocznie to niewielki pro- 

p w ^ l i  kraju. Rzeczywiście, aż do momentu ukazania się książ- 
ernię mrówek...” nikt w Chinach nie zajmował się wykliiczony- 

f. ;'11KU Pracy absolwentami uniwersytetów. Wcześniej bezrobocie 
’ nich było traktowane jako problem marginalny. Dopiero szerszy

opis zjawiska i pojawienie się w mediach nośnego określenia „mrówek” 
sprawiły, że społeczeństwo i władze przyjrzały się problemowi bezro­
botnych lub słabo opłacanych młodych ludzi: zbyt dumnych, by po­
wrócić w rodzinne strony, ale i na tyle pokornych, by w wielkich metro­
poliach na wschodzie kraju pracować na niepewnych posadach, dale­
ko poniżej umiejętności poświadczonych dyplomem uniwersyteckim.

Friedrich von Hayek pisał o „wykształconym proletariacie”: masach 
ludzi, którym państwo nie jest w  stanie zapewnić pracy stosownej 
do kwalifikacji. Niepewność zatrudnienia oraz często brak zabezpie­
czenia społecznego sprawiają, że stojąca teoretycznie wysoko w hie­
rarchii społecznej m łodzież akademicka jest jednym  z przedstawi­
cieli współczesnego prekariatu: lu d zi pozbawionych stałego docho­
du, stałego miejsca zamieszkania i pewności jutra. Do tej grupy nie na­
leżą ju ż tylko robotnicy tymczasowi czy bezrobotni, ale rzesze ludzi 
z wyższym wykształceniem, przedstawiciele wolnych zawodów, któ­
rzy w dużej części nie mają wyboru: chcąc pracować, muszą godzić się 
na umowy tymczasowe i inne elastyczne formy zatrudnienia.

Przykład Chin ilustruje zjawisko obserwowane także w innych kra­
jach, również w Polsce. Liczba osób z wyższym wykształceniem nie 
zawsze wpływa na rozwój ekonom iczny i społeczny kraju. Umaso- 
wienie edukacji wyższej, przy jej skom ercjalizowaniu, prowadzi czę­
sto do znacznego obniżenia jakości kształcenia. Dyplom uczelni nie 
wskazuje już na poziom wiedzy i kompetencji: jest jedynie, w przeko­
naniu milionów studentów, biletem do wygodniejszego i bardziej do­
statniego życia. Jak widać, czasem może to być swoisty wilczy bilet.*

K ata rz y n a  M ach n ik  je s t  sinologiem , tłum aczem  z języka chińskiego
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Niewidzialna chciwość rynkj \
Kto odpowiada za dzisiejszy kryzys gospodarczy? Pazerna natura 
człowieka? System kapitalistyczny? Rządy?
Zastanawiamy się nad tym po obejrzeniu filmu „Chciwość”

D
omasz Piątek: Czy początek świato­
wego kryzysu wyglądał tak jak w fil­
mie „Chciwość” J.C. Chandora? 

Roman Rewald: Tak mógł się zacząć kryzys 
jednej firmy, która odkryła, że ma problemy... 
Gwiazdowski: Ale co odkryła? Że jeden z jej 
pracowników popełnił błąd rachunkowy. Tym­
czasem kryzys zaczął się od tego, że przyjęli­
śmy niewłaściwą filozofię działania. Bo eko­
nomia to filozofia i psychologia.
Roman Kurkiewicz: Nie my przyjęliśm y, ale 
instytucje finansowe przyjęły.
Gwiazdowski: Ludzkość przyjęła.
Piątek: To tak jak z tym koniakiem, który pije 
klasa robotnicza ustami swoich najlepszych 
przedstawicieli. Tutaj też ludzkość jest repre­
zentowana przez...
Gwiazdowski: ...no, prze polityków, makro- 
ekonomistów i sektor finansowy.
Kurkiewicz: W  tym film ie najważniejszy czło­
wiek prosi o wyjaśnienie najbardziej kompe­
tentnego człowieka z dołu firmowej drabiny: 
mów do mnie jak do labradora.
Anna Czerwińska: Ciągle słyszymy, jak dużo 
m usim y w iedzieć, żeby się wspiąć po drabi­
nie społecznej. A  prezes ju ż nic nie m usi wie­
dzieć. I  to jest jedno z tych w ielkich oszustw. 
Rewald: Prezes mówi wszystkim, co mają zro­
bić. Jego decyzja, jego odpowiedzialność. 
Kurkiewicz: Powiedział pan, że źródłem  kry­
zysu nie był przypadkowy błąd, tylko wybór 
złej filozofii funkcjonowania instytucji. 
Gwiazdowski: Nie instytucji. Całej gospodarki. 
Czerwińska: Kapitalizm u.
Gwiazdowski: Nie kapitalizm u. To, co dzisiaj 
mamy, nie jest kapitalizmem.
Kurkiewicz: A le dojdziem y kiedyś do praw­
dziwego kapitalizm u, prawda?
Gwiazdowski: Już tam byliśmy. Kapitalizm  
to były trzy rzeczy: prywatna własność, wol­
ność decyzji i odpowiedzialność za jej skutki. 
Piątek: Czy m ożna m ówić o prywatnej wła­
sności, kiedy rządzą anonim owi akcjonariu­
sze, którymi manipulują anonimowi analitycy? 
Gwiazdowski: Problem polega na tym, że nie 
rządzą akcjonariusze. Rządzi zarząd spółki.

Rewald: A  zarząd zwykle dba o to, by spółka 
m iała dużo kosztów. Bo zarząd jest wynagra­
dzany za wydatki, zyski idą do kogoś innego. 
Piątek: W  waszych opowieściach kapitalizm  
jest nieefektywny jak sowiecki komunizm. 
Gwiazdowski: Bo odeszliśm y daleko od kla­
sycznego kapitalizm u - tego, który pokazy­
w ał Adam  Sm ith jako antidotum  na feuda- 
lizm . Kapitalizm  to ucieczka od feudalizm u 
pod hasłem  w olności. A le w olność była po­
łączona z odpowiedzialnością. Smith nie był 
ekonomistą. Prowadził Katedrę Filozofii Mo­
ralnej na Uniwersytecie w Edynburgu. Jego 
pierw sza książka to była „Teoria uczuć mo­
ralnych”.
Rewald: A le wtedy firm y były male. 
Gwiazdowski: Z czasem w historii kapitalizmu 
pojawiły się kryzysy. Jak w życiu ludzkim . Go­
rzej się czujemy, mamy stresy...
Piątek: N iektórzy wyskakują przez okna. 
Gwiazdowski: Skoro mamy kryzys podobny 
do tego z lat 20., czem u teraz nie wyskakują? 
Rewald: Bo to tylko pieniądze...
Kurkiewicz: Odwróćmy głowy od Manhatta­
n u . Ofiarami systemu bankowego w Indiach 
padają dziesiątki tysięcy chłopów, którzy się 
zapożyczyli na małe, w  naszym rozum ieniu, 
sumy. Nie są ich w stanie spłacić i popełniają 
samobójstwa, bo nie mogą utrzym ać rodzi­
ny. Tam możemy zobaczyć konkretnych ludzi, 
a nie przedstaw icieli wyalienowanej klasy, 
która w  chw ili kryzysu zstępuje z nieboskło­
nu wieżowca, by obejrzeć nogi tancerki w klu­
bie, pijąc whisky. Są jak bogowie na Olimpie. 
Gwiazdowski: Czy ci bogowie na Olimpie wal­
czą o następny m ilion dolarów?
Kurkiewicz: To jest ich jedyne marzenie. 
Gwiazdowski: Chodzi o pieniądze dla samych 
pieniędzy? Chciwość?
Czerwińska: Chciw ość obok pychy jest jed­
nym z grzechów głównych.
Gwiazdowski: Oni tam na samej górze nie po­
trzebują kolejnego m iliona dolarów. Oni do­
prowadzili do kryzysu, żeby utrzymać władzę. 
Czerwińska: Dlaczego nie kandydują na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych?

Gwiazdowski: Prezydent USA to jest pn /nici 
mały pikuś. A  tych milionów, o których nów 
my, nie ma. One są czysto wirtualne. 
Piątek: Pan jest zajadłym  przeciwn Idem 
współczesnego kapitalizm u. 
Gwiazdowski: Tak, bo to nie jest kipita 
lizm . Capita to głowa. Tu jest kapitał, stąd 
jest słowo „kapitalizm ”. Smith w „Bog: ctwie 
narodów" pisze, że bogactwo nie bierze się 
z kapitału finansowego, nie bierze się z zaso­
bów, które są zużywalne. To się bierze z łba. 
Kurkiewicz: C złow iek nie składa się tylko 
z głowy, ale też z serca, z uczuć, z relacji z in­
nym i ludźm i. I  na to w kapitalizm ie miejsca 
nie ma. Jedyna m iłość, która się przejawia 
w tym film ie, to jest m iłość do umierającego 
psa w momencie, kiedy naokoło giną ludzie. 
Gwiazdowski: M amy model metra w Sewi 
i drut, który ma metr dziesięć. To też jest metr: 
Piątek: Pan jest rzecznikiem  utopii kapitali 
zmu. A  my ścieramy się tu z rzeczywistością 
Gwiazdowski: Ta rzeczyw istość się wzię 
ła  stąd, że świat finansów  i świat po ityki. 
które w cześniej m iały różne cele, zaczęły] 
mieć cele jednakie. Am erykański sekt etan 
skarbu H enry Paulson był wcześniej preze j 
sem banku Goldman Sachs, prem ier V lock] 
i premier Grecji to byli pracownicy Goli ma*> 
Sachs.

Świat stanął na głowie, bo uznał, że wszyst-J 
ko m ożna wyprodukować, pod warun tdeffll 
że ktoś to kupi. Że można manipulować po ­
pytem za pom ocą instrum entów  fin inso] 
wych. No i się zaczęła bajka. Banki central' 
ne kreowały instrum enty finansowe, poteo 
nadkreowywałyje banki inwestycyjne. Dlate­
go świat jest pełen pieniędzy, których nie nu 

Gdyby ci na górze przyznali „przefajnował 
śmy”, z ich kont nie zniknęłyby dziesiątki®*' 
lionów dolarów. Oni by wyszli na frajerów. Pk 
tego próbują zrobić frajerami innych. 
Rewald: M anipulujesz teraz faktami strasz 
nie. System nie został stworzony przez jaką* 
grupę, która postanowiła zrobić z ludzi fr*' 
jerów. Ten system wyewoluował z kap® 
zm u korporacyjnego, bo na rynku pojawił01
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wu pieniędzy, n iż gospodarka mogła 
hłonąć. To wynikało z dwóch powodów, 

pierwsze, upowszechniła się gra giełdowa, 
teściowa w USA gra na giełdzie codzien- 

żna sprzedawać rzeczy, które dawniej 
do sprzedania, bo wpłynęła ogromna 

• niędzy od małych inwestorów, 
przyczyną są chińskie pieniądze, 

chińska gospodarka była gospodar- 
morynkową, one zostałyby wchłonię- 
j gospodarce. Ale tam nadwyżką zarzą- 
sposób autokratyczny Komitet Central- 

6ty lokował je w Ameryce.
19wicz: W  Ameryce Komitet Centralny 

ł 1 ikówrobił dalej to samo...
Jw a ld : Zaczęli tworzyć instrum enty finan-
■  zeby pieniądze dalej produkowały zysk.
3  twicz: Banki kieruj ą się filozofią, która

M)e na psychologii i w ten sposób uzasadnia 
■n ienie  giełdy, największego kasyna w histo-
■  swiatą. Człowiek kompensuje sobie różne 
■Ewnętrzne braki tym, że potrzebuje dresz- 
■ u emocji, ponieważ człowiek jest fabryką
a r otyk°w. Władza daje mu adrenalinę, po-
■uciem ocy.

System bankowy uznał: tacy właśnie są lu ­
dzie i teraz my damy im  do zabawy te bańki. 
Wszystkie inne wartości w ludzkim  życiu stają 
się nieważne. W  film ie „Chciwość” widzim y 
ludzi maszyny, którzy panicznie boją się utraty 
pracy. Tylko dwóch ma do czego wracać: jeden, 
bo zbudował w życiu most, a drugi - bo wie, 
jak to się dzieje, że rakieta leci.
Gwiazdowski: No właśnie, ci ludzie potrafią 
coś konkretnego.
Kurkiewicz: W racamy do wątku, że ekono­
m iści nie potrafią nic konkretnego, ale potra­
fią wymyślić zabawkę, która nas wciąga w wir. 
Gwiazdowski: Ja bardzo przepraszam : ma- 
kroekonomiści. To oni razem z politykami do­
szli do wniosku, że można zarządzać światem 
poprzez sterowanie popytem.
Rewald: Teoria spiskowa nie przejdzie! 
Gwiazdowski: Ja jestem zwolennikiem teorii 
chaosu. Każdy ciągnie w swoją stronę i coś 
z tego w jakiś sposób wychodzi.
Kurkiewicz: A  kasa płynie w jedno miejsce. 
Rewald: W  tym film ie wszyscy są ofiarami. 
Kurkiewicz: Całe życie marzyłem, żeby być 
taką ofiarą jak film owy prezes.

Rewald: Są ofiary lepsze i gorsze. 
Czerwińska: Ale nie ma winnych. Co sprawi­
ło, że ten system się zdegenerował, jeśli nie 
była to chciwość?
Rewald: C i ludzie w iedzieli, że problem  
narasta. I  pow inni zareagować, ale zara­
biali za dużo pieniędzy. Bo jak się dużo zara­
bia, zaczyna się to wszystko wydawać. To nie 
jest już chciwość, tylko próba utrzymania po­
ziom u życia. N ikt nie chce spaść.
Piątek: Czy to nie jest właśnie chciwość? 
Rewald: Chciwość to chcieć więcej.
Piątek: I  oni cały czas chcą więcej, żeby utrzy­
mać swój rosnący poziom życia.
Rewald: Oni są ofiarami, ponieważ nie zadzia­
łały mechanizmy ochronne. Popatrzcie, co się 
stało z ustawą o farmaceutykach. Wszyscy mó­
wili, że będzie źle, a rząd uważał, że będzie do­
brze. W  systemie finansowym też były sygnały, 
że przekraczamy marginesy bezpieczeństwa. 
Kurkiewicz: M nie się wydaje, że tu wina jest 
rozłożona bardzo szeroko. Jedyną uczciwą 
osobą w film ie jest prezes, który podejmując 
nieuczciw ą decyzję o sprzedaży bezwarto­
ściowych papierów, nie ma wątpliwości:
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K Ł Ó T N I E  P R Z E K R O J U

Robert Gwiazdow ki, 
profesor prawa, 
adwokat, prezyder 
Centrum im. A. Sm tha

wszyscy przez 40 lat dzień w dzień robi- Czerwińska: Chciw ość kieruje nam i wtedy, przestępstwa fiskalnego. A  tutaj mamy c 1 czy. 
liśm y to samo. kiedy chcąc się rozwijać, tracim y z horyzon- nienia z dramatem na skalę światową. Struk-
Czerwińska: A le on z premedytacją rujnuje tu zasady etyczne. tury systemowe zdejmują odpowiedzi: ność
system, aby samemu mieć zyski. Żeby utrzy- Gwiazdowski: Kiedy kradniemy, to się nie na- z ludzi, którzy podejmują decyzje, 
mać władzę. Bo czym jest władza? żywa chciwość, tylko złodziejstwo. Rewald: One nie zdejm ują odpowiedz alno-
Gwiazdowski: W ładza polega na tym, że de- Rewald: Przecież oni nie sprzedają bezwap ści, one jej nie nakładają. Panią w kiosk oba 
cydujemy o tym, co mają zrobić inni. tościowych papierów biednem u człowieko- wiązywało prawo, które mówi: „musisz v ydać
Czerwińska: Ale w jakim  celu to robimy? w i w Indiach, tylko innem u bankowi. W szy- paragon”. A  tam prawa nie było. 
Gwiazdowski. Dla samej władzy. scy wiedzą, jakto działa. Piątek: Rząd z pieniędzy podatnikowi ykla
Piątek: Nie można oddzielić władzy od zysku. Kurkiewicz: Szanowny panie, gdybym ja panu da kupę kasy na to, żeby ratować banki. A jak 
Gwiazdowski: M ożna. R ealny prezes, chciał sprzedać mój telefon, wiedząc, że upadafabrykabutów w Lublinie... 
nie filmowy, realnego banku Goldman Sachs w środku jest upchnięte moje drugie śniada- Kurkiewicz: Gdyby kapitaliści rządzili się za 
w 2009 r. w Londynie napytanie o ich m ilio- nie, wiedząc, że pan m i ufa... sadami sprawiedliwości, kapitalizm u me by-
nowe wynagrodzenia w czasie kryzysu odpo- Rewald: To byłoby oszustwo. loby od w ielu, w ielu lat.
wiada. „W ykonujem y boską robotę”. Piątek: Dokładnie to oni zrobili. Gwiazdowski: Bankructwo nie jest wadąka
Kurkiewicz: Sym boliczny jest obraz panowa- Rewald: Jeżeli ja jestem handlarzem telefonów, pitalizm u, jest jego systemową zaletą. Pada 
nia nad światem z wyżyn. Patrzymy na mia- a pan mi sprzedaje telefon, o którym pan myśli, ją ci, którzy źle wykorzystywali ograniczone 
sto z góry. Akurat dzisiaj m iał się odbyć marsz że jest wart znacznie mniej, a ja mogę znaleźć zasoby. Ale te zasoby nie znikają. Przejmują 
ruchu Occupy na Kapitol. On spalił na panew- kupca, który da za niego więcej - to już nie jest je ci, którzy dotąd ro b ili ze swoich zasobów 
ce, bo przyszło 150 osób. A le na W all Street oszustwo, to jest działanie rynku. Przecież Ma- lepszy użytek.
p rzyszły tysiące. Ludzie wiedzą, gdzie jest doff nabierał ludzi, obiecując im  niemożliwe Czy my mamy globalną katastrofę? Zarzynamy 
prawdziwa władza. zyski. O ni chcieli być nabrani. się na ulicy, ludzie z głodu padają jakm i chy!
Gwiazdowski. A le ilu  lu d zi protestujących Piątek: A le czy to go rozgrzesza? Kurkiewicz: W  m iejscu, w którym rozmawia
na W all Street miało w kieszeniach najnowszy Gwiazdowski: Proszę zobaczyć, co się dzieje my, jeszcze dwa miesiące temu pracowało dwa 
model i-Phone’a kupiony na kartę kredytową? na samym dole. Sprzedawca używanych samo- razy więcej ludzi.
Kurkiewicz: Bohater słynnego opowiadania chodów wciśnie swojemu klientowi cokolwiek. Rewald: Rząd amerykański długo nie nii ii po. 
M arka Twaina z X IX  w. m iał banknot mi- Kurkiewicz: Rozmawiamy tu jednak o produk- jęcia, co się dzieje. Kiedy kryzys stał się faktem i
lionfuntow y i nie był w  stanie za nic nim  za- tach wirtualnych. Rynek finansowy wytwarza rząd m usiał podjąć decyzję. Teraz m ożi a po
płacić. Ale wszyscy, którzy w idzieli ten bank- zarówno obietnice, jak i potrzeby, a także od- wiedzieć, że ona była zła, ale wtedy nikt nie
not, byli zaszczyceni, że mogą z tą osobą się powiadające na te potrzeby produkty, które nie wiedział, czy nie padnie cały rynek, 
przyjaźnić, i fundowali m u wszystko. mają żadnego zakotwiczenia w rzeczywistości. Czerwińska: W  film ie nie ma winnych, ale są
Gwiazdowski: C zy film ow y prezes zapłaci Rewald: Cały rynek kredytów hipotecznych dwa kozły ofiarne. Nie wiem, czy to przyp* 
za swój lunch? oparto na założeniu, że one zawsze będą spła- dek, że jednym z nich jest kobieta.
Kurkiewicz: M oim zdaniem ten człowiek nie cane. łzaw sze będzie rosła wartość nierucho- Gwiazdowski: A  kto jest odpowiedzialny-
w idział pieniędzy od kilkudziesięciu lat. mości. Ludzie brali te pożyczki. za błędy i wypaczenia w  socjalizm ie? Jt pro-
Gwiazdowski: A  czy prem ier Tusk p łaci Kurkiewicz: Bo je im  wciskano. testuję przeciwko nazyw aniu czarnego bit ■
za swój lunch? Chciw i pieniędzy jesteśm y Rewald: Ktoś ud zielał kredytu i odsprzeda- łym . Kapitalizm , który jest, nie jest ju ż kap i
m y na dole, ale od pewnego poziom u zm ie- wał dług innem u. Już nie był za to odpowie- talizmem. Adam Smith tylko opisał pewien i
nia się perspektywa. To nie jest chęć posiada- dzialny. A  ci, którzy kupow ali, odsprzeda- mechanizm. On go nie stworzył, 
nia nowego mercedesa, tylko chęć bycia w po- w ali jeszcze kom uś innem u. Na takie prak- Kurkiewicz: Karol Marks nie stworzył Zwiąż®
zycji, z której decyduje się o łosie innych. tyki zezw olił rząd. Bo uznał, że wolna gospo- Radzieckiego. On tylko opisał rzeczywistość
Czerwińska: Rozumiem, że chciwość kieruje darka rynkowa da sobie radę bez rządowych X IX -w iecznej A nglii. I  dzisiaj ta opowieść i 
życiem tych wszystkich ludzi, którzy nie mają regulacji. do nas wraca, Marksa trzeba czytać na now»
dostępu do szklanych wieżowców. A  w szklą- Kurkiewicz: Dlaczego kioskarka, która Piątek: Film owy Sam reprezentuje to, czego 
nych wieżowcach są ofiary, które nie m ają w  jednym  z w arszaw skich kiosków  zrobiła obaj panowie bronicie. C zyli etykę kap® j 
nawet okazji swoich pieniędzy wydać. ksero pewnem u obywatelowi, a nie wydała lizm u. Sam w ierzy w dobro firmy. Wierz! I
Rewald: Dążenie do zysku od zawsze jest mo- m u paragonu, została skazana na grzywnę w dobro pracowników. W ierzy w dobro ko» I
torem postępu. 500 zł? N ie było w ątpliw ości, że jest w inna trahenta. Bo trzeba sprzedać towar tak, żeby I
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Tomasz Piątek, 
pisarz, twórca reklam

Roman Kurkiewicz, 
redaktor naczelny 
„Przekroju"

I A R E K  R A C Z K O W S K I

hent chciał znowu coś od nas kupić. On 
yć uczciwym kapitalistą. Jak pan Robert, 

■-.dam Smith, 
żuje się, że ta jego etyka ma zastoso- 
ograniczone. Samowi każą robić coś, 

udzie tragiczne dla niego, dla kontra- 
>w i dla pracowników. Od tej operacji 

,tv nie się światowy kryzys. I  Sam ustępu­
je ta jego etyka była etyką bardzo małe- 
;iata. Była etyką człowieka prywatnego, 

i 4, która nie nadaje się już do zastosowa- 
v sferze publicznej.
ciewicz: Wcześniej jest mocna scena zwol- 
ia 80 proc. ludzi pracujących na jednym 
rze. Bo egzekucja X X I w. nie polega 
rai, że komuś strzelamy w potylicę, tylko 
ivręczamy kartonowe pudełko na rzeczy, 

tek: Świat nie kończy się wyciem, tylko 
umieniem.
rkiewicz: Jak Sam reaguje? W ychodzi 

< s v ro i podwładnych i zaczyna bić brawo, 
ocaleli, biją brawo. Moment upo- 

staje się m anifestacją lojalności 
fbec ny. Nie ma tu żadnego napięcia mię- 
Y ety publiczną a prywatną, tu wszystko
t prywatne. Sfera publiczna pojawia się raz, 
’ny bankowcy na u licy  patrzą na śmiecia- 

są zwykli ludzie, którzy nie wiedzą, że 
łę  im się zawali świat, 
iwski: Czarownicy w wieżowcach ban- 
iecali politykom, że spuszczą deszcz 
Au na społeczeństwo. Ale ten deszcz 

;ał od zaklęć, tylko od tego, że kucharz
-je obiad, a smieciarz wywiezie śmieci.
dek kapitalizmu nie bierze się z chciwo- 

I t ka teza jest nieprawdziwa, 
óewicz: Powiedzmy to mocno: upadekka- 
zmu bierze się z jego cnoty, z jego empa- 

znego wglądu w dobro powszechne. 
ald: Nie ma cnoty. Jest realizm . Wszyscy,

1 zy mówią, że wolny rynek sam się regulu- 
4 fantastami. Moja wolność kończy się tam, 
e zaczyna się wolność drugiego człowieka, 
ność ekonomiczna również. I  niezbywalną 

11 'cją państwa jest troska o to, żeby nie po­
la y monopole. Żeby nikt nie był na rynku 
s '̂ minowany. Moim zdaniem rząd ame-

5 ki trochę to sobie odpuścił.

Kurkiewicz: Po obejrzeniu tego film u po­
stanowiłem zlikwidować swoje konto 
bankowe. Bo jakim  prawem m nie się 
zm usza do podtrzymywania tego sys­
temu?
Rewald: Ja w yniosłem  potw ierdze­
nie tego, że winnych nie należy szukać 
w sektorze finansowym. To państwo musi 
rygorystycznie stosować regulacje. 
Czerwińska: Ja wyszłam  wkurzona, że 
wobec kryzysu jestem bezsilna. Nie zna­
lazłam tam żadnego usprawiedliwienia zła 
tego świata, tylko piekło.
Kurkiewicz: W ściekam się, kiedy słyszę, 
że jest jakieś zło. Zawsze są konkretni lu ­
dzie, którzy podejmują konkretne decyzje. 
Czerwińska: Zgodzę się z tobą - to jest film 
o złych ludziach. Jedyną ich namiętnością 
jest miłość do pieniędzy. Wyszłam bez złu­
dzeń, że to się da naprawić.
Gwiazdowski: Ja pom yślałem : „A n ie  
mówiłem?”. Kiedy byłem na forum  eko­
nom icznym  w K rynicy w 2006 r., poja­
w iła się inform acja: spadła cena ropy, 
złe wieści dla sektora paliwowego. Po­
m yślałem : „Jak to m ożliwe?”. Prze­
cież kiedy spada cena skóry, to jest 
dobra wiadom ość dla szewca. Pró­
bow ałem  w K ry n ic y  tą m ądro­
ścią się p odzielić, ale w szyscy pa­
trzyli na m nie jak na wariata. W ró­
ciłem  więc do W arszawy i założyłem 
blog. Bo zrozum iałem , że na obniżce 
cen ropy traci nie sektor paliwowy, tylko 
sektor finansowy, który opanował sek­
tor paliwowy.
Piątek: Dla m nie ten film  jest moralite­
tem bez morału, i to jest mój ulubiony ga­
tunek. Pokazuje rozmycie odpowiedzial­
ności w strukturach, w których każdy za­
rabia a to ćwierć m iliona, a to 80 m in, 
a winę za błąd ponosi anonimowa form u­
ła, za którą nikt nie chce wziąć odpowie­
dzialności. Podoba mi się, że ciężar tej odpo­
wiedzialności, mimo że jest rozmyta, czuć 
w każdym kadrze.
Kurkiewicz: A  ja wyszedłem z poczuciem, że 
chce mi się robić „Przekrój”, bo jest po co.#
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Prawie dwa miliony Polaków przyznaje, 
że paliło chociaż raz w życiu marihuanę.
Twoim zdaniem ci ludzie to przestępcy?

- M oim  zdaniem  nie, ale według prawa tak. 
Polskie prawo uznaje bowiem posiadanie każ­
dej ilości narkotyku za przestępstwo. Zatem 
ktoś, kto w  najbliższy piątek będzie wybierał 
się na im prezę i zaopatrzy się choćby w  1 g 
m arihuany, może tego w ieczoru znaleźć się 
zupełnie w  innym  m iejscu, może także do­
starczającym wrażeń, ale niekoniecznie tych 
najm ilszych.
Czemu akurat w piątek?

- Najczęściej zatrzymanie i przeszukanie w celu 
znalezienia narkotyku ma miejsce w dni wolne, 
weekendy, wieczoram i, w okolicach klubów, 
parków, knajp, czyli wtedy, kiedy ludzie idą się 
bawić, spotykają się ze znajomymi. Jeśli więc 
p olicjanci znajdą u ciebie narkotyk, zosta­
niesz przewieziony do izby zatrzymań. Tam 
spędzisz 24 godziny, po czym przyjdzie do cie­
bie policjant i po wykonaniu telefonu do pro­
kuratora zaproponuje ci dobrowolne podda­
nie się karze. Najczęściej to sześć miesięcy po­
zbawianie wolności w zawieszeniu na dwa lata. 
Skąd taka pewność?

-  W szyscy m oi klienci zatrzym ani z m ałym i 
ilościam i narkotyków opowiadają podobne 
scenariusze wydarzeń w trakcie ich zatrzyma­
nia i po nim. Na tej podstawie twierdzę, że nie 
są to zachowania incydentalne, lecz pewna 
norma w procedurach policyjnych. Polowanie 
w  m iejscu, gdzie potencjalnie mogą przeby­
wać posiadacze, kontrola, zatrzymanie, dołek, 
przesłuchanie. Jedną z głównych kon kluzji 
płynącą z raportu rzecznika, który w łaśnie 
opublikowaliśm y, jest fakt nadgorliwego eg­
zekwowania prawa narkotykowego przez or­
gany państwa. Niem alże we wszystkich kra­
jach UE są to praktyki niedopuszczalne.
W  Polsce mamy jedno z najbardziej restrykcyj­
nych praw narkotykowych?

-  To nawet nie o to chodzi. Bo nigdzie w Euro­
pie narkotyki nie są legalne. To, co jest ważne, 
to to, jak władze traktują swoich obywateli. 
Czym innym jest bowiem prawo, a czym innym 
praktyka jego stosowania. W  innych krajach 
europejskich praktyka koncentruje się na wy­
krywaniu zorganizowanej przestępczości nar­
kotykowej. W  Polsce jest zupełnie odwrotnie. 
Co to znaczy?

-  Praktyka policyjna i prokuratorska w zakre­
sie przeciw działania narkom anii jest zorien­
towana na osoby, które posiadają małe ilości 
narkotyków. Wystarczy przeanalizować staty­
styki policyjne, by to zobaczyć. Porównując 
dane z lat 1998 i 2008, widać jasno, że wykry­
walność przestępczości narkotykowej wzrosła
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o 1500 proc., z 1380 przestępstw do ok. 30 tys. 
W  większości są to osoby, które posiadały małe 
ilości. W ykryw alność zorganizowanej prze­
stępczości narkotykowej w zrosła zaś w tym 
czasie jedynie o kilka procent. Dlatego typo­
wym przestępcą narkotykowym w Polsce nie 
jest diler czy ktoś związany z mafią narkoty­
kową, ale m ężczyzna w w ieku pom iędzy 18. 
a 28. rokiem  życia -  licealista, student lub 
osoba pracująca w przeciętnej firm ie. I  to są 
właśnie osoby, które najczęściej zgłaszają się 
do mnie po pomoc.

gdzie wymagany jest warunek niekaralno ści. 
Wśród takich zawodów są: prawnik, naut :ycje| 1 
urzędnik państwowy czy ochroniarz. Dod tko- 1 
wo coraz częściej także pracownik korpor icji 
musi dostarczać pracodawcy zaświadczei e 
o niekaralności, ponieważ wymaganie tet a 
dokumentu w dzisiejszych czasach stała 1 ę 
standardem. Taka osoba nie może także 
wyjechać do krajów, w których przewidzi ny 
jest obowiązek wizowy, m.in. do u s a  i Au tralii, I  
Powołałaś się na początku rozmowy raba-1 
dania. Te prawie dwa m in dorosłych Po rków I

I  iyszeć, że to pierw szy krok do poważne- 
I  uzależnienia, które skończy się upad-
I  n na Dworcu Centralnym . Tymczasem
I I ma to związku ani z badaniami naukowy-
■  mi z faktami. To, że ktoś pali okazjonalnie,
■  nie znaczy. Nie wiąże się to z uzależnie- 
I  ani zagrożeniem zażywania tzw. twar- 
I  1 narkotyków. Dobrym przykładem tego, 
I  ) irdzo jest to temat obwarowany przesą- 
I  bo przecież nie wiedzą, była dyskusja
■  v letnia 2010 r., kiedy w polskim  Sejmie 
I  y się losy nieznacznej zm iany w obo-

Na przykład osoba posiadająca 3 g marihuany 
i  druga mająca 30 g, czyli niedzielny palacz 
i diler. To najlepiej obrazuje, jak potrzebna jest 
tabela, która będzie określać, jakie ilości nar­
kotyku policja może uznać za ilości posiada­
ne na własnych użytek.
Już słyszę ten powszechny krzyk, że każdy 
diler będzie chodził z małą ilością i wtedy całe 
społeczeństwo się zdemoralizuje, bo narkotyki 
będą powszechnie dostępne...

- Teraz też nie ma problemu z kupnem narkoty­
ków. Mafie narkotykowe na całym świecie nale-

narkotyków? Traktować ich tak samo, jak 
używkę, a uzależnienie od narkotyków jako 
chorobę? Nadal przecież jest tak, że ludzie 
uzależnieni od heroiny są karani. To krymi- 
nalizowanie choroby...
Z rozmów z osobami uzależnionymi od heroiny 
wynika, że na pytanie, co było używką, którą 
potem zamienili na heroinę, odpowiadają 

-  alkohol... Rozmawiamy o niedzielnych 
użytkownikach, ale przecież są i ci, którzy się 
uzależnili. Jak do tego dochodzi? I jak traktuje 
ich prawo w Polsce?

Odróżnić dilera 
od zwykłego 
człowieka

Udaje ci się ich sprawy wygrać?
- Tak. Program rzecznika może pochwalić się 
niema] 100-procentową skutecznością. Także 
dlatego, że polscy sędziowie podchodzą do te­
matu rozsądnie. Bo prokuratorzy, niezależnie 
od warunków osobistych sprawcy, ilo ści i ro­
dzaju posiadanego narkotyku oraz okoliczno­
ści sprawy, zazwyczaj proponowali delikwen­
towi karę sześciu m iesięcy pozbawienia wol­
ności w zaw ieszeniu na okres próby dwóch 
lat (tzw. zawiasy).
A co z tymi, którzy do ciebie nie trafią?

-  500 osób rocznie odsiaduje karę więzienia, 
a 17 tys. jest skazywanych na tzw. zawiasy, pod­
lega karze grzywny lub ograniczenia wolności, 
więc tym samym z urzędu widnieją w rejestrze 
skazanych z powodu posiadania narkotyków. 
Konsekwencje tego są różnorakie. Figurowanie 
w rejestrze wiąże się z tym, że taka osoba
nie może ubiegać się o pracę na stanowisku.

to osoby, które przyznają, że m iały ko itakl 
z m arihuaną. Ale ile jest takich, które 1 niały 
kontakt i nie przyznają się do tego? Tę Lczbf 
trzeba szacować na dużo większą - w 23101 
do kontaktu z narkotykam i wytwarzany® 
z konopi przyznało się 36 proc. uczniów 
To także według prawa przestępcy. Tymcza 
sem według medycznego pisma „The La icet' 
jeśli idzie o szkodliwość używek, marihaan> 
znajduje się na ósmym miejscu. Jako dużo# 
bezpieczniejsze naukowcy zaklasyfikowali za 
równo tytoń, jak i alkohol.
A według badań p a r p a  około miliona Polaków  

to alkoholicy. Hipokryzja?
- O czywiście, to że alkohol jest legalny, jest 
kwestią kulturową. Marihuana, j ak i inne #  
kotyki, to temat demonizowany, który trzeba 
odczarowywać. Jeśli ktoś wypije dwa kielisz  ̂
w ina, na nikim  to nie zrobi wrażenia, piJ" 
da? Jeśli zaś zapali marihuanę, może od razi1

J j ącej ustawie. De facto była ona po-
■  ta, ale naprawdę nieznaczna, 

zzna? Usłyszeliśmy przecież wówczas,
«  nier poparł mafię...

’ <otyki zostały sprowadzone do czystego
■  ’ L|bzmu. Jeśli nie wprowadzimy dalszych

11 an w prawie, poprawka, o której mówimy,
■  ^e okazać się martwa. Um ożliwienie umo- 
I  nia postępowania w przypadku posiadania

I znacznej ilości narkotyków i stwierdzenia 
I  lowości kary (art. 62a) to tylko uchylo­

n a , z której polscy prokuratorzy mogą 
s zystać, ale nie muszą, bo nic ich do tego 
9  zobowiązuje. Znów wracamy do prakty-
■  stosowania prawa, a nie tylko tego, co jest 
■pisane w ustawie. W  prawie istnieje jedynie

^ łje c ie  „ilość nieznaczna” narkotyku i ilość 
9  i;’zna • A k  nikt nie wie, ile to jest.Konse- 

■:Ę ^  ( neją są sytuacje, kiedy ludzie popełniający 
am° Przestępstwo nie są równo traktowani.

żą do najbogatszych nielegalnych „korporacji”. 
Przykład Portugalii, Holandii czy Czech, które 
wprowadziły tabele opisujące dopuszczalne 
ilości narkotyków na własny użytek oraz zre­
alizow ały szereg działań edukacyjnych, po­
kazuje, że stanie się zupełnie odwrotnie. Coś, 
co nie jest zakazane, obwarowane mitami, nie 
jest już tak atrakcyjne.
W  Holandii narkotyki kupują głównie cudzo­
ziemcy. W  Portugalii spadła nie tylko liczba 
młodych ludzi, którzy decydują się na spró­
bowanie m arihuany, ale i ilo ść przedawko- 
wań oraz zakażeń H IV  drogą iniekcyjną, 
czyli wśród użytkow ników  heroiny. Racjo­
nalna rozm owa o narkotykach i racjonal­
ne rozw iązania są naprawdę w  Polsce po­
trzebne.
Mamy wiele poradni leczących uzależnienie 
od alkoholu, wiemy o tym, że alkoholizm jest 
chorobą, czemu nie chcemy ucyw ilizować

- Przede wszystkim uzależnienie nie zaczyna 
się od momentu zażywania substancji psy­
choaktywnej, a jego podłoża należy szukać 
nie w samej substancji, ale w sytuacji osobi­
stej uzależnionego. Często o uzależnieniu 
decyduje środow isko, w jakim  się wychowu­
jemy. Natomiast najnowsze badania mówią 
o uw arunkow aniach genetycznych - m oż­
liw ości dziedziczenia tendencji do nałogu. 
Prawo w Polsce osobę uzależnioną traktu­
je zaś jak przestępcę. W  charakter choroby, 
jaką jest nałóg, wpisane jest bowiem posia­
danie substancji psychoaktywnej. A  to ozna­
cza ryzyko wpadnięcia w sidła art. 62  Usta­
wy o przeciw działaniu narkom anii. •

A g n ie sz k a  S ie n ia w sk a  je s t  p raw niczką z Biura Rzecznika 
Praw  O sób U zależnionych, w sp ó ła u to rką  p ie rw sze go  
w  P olsce raportu na te m a t pra w a  sto so w a n eg o  w o bec 
u żytko w nikó w  narko tykó w  w  P olsce
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Musimy ucywilizować narkotyki. 
Trzeba je zacząć traktować 
jak używkę, a uzależnienie od nich 
jak chorobę - przekonuje w rozmowie 
z Mają Ruszpel a g n ie s z k a  s ie n ia w s k a Je
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N A P R Z Ó D !

Apel
o niejednoczenie lewicy

A D A M  O S T O L S K I

Autor felietonu 
jest socjologiem

Hnowu słyszy się o jednoczeniu lewi­
cy... Trudno dziś o bardziej zgrany 
hicior: wezwania takie towarzyszą 
nam ju ż od k ilku  politycznych sezonów. 

M ożna bynawet pomyśleć, że są tu od za­
wsze. Ichociaż jednoczenie jakoś się dotąd 
nie udawało, to sam pom ysł wydaje się oczy­
wisty. Skoro mamy w Sejmie aż dwie partie od- 
w ołujące się do lewicowych wyborców, 
to czemu nie m iałyby one zjednoczyć się, aby 
w  następnych wyborach odsunąć prawicę 
od władzy?

To jednak nie takie proste. Dlatego chciał­
bym w tym m iejscu wystosować apel -  o nie­
jednoczenie lewicy. Skłaniają mnie do tego 
trzy powody. Po pierwsze, diagnoza, zgodnie 
z którą słabość lewicowych partii w dzisiej­
szej Polsce to efekt trwaj ącego od 2004 r. „roz­
bicia” lewicy, jest nieporozum ieniem . Takie 
stawianie sprawy w gruncie rzeczy odwraca 
uwagę od rzeczywistych źródeł problem u. 
Przede wszystkim  pozwala nie myśleć o tym, 
w  jaki sposób rządy Sojuszu Lewicy Demo­
kratycznej w iatach 2001-2005 zniechęcały 
do siebie lewicowych wyborców. Rządy Lesz­
ka M illera i M arka Belki prowadziły w w ielu 
obszarach prawicową politykę: przyłącza­
jąc się do agresji na Irak, wprowadzając li­
niow y P IT  dla przedsiębiorców, likw idując 
Fundusz Alim entacyjny i dotację do barów 
m lecznych, przym ykając oczy na korupcję, 
zawierając z Kościołem katolickim  niepisany
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układ w  sprawie nienowelizowania ustawy 
antyaborcyjnej itd., itp. Litania grzechówno- 
m inalnie lewicowych rządów jest dość długa 
i aż nadto dobrze znana. A  jednak nic nie 
wskazuje na to, by rzeczywiście wyciągnięto 
z niej wnioski.

Opowieść o „rozbiciu” lewicy, choć psy­
chologicznie bardzo wygodna, nie pozwala­
ła jednak zrozum ieć prawdziwych przyczyn 
porażki i nie dawała motywacji do szukania 
rzeczyw istych rozw iązań. M oralistyczny 
ton, z jakim  postkom unistyczni aparatczycy 
potępiali „kłótnie” i  „spory”, tylko pogłębiał 
to niezrozum ienie. Przede wszystkim  zaś nie 
pozw alał dostrzec ceny, jaką przyszło par­
lamentarnej lewicy zapłacić nie za rozbicie, 
lecz właśnie za nadm ierną jedność, która za­
panowała powyborczym  zwycięstwie koali­
cji SLD -  UP w  2001 r. Dom inacja jednej partii 
rozleniw iała i sprzyjała, lekcew ażeniu wła­
snych wyborców. Po co się o nich troszczyć, 
skoro m ożna zakładać, że i tak nie będą m ieli 
dokąd pójść...

Tak dochodzim y do drugiej kwestii. Par­
tie odwołujące się do lewicowych wyborców 
nie powinny się jednoczyć, ponieważ kon­
kurencja jest w  polityce rzeczą pożyteczną. 
W yborcy pow inni mieć możliwość wyboru 
m iędzy lewicą a lewicą, gdyż wybór między 
lewicą a prawicą nie jest żadnym wyborem. 
To nie przypadek, że w  większości krajów Eu­
ropy w parlamencie reprezentowane są dwie, 
trzy, a czasem nawet więcej lewicowych partii. 
Mogą one razem rządzić, jeśli zdobędą więk­
szość, ale w wyborach startują osobno.

To bardzo ważne z punktu widzenia wybor­
cy. D zięki temu może on dać wyraz niezado­
w oleniu z polityki partii, na którą dotychczas 
głosował. Jeśli jest tylko jedna lewicowa partia 
i zm ienia ona program wnieakceptowałnym 
kierunku lub okazuje się z jakichś powodów 
niewiarygodna, jej wyborcy mają niewielkie 
pole manewru: mogą przejść na drugą stro­
nę barykady i zagłosować na prawicę, mogą 
zrezygnować z udziału w wyborach albo... za­
gryźć wargi i głosować na nią mimo wszystko. 
W  takim układzie mamy swego rodzaju mo­

nopol: partyjny aparat może prawie v ;zyst 
ko, a wyborca - bardzo niewiele. Nie r mszę 
chyba dodawać, jak mało tom awspć nego 
z demokracją.

No i trzeci powód: aby mieć przekor anie, 
że w w yniku procesu jednoczenia u :ysh 
się zjednoczoną lewicę, trzeba się wprzód; 
upewnić, że i składniki tej kombinacji są le­
wicowe. To jednak obie partie odwołujące się 
do lewicowych wyborców-Ruch PałikouiSo- 
jusz Lewicy Demokratycznej - będą dopiero 
m usiały udowodnić w działaniu.

Trzy miesiące po wyborach to jedne ; nie 
jest jeszcze jasne. W  przypadku SLD nie jest 
nawet jasne, czy w ogóle chce być opozycją 
Znamienne, że w debacie poexpose Donal­
da Tbska Leszek M iller zasadniczo premiera 
pochwalił, krytykując go tylko wjednej kwe­
stii, którą z braku lepszego określenia można 
nazwać geograficzną: upierał się przy tym, 
że „Polska nie jest wyspą”. Tę wiedzę zyskują 
jednak dzieci w szkole na dość wczesnym eta-1 
pie kształcenia... Jeśli lider opozycyjnej iarfi| 
uważa to za odkrycie godne tego, by dzie ićsię 1 
nim  z całą Polską, to oczywiście można się cie­
szyć, że były premier wciąż się uczy, ale rami- 
łość boską, ile jeszcze będzie się uczyć?

Trochę lepiej jest z Ruchem Palikota, któij 
co jakiś czas ogłasza, że zamierza złożyć'.' Sej­
mie taki czy inny projekt: nowelizację Kodek­
su pracy, zm iany wprawie narkotykowym 
nową ustawę o świadomym rodzicielstu/ie-l 
To ważne ustawy, aproponowane zm ianyiĄl 
w dobrym kierunku. Ale to są zarazem usta l  
wy trudne do przeprowadzenia w obecnymi 
układzie politycznym. Testem wiarygcdno-l 
ści będzie to, czy Ruch Palikota będzie zdobył 
nie tylko je proponować, ale także skutecznie 
przeprowadzać.

Spór oto, czy się jednoczyć, czy nie jedno­
czyć, także dziś zastępuje dyskusję o spa­
wach realnych. O tym, jak obie partie rozu­
m ieją lewicowość, jaką chcą być opozycji 
wobec rządów Platformy Obywatelskiej l a ­
skiego Stronnictwa Ludowego, jaki mająp°- 
mysł na reprezentowanie swoich wyborcó"! 
jakikształtPolskiproponują. *
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Dziwne miny 
robią swoje
Pijany, naćpany, a może z dziurą w mózgu?
Przez parę dni internauci zastanawiali się, co się 
stało ze znanym aktorem B a r t k i e m  t o p ą .  Nikt rie 
pomyślał, że może być po prostu chory na autyzm

J A C E K  T O M C Z U K

śród tematów telewizyjnego „Pyta­
nia na śniadanie” 11 stycznia pano­
wało noworoczne rozleniwienie: re­

lacja z m yjni dla psów czy wskazówki, jak pró­
bować wina. Opowieść o dzieciach księży ka­
tolickich wydawała się szczytem kontrowersji. 
Bartek Topa, urodzony góral, miał być eksper­
tem odm ody narciarskiej. Tyle że coś m u nie 
szło. Nie opowiadał z zakopiańską swadą o te­
gorocznych trendach, nie podnosił oglądal­
ności programu błyskotliwymi dowcipami. Za­
miast tego długo przyglądał się fakturze wy­
branej jaskrawozielonej czapki leżącej w  sto­
sie prezentowanych ubrań. Przesunął palcem 
po kasku w  rów nie agresywnym  kolorze. 

-Ja  jeżdżę na nartach... ale... ze stoku jeżdżę 
-  odpow iedział na pytanie, jakie stroje prefe­
ruje. -  No, ale Bartku, w olisz kurtkę czy ko­
żuch? - dopytywał się prowadzący. - Nie lubię 
kożucha na m leku - odpowiedział Topa. Ka­
m erzysta dostał szybko sygnał z reżyserki, 
by kręcić raczej m odeli niż aktora, prowadzą­
ca - by nie zadawać mu już pytań, a cały pro­
gram skrócono o dwie m inuty (a potem usu­
nięto ze strony internetowej TVP).

Internauci nie m ieli w ątpliw ości: „A  kto 
to jest? Pijak albo ćpun, a nie aktor”. Tablo- 
idy zresztą też: „W ielka wtopa Bartka Topy”. 
Wtedy jeszcze nikt nie wiedział, że to początek 
akcji społecznej „Autyzm wprowadza zm ysły 
w błąd”. Reżyser Tomek W laziński i aktor Bar­
tłomiej Topa z Fundacją SYNAPSIS zorganizo­
wali akcję pokazującą sytuację psychologiczną 
człowieka chorego na autyzm, chcieli uczu­
lić  na tę sytuację społeczeństwo. -  ONZ ofi­
cjalnie uznał autyzm za jeden z najpoważniej­
szych problemów zdrowotnych świata obok 
raka, cukrzycy i AID S. Eksperci podkreślają,

że autyzm jest najczęściej występującym za­
burzeniem  rozwojowym  i alarm ują, że każ­
dego roku będzie przybywać dzieci dotknię­
tych tym problemem. Stąd pomysł na tego ro­
dzaju kampanię inform acyjną -  deklaruje Łu­
kasz Kościuczuk z SYNAPSIS.
-  W yobraźm y sobie, co by było, gdybyśmy 

któregoś dnia obudzili się, a żaden z dotych­
czas poznanych zm ysłam i schematów nie 
był taki jak zawsze: sól byłaby gorzka, wrzą­
tek by nie parzył, ludzie zamiast mówić, wy­
dawaliby niezrozumiały dla ucha szum, a oczy 
w idziały najm niejsze pyłki powietrza, które 
nieustannie wirując, zasłaniają świat. I  okazu­
je się, że to nowe postrzeganie dotyczy tylko 
nas, podczas gdy wszyscy dookoła zdają się nie 
zauważać zmian. Tak właśnie może wyglądać 
świat osoby z autyzmem - twierdzi terapeutka 
fundacji Joanna Grochowska. Szacuje się że 
w Polsce autyzm jest u  jednego na 300  dzieci.

Kolejnym  etapem akcji było w puszczenie 
do Internetu dwóch film ów nagranych telefo­
nem komórkowym. Na pierwszym Topa wcho­
dzi do wagonu metra, wcześniej parę tygodni 
uczestniczył w  warsztatach z 15-letnim Mać­
kiem, chorym na autyzm, uczył się „roli”. Zaty­
ka uszy, nie może znieść pisku wagonu na to­
rach. Z ciekawością przygląda się pulsuj ącym 
światełkom za szybą składu. Czuje, że m usi 
zm ienić miejsce. Przesiada się. W ykonuje ja­
kieś ruchy ręką. Ludzie rozsuwają się i udając, 
że nie widzą, patrzą kątem oka - jest inny, pew­
nie nienormalny. Grając w film ie, zakładamy 
m ilczącą zgodę na konwencję. W idzowie i ak­
torzy na planie wiedzą, że to gra. A  wchodząc 
do metra, nikt nie m iał o tym pojęcia. Zaczy­
nałem żyć we własnym świecie, nie mogłem 
wytłumaczyć: hej, ja tylko udaję, tak naprawdę 
ze mną jest wszystko w  porządku. Tak samo 
jak ludzie chorzy na autyzm, z nim i też jest

prawie wszystko w porządku, tylko inac; ej od­
czuwają świat i to ich wyklucza ze społeczeń­
stwa - opowiada Topa.

Na drugim filmie robi zakupy. Przy kas e bar­
dzo stara się zachowywać j ak wszyscy, us poka­
ja się rytmicznym stukaniem palcami w ladę. 
Znów zasłania u sz y , a ludzie znów się odsu 
wają. Piekło rozpętuje się w Internecie. Topa 
pijany, skandal, „p rzyp ig ulił”, „przykwasił 

- brzmią wyroki. - Istotą akcji było to, co działo 
się w sieci. Ludzie na podstawie kilkunastose­
kundowych film ików wydawali niesprawiedli­
we wyroki na B artka, tak j ak wydaj ą na udzi 
z autyzmem - opowiada Grochowska.

Edyta Papajewska, mama chorego na au yzm 
16-letniego Sebastiana: - Dziecko chore na au­
tyzm nie odstaje wyglądem od swoich 1 iwie 
śników, tylko zachowaniem. Nieraz przeżyłam 
z moim synem taki natychmiastowy w rok. 
Ktoś rzuci tylko okiem na Sebastiana i n ówi: 
jaki rozwydrzony i źle wychowany, ja bym pani 
pokazał, jak go wychować. Dla rodzica o za­
wsze trudny moment -  opowiada.

O całej akcji wiedziało tylko kilkanaście isóh 
Topa: - K ilku  znajomych po występie w tele­
w izji i artykułach w brukowcach zadzwoni­
ło do m nie i pytało, co się dzieje, czy n i: po­
trzebuję pomocy. Rola wymagała, bym nie wy­
paplał od razu, że to mistyfikacja. Kied ' już 
się wydało, przyjaciel przysłał m i SMS: Oscar 
za działanie, kop w dupę za emocje.

Kiedy po czterech dniach SYNAPSIS przy 
znaje się do perform ance’u, film  z o p o w h  

dającym o akcji Bartkiem  w ciągu kilku go­
dzin ogląda 150 tys. osób. Jeden internauta 
pisze na Facebooku do Topy: „Przeprasza®- 
że pana niesłusznie oskarżyłem". -  Wiedzia­
łem, że to będzie eksperyment na żywym ciek 
Choć nie ukrywam, że trochę mnie to przero­
sło -  mówi aktor. 1
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i, księgowość, finanse

TA:

iskie firmy i gospodarka 
zą sobie z recesją
o p ie ?

podczas dyskusji to m.in.:

Innowacyjne rozwiązania 
w finansach. Wsparcie dla CFO 
i optymalizacja kosztów

osja -  czy faktycznie grozi 
kiej gospodarce? 
ek finansowy. Czy wyschnie 
io finansowania firm?

D E B A T A :

Obosieczne miecze finansistów 
-  jak dobrymi pomysłami 
nie pogorszyć sytuacji w firmie?
Tematy podczas dyskusji to m.in.:

■/cja złotego. Ztote czasy
orterów? II.

rycje & rynek pracy. Czy firmy 
!jją się nie zwalniać
-'-lików?

lii.

CJE:

JAT w 2012  roku -  wybrane 
przegląd orzecznictwa 

dochodowe: wprowadzone 
I P> re zmiany w 2012  roku 

Bilansowe rspekty sprawozdania 
nsowego
oring jako narzędzie minimaii- 

zyka kredytu kupieckiego 
tywne metody redukcji 
n zatrudnienia: szansa 
ces czy ryzyko porażki?

Czy w obecnym stanie gospodarki 
firmy w Polsce naprawdę są w trudnej 
sytuacji? (próba diagnozy)
Niepewność finansowa światowych 
rynków - realne zagrożenie dla inwestycji 
Jak zaoszczędzić na informatyce 
w czasach gospodarczej niepewności? 
Jakie narzędzia IT mogą być kluczowe 
na czas trudności?
Czy zaciskanie pasa może doprowadzić 
do katastrofy firmy?
Ryzyka związane z nierozsądnym 
oszczędzaniem w firmie 

VII. W jakie zasoby warto inwestować nawet 
w czasie kryzysu -  IT, kadry, sprzedaż?

IV.

V.

VI.

PRELEKCJE
i.

srencja bezpłatna > 
tadry finansowej 

z e d s i ę b i o r s t w
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1 Yizegóiy: www.rp.pl/konferencje
22) 46 30658

Nowoczesne narzędzia analityczne 
i jakość danych podstawą do podejmowa­
nia trafnych decyzji w organizacji 
Nowa generacja rozwiązań BI in-memory 
niezbędnym narzędziem nowoczesnych 
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Debaty Havlowskie
Krytyki Politycznej
w „Przekroju”
Martwi mnie zgoda na obniżanie oczekiwań wobec polityki. Jeśli nie chcenyj 
żeby społeczeństwo zwyrodniało, musimy bronić wartości w każdej sytuacu 
- mówi t a d e u s z  m a z o w i e c k i . Rozmowa z byłym premierem zainicjowała 
Debaty Havlowskie w Centrum Kultury Nowy Wspaniały Świat

S Ł A W O M I R  S I E R A K O W S K I

aclav H avel to postać niezw ykła. 
W iem y o tym dobrze w Polsce, bo 
od końca lat 70. czechosłowacki dy­

sydent zaprzyjaźnia się i znajduje oparcie 
w  bohaterach p olskiej drogi do w olności: 
Jacku K uro n iu, Adam ie M ichn iku, H enry­
ku W ujcu, Zbigniewie Romaszewskim, Janie 
Lityńskim  i innych. Jako prezydent najpierw 
Czechosłow acji, a później Czech w ielokrot­
n ie odw iedza Polskę i p o lskich  p rzyjació ł. 
Napisane przez niego sztuki wystawiają naj­
lepsi polscy reżyserzy -  od Feliksa Falka po 
Izab ellę Cyw ińską.

Chyba m niej n iż jego odwagę i osiągnięcia 
w walce z dyktaturą znam y jego poglądy na 
współczesność. A  są to poglądy niebanalne, 
przenikliw e i konsekwentne, mimo zm ienia­
jących się czasów. M ożna się z n im i zapo­
znać, czytając eseje zebrane przez A ndrze­
ja S. Jagodzińskiego i wydane przez Agorę 
pt. „Siła bezsilnych”.

Czeski dysydent gotów jest zapłacić w ięzie­
niem  za swój sprzeciw  wobec łam ania praw 
człow ieka przez kom unistyczny reżim , ale 
kom uniści nie są w stanie zniewolić jego umy­
słu  w żadnym  stopniu. Nie tylko nigdy nie 
uw ierzy w sowiecki kom unizm , ale nie sta­
nie się nigdy świadomym lub nieświadomym 
zakładnikiem  w alki z państwem policyjnym , 
który bezkrytycznie zam arzy o dem okracji 
lib eralnej, niew idzialnej ręce rynku i kon­
sumpcyjnym dobrobycie. A ni nie zamieni się 
w chodzącą żółć, ani nie przyklei do starych 
map, nie traktując poważnie innych wyzwań.

Przeciwnie, wychowany w szkole fenome­
nologicznej będzie w ychodził zawsze od sy­
tuacji konkretnego człowieka, co pozwoli mu 
trzeźwo spoglądać nie tylko na rzeczywistość 
realnego socjalizm u, ale także zachodnich 
dem okracji.

Bez szans, by odnaleźć siebie
Już w „Sile bezsiln ych ”, czyli w paździer­

n ik u  1978 r., napisze: „Istotnie: n ie wyda­
je się, b y tradycyjna dem okracja lib eralna, 
parlam entarna w skazyw ała sposób p ryn ­
cypialnego przeciw staw ienia się ssam oru- 
chowi« cyw ilizacji technicznej oraz społe­
czeństw u industrialnem u i konsum pcyjne­
mu; rów nież ona ulega im i jest wobec nich 
bezradna. Jedynie sposób, w jaki m anipulu­
je się człow iekiem , jest nieskończenie sub­
teln iejszy i bardziej w yrafinow any od b ru ­
talnych m etod system u posttotalitarnego. 
A le  cały ten statyczny kom pleks skostnia­
łych, w sferze konsum pcji mętnych, a w po­
lityce kierujących się pragmatyzmem maso­
w ych p artii, opanowanych przez profesjo­
n alny aparat i uw alniających obywateli od 
jakiejko lw iek konkretnej i osobistej odpo­
w iedzialności; wszystkie te skom plikowane 
struktury m anipulujących z u krycia i eks­
pansyw nych ognisk akum ulacji kapitału; 
cały ten w szechobecny dyktat konsum pcji, 
produkcji, reklam y, kom ercji, konsum pcyj­
nej k u ltu ry  oraz zalew  inform acji -  w szyst­
ko to, tyle razy ju ż  analizow ane i opisyw a­
ne, naprawdę trudno chyba uznać za drogę, 
na której człow iek będzie m iał szansę od­
naleźć siebie".

A  że nie są to poglądy naiwnego ide distyl 
który gdyby tylko zasiadł na jakim ś odpo­
wiedzialnym  stanowisku politycznym, zaraz 

„pogodziłby się z realiam i”, wystarczy zaj­
rzeć do biografii „Tylko krótko, proszę”, wy 
danej przez Znak w 2007 r. Sam jej tytuł do 
brany został przez autora jako znak sprzr 
ciw u wobec głupoty skomercjalizowanych! 
mediów, które wszystko obracają w bezmyśl­
ny format, i wobec dostosowujących się do 
tego dziennikarzy. Wiemy, wiemy, taki jest 
standard i kto się nie podporządkuje, zaraz 
nakryją go czapkam i. A le może gdyby wię 
cej nas się nie podporządkow ało, to tyło­
b y łatw iej w yjść poza standard? Wszyscy 
jesteśm y kierow nikam i sklepu warzywne­
go z eseju H avla, którzy mogą zaakc rpto- 
wać otaczającą nas niedoskonałą rzec cywi- 
stość albo rzu cić jej w yzw anie. I  jestc śmy 
n im i zawsze, dopóki niedoskonała rz oczy­
w istość społeczna opiera się na pows :ech 
nej obojętności.

H avel został obdarow any przez los do-j 
brym i warunkam i wychowania w rodzinie- 
które potraktował jako dług, który należy 
spłacić innym , o czym  pięknie opowiada 
w drugoobiegowym  w yw iadzie rzece zaty 
tułowanym  „Zaoczne przesłuchanie”. Tal 
jak Jacek K uroń, obdarowany przez rodzi 
nę nonkonform istycznym  światopoglądem 
który postanow ił przekazać tym, których 
nie wychowywano w tradycji oporu. To wła­
śnie ów światopogląd, razem z Janem Józe­
fem Lipskim , Joanną Szczęsną, Janem Lity11' 
skim  czy Henrykiem  W ujcem , w oził robol 
nikom  z Radomia, co było nie m niej w a ż n f
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/ana przez KOR pom oc prawna 
a. Idee dow iezione w końcu do 

oziskrzyły niem al całe społeczeń- 
możliwiło historyczne przesilenie, 

ny z tak wielkim  trudem na górę ka- 
aczając się w dół, najpierw  przeto- 
po Syzyfie. Dysydentów  odrzuco- 
ednych z pierwszych, znów można 
lekceważyć, tym bardziej że stano- 

! zut sum ienia.
ego doświadczył także Havel, mimo 

snął największy polityczny sukces ze 
dch, czterokrotnie będąc wybieranym 

lezydenta. Także dlatego, że być może 
iajmniej ze wszystkich przezwyciężo- 

• zwania nie zasłoniły innych. Tych jesz- 
rdziej globalnych n iż pow ierzchnia 

;zku Radzieckiego, choć głębiej ukry- 
1 pod pozorem „norm alności”.

">el pisze: „Jestem w rogiem  każdego 
■ lania czy naw iedzenia, bo uważam  to 
jedno z najniebezpieczniejszych zjawisk 

ecznych. Jestem więc także przeciw ni- 
!; 'Takowego fundamentalizmu i dogma- 

zrnu, za co »podkwaszeni« (jak nazywam 
czególny typ dziennikarzy, iro n iczn ie  

Gniewających się ze w szystkiego, co

nie jest dostatecznie kapitalistycznej) przy­
k le ili m i łatkę lewicowca. Jednak przecież 
prawo zysku samo w sobie naprawdę n i­
czego sensownego nie gwarantuje. M ówię 
o tym  dlatego, że dogm atyzm  rynkow y 
jest elementem ideologii standardowości”. 
Z tych także powodów od początku Havel 
pow ażnie traktuje w szystkie nowe ruch y 
społeczne, takie jak fem inizm  czy alterglo- 
balizm  (sam się zalicza do nich), a o ekolo­
gicznym  z nadzieją w spom ina ju ż w „Sile 
bezsilnych”.

Blisko Kuronia
Czeski bohater nie tylko m arzy o „rewolu­
cji egzystencjalnej", ale także rozw ija w ła­
sną filozofię polityczną, bardzo zbliżoną do 
tej, jaką znamy z pism i wystąpień Jacka Kuro­
nia, w której celem jest podmiotowość społecz­
na oparta na podmiotowości jednostek, jakie 
w ramach małych grup połączonych etosem 
społecznego zaangażowania potrafią łączyć 
się w ruch społeczny.

Od tej strony najsłabiej znamy Havla w Pol­
sce, nie tylko dlatego, że był Czechem. Inne­
go wybitnego intelektualistę X X  w., Czesła­
wa M iłosza, także podziw iam y jako artystę

(którym był przede wszystkim), ale rzadziej 
dyskutujem y o jego fascynujących poszuki­
waniach odpowiedzi na „przeklęte pytania”
0 alienację współczesnego człowieka, o sens 
życia sprowadzonego przez konsum pcyj­
ny kapitalizm  do fizjo lo g ii i szansach usta­
now ienia go na Ziem i U lro. Tej Ziem i Ulro.

Zakończony niedawno Rok M iłosza był 
okazją do przem yślenia tych problemów. 
Po skonsultow aniu się z przyjaciółm i Vac- 
lava Havla i -wybitnymi polskim i artystami
1 intelektualistam i, m .in. z Agnieszką H ol­
land, Tadeuszem  M azowieckim , A nd rze­
jem S. Jagodzińskim  (tłumaczem i wydawcą 
Havla), postanowiliśm y w „Krytyce Politycz­
nej” zorganizować RokHavla, zapraszając na 
serię debat, działań artystycznych, do lektu­
ry pism Havla i o Havlu, a przede wszystkim 
inspirow anych jego zaangażowaniem  tek­
stów i rozmów o współczesności.

Debaty Havlow skie w  Centrum  K ultury 
Nowy W spaniały Świat rozpoczęliśm y od 
rozmowy z Tadeuszem M azowieckim  - pol­
skim  bohaterem w alki o wolność, byłym  re­
daktorem i opozycjonistą, pierwszym nieko­
m unistycznym  premierem Polski. Jej zapis 
na kolejnych stronach. ->

Premier podczas 
spotkania 

z prezydentem 
24 stycznia 1990 r. 

Warszawa



Havel

wcześniej
W Polsce ludzie, którzy swoim życiem dowiedli 
przed 1989 r., że chcą „żyć w prawdzie", 
w latach 90. zaczęli systematycznie znikać z po­
lityki. Tymczasem Vaclav Havel został wybrany 
czterokrotnie na prezydenta Czech i do 2003 r. 
przez 13 lat był przywódcą państwa czeskiego. 
Zarazem zachował nieporównanie większy 
dystans do demokracji liberalnej w kształcie, 
który z Zachodu trafiał do transformowanych 
demokracji ludowych. Panie premierze, skąd te 
różnice?

- Zgodzę się z panem, że w esejach zebranych 
w tomie „ Siła bezsilnych” są też opinie krytycz­
ne wobec demokracji liberalnej, parlamenta­
ryzm u i wolnego rynku. A  Havel zostaje pre­
zydentem państwa wprowadzającego tę de­
mokrację parlamentarną. Tu jest pewna zbież­
ność pom iędzy tym, co m yślał Havel, a tym, 
co m yśm y m yśleli. To dystans do p artii po­
litycznych jako instytucji niewyrażających 
w pełni postulatów demokratyzacji społeczeń­
stwa. Po 1989 r. też dość długo uważaliśmy, że 

„Solidarność” jako ruch, w łącznie z Kom ite­
tem Obywatelskim, powinna trwać. Tymcza­
sem przyszło powstawanie partii -  dosyć szyb­
kie, dosyć nagłe -  i m usieliśm y to zaakcepto­
wać. Havel też zaakceptował. Jedną zmianę 
u nas nawet chyba przyspieszył (śmiech). Pa­
miętam, że gdy został wybrany na prezyden­
ta, pomyślałem: „No to teraz Wałęsa ju ż nie 
wytrzyma”... (śmiech)
Pan był wtedy podczas ważnej wizyty 
u Gorbaczowa w Moskwie.

-  To było wcześniej. Dzień przed największy­
m i demonstracjami w Pradze, które zapocząt­
kowały aksamitną rewolucję, akurat nasza de­
legacja jadła kolację w moskiewskiej restaura­
cji Praha. Następnego dnia wszyscy dzienni­
karze zagraniczni pytali mnie na konferencji, 
w której restauracji jemy obiad dziś. (śmiech) 
Havel z perspektywy kilkunastu lat o począt­
kach czeskiej demokracji wypowiada się tak: 

„Wtedy bowiem panowała naprawdę szczegól­
na atmosfera. »Ekologia«, »społeczeństwo 
obywatelskie« czy »sektor non profit« to były 
słowa oznaczające niemal zdradę państwa
i wielu ludzi wręcz bało się je wymawiać. Nie 
wiem, jak to się mogło stać, ale jakieś podświa­
dome poczucie niepewności czy zagrożenia 
związane z końcem dotychczasowego państwa

powodowały z jednej strony wielki zachwyt 
dla prostych i dość przestarzałych schematów 
gospodarki rynkowej, a z drugiej ogromny 
strach przed podkwaszonymi".

-  Zgadzam się, że rów nież ustrój demokra- 
tyczno-liberalny ma swoje poważne słabości. 
Gdyby wskazać na drugą osobę, która mówiła 
krytycznie o kapitalizm ie zachodnim, w cza­
sie, kiedy u nas wszyscy byli bezkrytyczni, jest 
nią Jan Paweł II. Widać tu pewną analogię mię­
dzy tym, co pisze Havel, a tym, co Jan Paweł 
I I  nawet dość drastycznie mówił -  że totalizm 
może wyrastać rów nież z nieodpow iedzial­
nego korzystania z wolności. To ciekawa dla 
m nie zbieżność. Havel zachował krytyczną 
postawę wobec dem okracji parlamentarnej 
i kapitalizmu, ale jako prezydent uczestniczył 
w  transform acji w tym kierunku. To jest wła­
śnie ten stary spór o to, czy mogła być inna 
droga. Myśmy uważali wtedy, że nie wolno eks­
perymentować, że na społeczeństwie polskim 
ju ż za dużo eksperymentowano i że trzeba 
przyjąć sprawdzone wzory. M iałem nadzieję, 
że w miarę rozwoju będziemy przezwyciężać 
pewne negatywne zjawiska ustroju wolnoryn­
kowej gospodarki. Sądzę, że podobną nadzie­
ję żyw ił Havel, nie decydując się na jakąś eks­
perymentalną trzecią drogę.
Chyba już tyle czasu minęło, że spieranie się
0 to, czy transformacja mogła pójść inną drogą, 
nie obiecuje już żadnych ani praktycznych, ani 
teoretycznych korzyści. Natomiast pociągająca 
jest ta świeżość myślenia Havla, otwarcie
1 potrzeba utopii jako ideowej asymptoty.
Havel przez okres prezydentury na spotkaniach 
z rozmaitymi przedstawicielami międzynarodo­
wych korporacji wygłaszał alterglobalistyczne 
przemówienia. Zastanawiał się nad własnymi 
koncepcjami reformy instytucji międzynarodo­
wych. Miał bardzo odważne pomysły dotyczące 
federacji europejskiej. Krytykował „zmasku- 
linizowany świat". Nie obawiał się oprzeć 
restrykcyjnej polityce narkotykowej. I to nie są 
jakieś marginalne zapiski, tylko główna treść 
większości jego pism.

-  W ziąłem  raz ud ział wraz z Havlem  w  w iel­
kiej im prezie m iędzynarodowej w Nowym 
Jorku. B ył to szczyt pośw ięcony sprawie 
dzieci. W szyscy m usieliśm y przem awiać 
i Havel napisał bardzo oryginalny tekst, za­
warty zresztą w ostatnio wydanym w Polsce 
zbiorze esejów. M ów ił o tym, jak przyw ód­
cy kom unistyczni nadużywają dzieci, głasz­
cząc je po główkach. Zakończył tym, że on 
ju ż  nie chce, żeby jakiś przywódca starał się 
przypodobać dzieciom . Nie należy zapom i­
nać, że Havel był pisarzem , dramaturgiem 
i że ta świeżość spojrzenia to styl kogoś, kto

cały czas pisze swoje przemówienia lub przy­
najmniej bardzo mocno je redaguje i dbaoto, 
żeby indywidualność pisarska przejaw l ła sit 
także w nich. Cały światopogląd, który obie 
zbudował, a który oddaje ta niezwykle ki tycz­
na analiza rzeczywistości i jej zagrożeń v jego 
pismach, to nie był światopogląd budo vaffi 
na zasadzie, że „oto jest rzeczywisto- ć ko- I  
munistyczna i  jest druga strona”, tylko 1 aczej i I  
na zasadzie poszukiwania prawdy, którc jedy 
nie może być punktem odniesienia. On po pro 
stu trzym ał się prawdy. Natomiast jeśli cho­
dzi o to, że Havel wcześniej zauważał pewne 
nowe ruchy emancypacyjne, to zgoda, z iuw> 
żał je wcześniej.
Dziś polityka nie wygląda zachęcająco.
O wartościach mówi się w niej jak z rytualnego 
obowiązku, właściwie nikt nie wstydzi się 
transferów, niejeden polityk myli kompromis 
ideowy z kompromisem z samym sobą.
Mam czasem wrażenie, że jeśli nie chcę się 
temu podporządkować, jeśli chcę zachować 
uczciwość wobec siebie i tego nie ukrywam, 
wychodzę na frajera oderwanego od rzeczy­
wistości. Ktoś mówi do mnie: „taka już jest 
polityka" albo: „taki jest świat". Zmierzam

H  >■ P" tern do Havla. Bohater jego eseju,
■ ° r y  j kierownikiem warzywniaka, może 
Bywiesie tabliczkę „Proletariusze wszystkich 
B ajów  łączcie się" bezrefleksyjnie, bezmyślnie,
■  alnie, oportunistycznie, a może tego nie 
H  Czy to jest aktualny wybór?

edział pan, że czasem ma pan wraże-
■  wygłaszając swoje poglądy, uchodzi
■  frajera. Havel w swoim  społeczeń- 

eż uchodził za frajera, nawet chyba
ył prezydentem, to u ch o d ził za fraje- 

’a postać nie z tej ziem i, bujającą w obło- 
'' jednak przezwyciężał tę pustkę i za- 

ne kultura życia publicznego Czechów 
rtby zupełnie inna, gdyby nie było zjawi- 

- Havla. Natomiast na krótką metę trzeba
■  przygotowanym na porażki. Ale powie-
■  ''bym, że to, co mnie m artwi, to nie jest
■  0 obecność tego typu polityki, o której 
j  o mówił, ale pewna zgoda na ciągłe ob-

■  żanie oczekiwań wobec polityki. Nieste-
■  u nas w dużym stopniu to się dokonuje. 
B os moralny szkielet naszego działania, do-

0 zi do głosu w momentach przesileń hi- 
B ryczo ych. Ważne jest jednak, żeby trwał 
■ b  ° ecny w normalności, o to powinniśmy

się starać. Na dłuższą metę, zresztą na krót­
ką też, jeśli nie chcemy, żeby społeczeństwo 
zwyrodniało, musimy bronić wartości w każ­
dej sytuacji. M yślę, że w obecnych czasach 
nikt nie m usi wywieszać w sklepie warzyw­
nym hasła „Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się”, natomiast bardzo w ielu może 
głosić, że polityka m usi być taka, jaka jest, 
i  inna być nie może, to jest bardzo niedobre. 
Ale nikt nie musi oglądać reklam, nikt nie musi 
też chodzić do supermarketu, nikt nie musi 
oglądać głupich programów telewizyjnych.
Niby nikt nic nie musi, a wszyscy to robimy.

- Płaskość tych programowi to, że wszyscy są 
gotowi epatować takimi sprawami, które są ak­
tualne przez trzy dni, natomiast nie mają chęci 
mówienia o sprawach bardziej generalnych, 
to jest problem. Nie sądzę, żeby tu można było 
wytypować postać podobną do Havlowskiego 
kierownika sklepu warzywnego, który był sym­
bolem ludzi, którzy oddają daninę, bo chcą, 
żeby władza ich nie postrzegała źle, żeby nie 
uznano ich za wrogów. Sytuacja wolności nie 
zm usza do oddawania tej daniny. Natomiast 
sądzę, że są inne bolączki w tym systemie, 
w którym  żyjemy, iż e  te bolączki polegają

na tym, że tak łatwo godzimy się z obniżaniem 
standardów. Myślę, że media w ogromnej mie­
rze są za to współodpowiedzialne. Nie wiem, 
czy tym współczesnym kierownikiem sklepu 
warzywnego nie jest dziennikarz.
Ale przecież jeden z problemów, o których 
pisał Havel, to właśnie przekonanie, że po oba­
leniu komunizmu nastała po prostu wolność 
i teraz już istnieją co najwyżej bolączki. Jeśli 
dobrze rozumiem, prawdziwą polityką jest 
przekonywanie ludzi do jakiejś wizji, a nie 
budowanie -  przy pomocy specjalistów 
od wizerunku -  wizji z istniejących przekonań. 
Tymczasem cały demokratyczny świat kręci 
się właściwie w odwrotnym kierunku. Dlatego 
Havel pisał o potrzebie „rewolucji egzysten­
cjalnej", która oczywiście nie jest możliwa 
dziś, ale to nie znaczy, że należy się po prostu 
dostosować. Niby wiemy dziś coraz więcej, 
mamy coraz więcej informacji, ale wiedzy tej 
nie wykorzystujemy do tego, żeby się jakoś 
zorganizować i zmienić ten świat, tylko raczej 
do tego, żeby każdy z nas indywidualnie 
dostosował się do tego niedoskonałego 
świata i konkurował z innymi.

-  Havel przecież żył w Czechach, najpierw  
jako prezydent i ju ż nie będąc nim , też ob­
serwował negatywne zjaw iska tam wystę­
pujące, zapewne bardzo podobne i równie 
liczne jak te u  nas. M nie nasuwa się może 
jeszcze taka uwaga, że to jest problem  war­
tości, w które wierzył. W  które i my w ierzyli­
śmy przed 1989 r. i po nim , o których myśle­
liśmy, że będą nadal oddziaływać. Spotyka­
łem się bardzo często z pytaniem, co zostało 
z „Solidarności”. Zapewne Havel spotykał się 
z pytaniem, co zostało z dążeń Karty 77. Otóż, 
kiedy szliśm y w kierunku Zachodu, w dysku­
sjach w Polsce i za granicą, zwłaszcza za gra­
nicą, mówiłem o różnicy m iędzy przyłącze­
niem i połączeniem. Połączenie to jest połą­
czenie dwóch doświadczeń, dwóch rodzajów 
wartości, a moim zdaniem nastąpiło przyłą­
czenie. Nie potrafiliśm y przekazać naszego 
doświadczenia, utrzym ać go jakoś we wła­
snym społeczeństwie i przekazać go całej kul­
turze europejskiej. To jest niewątpliwie jakaś 
porażka. No, ale życie jest silniejsze i może 
to marzenie o połączeniu było marzeniem na­
iwnym, podczas gdy reguły życia były twar­
de i te wzory konsumpcyjno-masowej kultu­
ry m usiały zdominować nasze życie, i w tym 
trzeba się teraz odnaleźć.
Jednak nie jest tak, że nic nie zostawało po tych 
wszystkich wysiłkach. Coś zostawało i coś zo­
staje. Ja po prostu uważam, że nie ma innej 
rady i trzeba ciągnąć swój wóz pod górę nie­
zależnie od tego, jaka to jest góra. •
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Nowa
mitologia
arabska
Arabska wiosna wybuchła rok temu. Ale nie 
zakończyła się wraz z obaleniem dyktatorów 
w Tunezji, Egipcie i Libii. Trwa w tych krajach 
i wszędzie tam, gdzie władze trzymają się swoich 
stołków: w Syrii, Jemenie, Bahrajnie...

P R Z E M Y S Ł A W  W I E L G O S Z

■ I  ■  I  dy w Tunezji płonął Mohammed Bu- 
■  <.T|- azizi, eksperci od świata arabskiego 

zachowywali się jak Ludw ik X V I, 
który w dniu 14 lipca 1789 r., gdy lud Paryża 
szturm ował Bastylię, napisał w swym dzien­
n iku tylko jedno słowo „n ic”. Od czasu swo­
jego „niespodziewanego” wybuchu arabska 
wiosna ludów  podważyła najw ażniejsze ste­
reotypy, którym i żywi się nasza wiedza o B li­
skim  W schodzie i Afryce Północnej i -  co gor­
sza - nasza polityka w regionie. Nie oddajemy 
jednak pola i w  miejsce starych wym yślamy 
nowe, równie fałszywe.

Na początku padły dwa mity: o stabilności 
panowania władców arabskich wspieranych 
przez USA i UE oraz o braku tradycji i kultu­
ry  demokratycznej w krajach regionu. Kiedy 
pogardzana przez komentatorów ulica arab­
ska dowiodła, że ma więcej wiary w demokra­
cję n iż Angela M erkel i N icolas Sarkozy, po­
jaw iła się teza, że rew olucja spadła na arab­
ską pustynię społeczną wprost z Facebooka. 
W ynikała z przekonania, że demokracja jest 
do tego stopnia obca ludziom  W schodu, iż  ja­
kakolwiek jej postać mogła pojawić się wśród 
nich jedynie dzięki tak rasowemu wytworowi 
Zachodu, jak portal społecznościowy. Inaczej 
mówiąc, m łodzieniec z telefonem komórko­
wym czy tabletem w ręku wydaje się dostatecz­
nie „zachodni”, aby zaakceptować go w ro li for- 
poczty nowoczesności w despotycznym i za­
cofanym Oriencie.

Rewolucja ośm ieszyła podobne uprzedze­
n ia i kryjące się pod nim i roszczenia do za­
chodniego m onopolu na dem okrację. Do­
starczyła dość dowodów na to, że kraje arab­
skie nie potrzebują w  tej dziedzinie żadnego 
im portu, a co więcej -  stały się właśnie global­
nym i eksporterami. Gdy trwała już okupacja 
placu Tahrir, zaczęły się wielotygodniowe, 
potężne, choć całkowicie niem al pominięte 
przez m edia protesty w  am erykańskim  Ma­
dison (stolicy stanu W isconsin). Ich  uczestni­
cy nie tylko w ypisali sobie na transparentach 

„Fights Like Egyptian”, ale dostali bezpośred­
nie wsparcie z K airu. Rew olucjoniści z Tah­
rir  ku p ili dla swych m łodszych kolegów i ko­
leżanek z USA pizzę... Po W isconsin inspiru­
jącym się tłum am i w Kairze okupacje placów 
zdobyły wielką popularność od Nowego Jorku 
po Madryt, Rzym  i Ateny. Dlatego, jeżeli szu­
kamy korzeni ruchu Occupy, powinniśm y się 
udać nie na W all Street, ale właśnie na plac 
egipskiej stolicy.

Stereotyp bliskowschodniej wylęgam i prze­
mocy z zamachowcami samobójcami na czele 
rozsypuje się w obliczu wielomiesięcznych de­
m onstracji w Syrii i Jemenie, które pozostały 
w ogromnej w iększości pokojowe, mimo że 
reżim y odpow iedziały na nie krwawym i re­
presjam i na przerażającą skalę. Siła wytrwa­
łości i wielkość m oralna pokojowych rewolu­
cjonistów w tych krajach dorównują ich doj­
rzałości politycznej. Natomiast warto zauwa­
żyć, że jedynym państwem, które pogrążyło 
się w wojnie, jest Libia, i że nie stało się to bez

walnej pomocy lotnictwa bombowego i sił spe­
cjalnych NATO. Czyżby samospełniająea się 
przepowiednia na temat s k ł o n n o ś c i  Anbów 
do bitki? Który to już raz po Iraku, Gazie Liba­
nie, Jemenie Zachód lub jego najbliżsi s >jusz- 
nicy przynoszą na B liski W schód to, co sani 
najchętniej chcieliby tam widzieć?

N ic zatem dziwnego, że m niej efettow 
ne procesy społeczne schodzą na drugi lub 
trzeci plan. Tymczasem - jak zauważy Cha- 
lid  Al-Cham isi, autor kultowej także w Polsce 
książki „Taxi. Opowieści z kursów po K tirze

-  w dniach upadku dyktatorów tunezyjskiego 
i egipskiego rewolucja dopiero się zacz) nala- 
Jedną z najważniejszych sił sprawczych kolej­
nego j ej etapu okazały się ruchy pracownicze 
Robotnicy odegrali wielką rolę w przygotowa­
niu arabskiej wiosny, a obecnie toczą wallf 
o kierunek i kształt przemian.

Co się stało 6 kwietnia?
Stereotyp m łodzieży, która zobaczyła wol 
ność w Internecie, ignoruje nazwę najwaz 
niejszej z egipskich grup rewolucyjny^

-  R uchu 6 Kw ietnia, przyjętą na pamiąA 
strajków i powstania robotniczego w wid 
kim  kom binacie w łókienniczym  Mahall'1 
el-Kubra w 2008 r. To właśnie tam zaczął się

1 1; reżimu prezydenta Hosniego Mubara- 
roika protestów społecznych w Egip- 

a - -ew Tunezji, A lgierii czy Iraku, nara- 
o d .0 a najważniejszym jej kołem zama- 

owym pozostają w łaśnie strajki, o wiele 
tźniejsze dla reżimów niż efemeryczne de- 
mstracje klasy średniej w rodzaju egipskie- 
ruchu Kefaja! (dość!) z 2006 r. 

w tym dziwnego, bo cały region -  od Al- 
po Basrę - ma własną bogatą tradycję ro- 
-zych buntów i kultury oporu społecz- 
które zawsze łączyły się z walką o de- 
cję i przeciw obcej ingerencji. Od czasu 

ryńskiego strajku generalnego, który 
rodził się w powstanie narodowe w 1936 r., 

■ z iracką rewolucję w 1958 r., zdobycze so- 
1 e ery Nasera w Egipcie, aż po zwycięski 
r irackich robotników naftowych przeciw 
"ratyzacji teg° sektora po roku 2003 i walki 

r n‘ków tunezyjskich w 2008 r. można prze­
dzie kolejne etapy tej fascynującej i szerzej 
znanej historii. Warto to zrobić już choćby 

go, żeby zrozum ieć falę strajkową zale­
c ą  Egipt od łata ubiegłego roku. 
e wrześniu i październiku ponad 750 tys.

ujących wzm ocniło nowe demonstra- 
1 ° 'upację placu Tahrir przed pierwszymi 
morami parlamentarnymi. Jak zauważyła

brytyjska znaw czyni bliskow schodnich ru ­
chów społecznych Anne Alexander, strajki 
robotników egipskich mają globalny wymiar. 
Wybuchaj ą w gospodarce poddanej neoliberal­
nej restrukturyzacji w stopniu większym niż 
w USA czy W ielkiej Brytanii. Stosunki pracy 
w Egipcie są wyjątkowo „nowoczesne”: po­
kazują przyszłość Europy. W szechobecne 
um owy śmieciowe i brak płacy m inim alnej 
to przecież ideał, do którego dążą pracodaw­
cy z polskiego Business Center Club! W  Egip­
cie to normalka od ponad 20 lat. I  właśnie tam, 
mimo spustoszeń wyrządzonych przez suk­
cesy ekonomiczne ery M ubaraka (chwalone 
głośno przez Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy), walka ma charakter ofensywny. Egip­
scy pracownicy nie walczą o obronę resztek 
zdobyczy państwa socjalnego, jak to się dzie­
je dziś w Europie. Domagając się płacy m ini­
malnej i zatrudnienia na umowę o pracę, ata­
kują serce projektu neoliberalnego. Wygląda 
na to, że anemiczne związki zawodowe z Euro­
py i USA, nie mówiąc już o cierpiących na pro­
gramowy deficyt Oburzonych, powinny wy­
słać swych przedstawicieli na jakieś szkolenie 
do M ahalli, Szibin el-Kom lub Suezu.

Na koniec religia - kwestia, która zwykle 
stawiana jest na początku analiz sytuacji

w św iecie arabskim . A le właściwie dlacze­
go? Gdy zajmujemy się Oburzonymi w Irlan ­
d ii lub masowymi protestami w Grecji, nie 
przychodzi nam przecież do głowy poszuki­
wać w ulicznych zamieszkach jakiegoś kato­
lickiego czy prawosławnego spisku. Dlacze­
go zatem wszędzie węszymy spisek m uzuł­
mański?

Wojna stereotypów
Dążenie do demokracji w krajach arabskich 

zawsze wiązało się z walką przeciw obcemu 
panowaniu. Cokolwiek o tym myślimy, eman­
cypacyjne zdobycze zachodniego przemysłu 
odzieżowego kojarzą się w ielu Egipcjanom 
i Egipcjankom ze stylem obalanych właśnie 
dyktatur. I  nie ma niczego paradoksalnego 
w tym, że im więcej wolności politycznej, tym 
więcej hidżabów na ulicach. Oczywiście rewo­
lucja obyczajowa na Bliskim  W schodzie jest 
równie powierzchowna i obojętna na kwestie 
polityczno-ekonomiczne j ak ta w Europie Z a- 
chodniej. Dlatego w obliczu realnych wyzwań 
społecznych umiarkowani islam iści tunezyj­
skiej Nahdy czy egipskich Braci Muzułmanów 
spoglądaj ą z podziwem na Thrcję, a nie na Ara­
bię Saudyjską. Czynią to także dlatego, że -  jak 
pisał francuski ońentalista Oliver Roy -  więk­
szość ich postulatów obyczajowych została 
ju ż zrealizowana przez tzw. świeckie dykta­
tury M ubaraka, Ben Alego i im  podobnych. 
Trudno je będzie przebić nawet islamistom.

Gdy rok temu waliła się władza tych, których 
Zachód nazwał filaram i stabilności w strate­
gicznym regionie, Serge Halim i, szef francu­
skiego „Le Monde Diplomatiąue”, nie odmówił 
sobie stwierdzenia, że „stało się niemożliwe". 
Powinien dodać, że „niemożliwe” dla eksper­
tów i polityków Europy oraz Ameryki, którzy 
przez dekady - z wyrachowania lub przeko­
nania -  podtrzymywali tyranie w Kairze i Tu­
nisie, tak jak dziś podtrzym ują je w Rijadzie 
i Sanie. Jak wielka była ignorancja Zachodu, 
niech świadczy fakt, że partia prezydenta M u­
baraka przez lata funkcjonowała w Międzyna­
rodówce Socjalistycznej, obok niemieckich so- 
cj aldemokratów, brytyj skich laburzystów i pol­
skiego SLD - była tam jeszcze, gdy milionowe 
manifestacje Egipcjan obalały dyktatora.

Rewolucja odm ienia kraje arabskie i nic 
już raczej nie zatrzyma tego procesu. W śród 
wielu innych ma jednak także zadanie: m usi 
się zm ierzyć ze stereotypami jej zachodnich 
obserwatorów. •

.Monde. P rz e m y s ła w  W ie lg o sz

d ip lo m a t ią u e  "aczel"V"? M onde diplom atique" 
- edycja polska
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Guantanamo 
na wieki 
wieków, amen
Dekadę temu Ameryka otworzyła więzienie, które 
jest zaprzeczeniem wszystkich amerykańskich 
wartości. Kandydat Obama obiecywał je zamknąć. 
Jako prezydent się rozmyślił

Ł U K A S Z  W Ó J C I K

yruszył z Guantanamo tak samo jak 
tam przybył. W  więziennym kombi­
nezonie, z rękom a zw iązanym i 

do tyłu. N ic nie słyszał w w ielkich słuchaw­
kach, nic nie widział w zaczernionych goglach. 
Na pokładzie sam olotu transportowego 
C-17 towarzystwa dotrzymywało mu 10 żan­
darmów. Jak się później okazało, jego podróż 
z Karaibów do amerykańskiej bazy wojsko­
wej w Niem czech kosztowała W aszyngton 
okrągły m ilion dolarów. Po wylądowaniu żoł­
nierze zdjęli Muratowi Kum azowi kajdanki 
i wyprow adzili go na płytę lotniska. Był rok 
2009. Tam ju ż czekała niem iecka delegacja. 
Gdy jeden z Amerykanów zaproponował, że 
założy więźniowi nowe kajdanki, jej szef za­
protestował: „On nie popełnił żadnego prze­
stępstwa. Tutaj w Niem czech jest wolnym 
człowiekiem ”.

Role się odwróciły. Zaraz po zakończeniu 
I I  wojny światowej to Stany Zjednoczone na­
legały na sprawiedliwy proces dla zbrodniarzy 
wojennych. Późniejsze rozliczenie nazistów 
w Norymberdze według wielu historyków po­
zwoliło na powojenną odbudowę niemieckiej 
demokracji. Na płycie lotniska to Niemcy mu­
sieli udzielić Amerykanom podstawowej lek­
cji z rządów prawa - habeas corpus, nikt nie 
może być uw ięziony bez wyroku sądu.

Niemiecki obywatel Murat Kumaz był przez 
Am erykanów w ięziony i torturowany w G u­
antanamo. Nigdy nie usłyszał żadnego zarzu­
tu. Nigdy nie dopuszczono go przed oblicze 
sądu. Wystarczyło, że prezydent USA nazwał

go „wrogim bojownikiem”. Tak jak wielu jego 
w spółw ięźniów  stał się ofiarą politycznego 
klinczu wokół Guantanamo. Zam arzł na tej 
tropikalnej wyspie na całe pięć lat.

W  styczniu m inęła 10. rocznica otwarcia 
w ięzienia, którego istn ien ie stało się za­
przeczeniem  ideałów procesów norym ber­
skich, a ponad 70 proc. badanych Europej­
czyków uważa je za największą hańbę Ame­
ryki (według CNN 60 proc. Amerykanów jest 
przeciwnego zdania). W ięzienie wojskowe 
w zatoce Guantanamo na Kubie jest dziś bar­
dziej rozpoznawalnym na świecie symbolem 
A m eryki n iż Statua W olności. I  przez naj­
bliższe lata n ic się nie zm ieni. - W  tej woj­
skowej bazie na gorącej Kubie trwa epoka lo­
dowcowa. Guantanamo zam arzło -  przeko­
nuje Karen Greenberg, działaczka na rzecz 
praw człowieka z Fordham University, która 
od lat zajm uje się więzieniem . - W yklucza­
jące się ustawy Kongresu i rozporządzenia 
prezydenckie sprawiły, że nic nie można zro­
bić z ludźm i tam uw ięzionym i. Nielegalne 
jest zarówno ich przetrzym ywanie w Guan­
tanamo, ja k i przeniesienie do Stanów Zjed­
noczonych. Nielegalne jest też odesłanie ich 
do domu. W szystko jest nielegalne.

Ojciec z Mercedesa
M urat stracił w Guantanamo pięć lat życia. 
W  2001 r. jako 18-latek postanow ił w yje­
chać do Pakistanu, by tam studiować Koran. 
Gdy dotarł na miejsce, Am erykanie b y li ju ż 
w  Afganistanie. W  drodze do Islam abadu 
jego autobus zatrzymała pakistańska policja. 
M iało się skończyć na szybkiej rozmowie

Od ponad roku Amerykanie 
nie wypuścili żadnego więźnia 
z Guantanamo. Algierczyk 
Said Farhi, ostatni uwolniony, 
wyszedł 6 stycznia 2011 r.
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i rewizji. Po trzech tygodniach w areszcie 
Pakistańczycy oddali go Am erykanom  w za­
mian za pięć tysięcy dolarów i zm yślone, jak 
się później okazało, zeznania, że M urat jest 
przeszkolonym  członkiem  Al-Kaidy.

N ajpierw  trafił do w ięzienia w  afgańskim  
Bagram, a potem ju ż do Guantanamo. Tam 
amerykańscy śledczy pozbawiali go snu nawet 
na sześć dni i wystawiali go na ekstremalne 
temperatury. Trzykrotnie przywiązyw ali M u­
rata do ławki i przechylali ją tak, aby stopy były 
nieco wyżej głowy. Wówczas przez szmatę wle­
wali mu wodę do ust - aby miał wrażenie, że się 
topi, czyli stosowali zakazany w prawie mię­
dzynarodowym waterboarding.

W  Guantanamo siedziałby do dziś, gdyby nie 
upom niała się o niego jego niem iecka ojczy­
zna. Ojciec Murata przyjechał z Turcji do Nie­
m iec w latach 70. Przez ponad dwie dekady 
pracował w  zakładach M ercedesa. Gdy Ber­
lin  dow iedział się, że jego obywatel jest nie­
legalnie przetrzymywany, natychmiast zażą­
dał uwolnienia.

Pozostali więźniowie nie m ieli już tyle szczę­
ścia. Niemal wszyscy pochodzą z krajów, które 
nie gwarantują im  bezpieczeństwa po wydale­
niu z Guantanamo. A  takich gwarancji zażądał 
amerykański Kongres od prezydenta Obamy,

gdy ten w ramach zamykania więzienia chciał 
odesłać do dom u jednego z około 90 m iesz­
kańców Guantanamo, którzy kw alifikują się 
do transferu. Reszta ze 171 obecnych więźniów 
nie ma nawet takiej szansy. 46 zostało uzna­
nych przez Waszyngton za „zbyt niebezpiecz­
nych, aby ich  w ypuścić, ale też zbyt niebez­
piecznych, aby ich postawić przed sądem i za­
ryzykować wyrok uniewinniający”, czyli teore­
tycznie mogą zostać w Guantanamo tak długo, 
jak będzie istnieć więzienie. Pozostali mogli­
by stanąć przed sądem cywilnym, choć to rów­
nież w praktyce jest niem ożliwe.

Jeńcy bez granic
Ta kurio zaln a sytuacja m iała swoje źródła 
jeszcze w  2001 r., gdy prezydent George W. 
Bush po atakach z 11 w rześnia ogłosił począ­
tek „w ojny z terrorem ”. W  ram ach I I I  kon­
wencji genewskiej, której stroną jest również 
Ameryka, jeńcy wojenni, czyli żołnierze stro­
ny przeciwnej pojm ani na polu bitwy, mogą 
być przetrzymywani bez formalnego oskarże­
nia i procesu do końca wojny, aby w ten spo­
sób uniem ożliw ić im  pow rót do szeregów 
wroga. Gorzej dla jeńców, je śli ta wojna jest 
nieograniczona czasowo, bo żeby ją  zakoń­
czyć, U SA m usiałyby w zasadzie podpisać

pokój z samym terrorem . Jeszcze gorzej, 
je śli wojna, tak jak w tym przypadku, jest 
rów nież nieograniczona terytorialnie. Teo­
retycznie przy tak nowatorskiej interpretacji 
w ojny rząd Stanów Zjednoczonych móglbj 
aresztować domniemanego terrorystę gdzie­
kolw iek na świecie i na tak długo, jak musie 
podoba. Bez procesu.

Logikę tę podw ażył w 2008 r. ameiykafl 
ski Sąd Najwyższy. W  w yroku w sp awie 
Boum ediene vs. Bush odw ołał się do Vpo 
praw ki konstytucji U SA, która stwierdził 
że „N ikt nie będzie pociągany do odpowie­
dzialności (...) bez zalecenia lub  pos awie- 
nia w  stan oskarżenia”. Kluczow e ok izało 
się słowo „N ikt” -  czyli nie tylko o b y w a te l  

U SA, ale rów nież cudzoziem iec podlegaj! 
cy am erykańskiej w ładzy (rów nież lokator 
w ięzienia Guantanamo) nie może być pcf 
trzym ywany bez procesu i wyroku.

W edług Setha W axm ana, wielokrotnego 
obrońcy w ięźniów  z Guantanam o, wyr°> 
ten jest ju ż dziś martwym prawem. Admi® 
stracja prezydenta Busha upierała się pr2? 
jenieckim  statusie w ięźniów  z obawy, że do 
wody na ich terrorystyczną działalność okaż! 
się zbyt słabe przed sądem cywilnym . Zda­
nie to p o d zieliły  sądy D ystryktu Kolumb

Spośród 
prawie 

800 więźniów, 
krórzy 

przeszli przez 
Guantanamo, 
tylko sześciu 

doczekało 
procesu

v-

3 0  P R Z E K R Ó J  2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2

ire bezpośrednio zajm owały się odwoła- 
,ni więźniów. W edług Waxmana przewa- 

argumentacja, że Ameryka jest w stanie 
-y i chodzi tu jednak o jeńców, których 
as corpus nie dotyczy, a więc nie mają 
a do sądu cywilnego.

stateczny
'dat na prezydenta Barack Obama uczy- 
nknięcie Guantanamo jednym ze swo- 
twnych haseł wyborczych. Obejmując 
ę, powiedział, że „to więzienie stworzy- 
cej terrorystów, niż ich gościło” i naka- 
;o zamknięcie w ciągu roku. Przy zablo- 
nej drodze do sądów cywilnych Obama 

oponował odesłanie do krajów  pocho- 
a wszystkich niegroźnych i przypadko- 
sztowanych więźniów. Ci najgroźniejsi, 

itką zamieszaną w przygotowanie zama- 
z 11 września 2001 r. na czele, m ieli tra- 
więzienia o najwyższym  poziom ie za- 
eczeń w stanie Illin o is. I  w końcu sta- 

przed amerykańskim sądem cywilnym , 
ybko okazało się jednak, że kolejne samo- 
y sprzeciwiają się sprowadzeniu nawet 

i terrorystów na ich terytorium. Gdy w li- 
idzie 2009 r. Waszyngton hucznie zapo- 

iział, że proces najgroźniejszej piątki odbę- 
e się na Manhattanie, weto postawiły rów-

1: władze Nowego Jorku. Wkrótce Kongres 
v . 1 ustawę, która zabrania prezydentowi 

zenia jeńców z Guantanamo na tery- 
■ m r:, 1 A za pieniądze Departamentu Obro-

■  W ci 1 cie już od ponad roku nikt nie wy- 
H d !  z tego więzienia.
■ a to k a  Guantanamo zamarzła ostatecznie 
■-'rudn ia 2011 r., gdy prezydent Obama pod-
■  ■ ustawę National Defence Authorisation 
m  DAA), która nie tylko zabrania Białemu

wi przenoszenia jeńców z Guantanamo
■  rysdykcję amerykańskich sądów cywil- 
H  uniemożliwia odsyłanie ich do krajów

pochodzenia, ale również zezwala na aresz­
towanie „jednostek będących zagrożeniem 
dla USA”, nawet jeśli chodzi o amerykańskich 
obywateli na terytorium Stanów.

W  ten sposób Osama bin  Laden odniósł 
swój ostateczny, pogrobowy trium f - najwyż­
sze amerykańskie władze, przyjmując ND AA, 
formalnie uznały całe terytorium USA za stre­
fę wojny (z terrorem). A  Barack Obama został 
pierwszym prezydentem USA od czasów bo­
hatera antykom unistycznej nagonki senato­
ra Joe McCarthy'ego z lat 50. X X  w., który do­
puścił możliwość zawieszenia zasady habeas 
corpus wobec amerykańskich obywateli. Gu­
antanamo pozostało nietknięte.

Więzienie dziura
- Ale być może właśnie o to chodziło. Tak na­
prawdę nikom u w W aszyngtonie nie zale­
ży na zam knięciu tego więzienia, bo nawet 
jeśli Obama kiedyś je zlikw iduje, to gdzieś 
na drugim  końcu świata będzie musiało po­
wstać nowe - twierdzi Benjamin Wittes, praw­
nik z waszyngtońskiej Brookings Institution, 
autor książki o Guantanamo „Detention and 
Denial” („Areszt i wyparcie się”). -  To więzie­
nie jest tylko symbolem, hasłem, za którym 
kryje się prawna dziura. Am erykańskie wła­
dze nie potrafią sobie z nią poradzić.

Wittes uważa, że Ameryka m usi mieć swoje 
Guantanam o, czy to oryginalne na Kubie, 
czy też w innym  m iejscu, bo nie radzi sobie 
ze w spółczesnym i wyzwaniam i. W aszyng­
ton przez lata w ysyłał na wyspę nie tylko 
dom niem anych terrorystów, ale też swoje 
praw no-polityczne rozterki. N ie wiadomo, 
jak zdefiniować wroga? W yślijm y go do G u­
antanamo! Nie wiadomo, czy złapaliśm y go 
na p o lu bitwy? Na w szelki wypadek w yślij­
my go do Guantanamo!

Gdyby Guantanamo nagle zniknęło, Ame­
ryka m usiałaby z dnia na dzień stawić czoła

swojej „wojnie z terrorem”, na co wciąż nie 
ma ani siły, ani odwagi. Am erykańska kon­
stytucja nie działa wobec przeciwników, któ­
rzy nie są państwami. A  problem nie zniknie. 
W ręcz przeciw nie. Coraz częściej po dru­
giej stronie frontu nie będzie państwa, ale 
na przykład Al-Kaida, piraci czy m iędzyna­
rodowe gangi.

Co robić w takich przypadkach ze schwyta­
nymi wrogami? B ill Clinton odsyłał ich do kra­
jów pochodzenia, co często kończyło się zagi­
nięciem bez śladu, bo miej scowe rządy bały się 
ich bardziej niż Amerykanie. Barack Obama 
zrezygnował z zablokowanego Guantanamo 
i albo um ieszcza ich w w ięzieniu w Bagram, 
gdzie nie mają praktycznie żadnych praw, 
a organizacje praw człowieka nie mają tam 
wstępu, albo działa na skróty, elim inując ich 
na dystans za pomocą dronów, krążących nad 
afgańsko-pakistańskim pograniczem. A  po­
m yłki, czyli zabitych cywilów, wlicza w kosz­
ty operacji.

Z tej perspektywy wyremontowane niedaw­
no, nowoczesne i wygodne więzienie w Guan­
tanamo z boiskiem i jedyną na świecie szkołą 
koraniczną, sponsorówaną przez rząd USA, 
jawi się jako szczytowe osiągnięcie hum ani­
taryzmu. Od k ilu  lat obrońcy mają tam dużą 
swobodę w dostępie do więźniów, a dzienni­
karze do informacji.

Amerykańska Unia na rzecz Praw Obywatel­
skich (ACLU) ocenia, że ponad 90 proc. obec­
nych mieszkańców Guantanamo to nie żadni 
terroryści, tylko ludzie, którzy zn aleźli się 
w złym czasie i w złym miejscu. Ich  bezpraw­
ne zatrzym anie jest z pewnością hańbą dla 
Ameryki. Ale zamknięcie Guantanamo ozna­
czałoby transfer tych więźniów, na przykład 
do Bagram, czego nikt nie pow inien im  ży­
czyć. W  Guantanamo przynajm niej można 
patrzeć Amerykanom na ręce. I  domagać się 
sprawiedliwości. •
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Narodziny

Jak odczuwamy? Jak myślimy? Co decyduje 
o naszej tożsamości? Wszystko wskazuje na to, 
że przełom w badaniach nad ludzkim mózgiem  
nastąpi w tym roku. Zbliża się czas poznania 
odpowiedzi na najważniejsze pytania

Barwne kwiaty naszych myśli, 
czyli architektura włókien 
nerwowych w substancji białej 
mózgu. Kolory oznaczają kierunek 
biegu impulsów, przykładowo 
czerwony: lewo -> prawo; zielony: 
przód -»tył

clobŹŁśprawę wiemy o mechanizmach my- co niewinnie, ale skutki takich ingerencji dziś procesorze (patrz: popularny niegdyś ter-
nia Mpteuwania tyle co nic. trudno w pełni przewidzieć (choć kilka czar- m in „mózg elektronowy”). Przekonanie, że

nych scenariuszy nasuwa się samo). wystarczy skopiować tę strukturę w kompu-
ffiy™ W W 05CI To wszystko to jednak dalsza perspektywa terze, by sprowokować narodziny m yśli, jest
zfeś u korzeni tej inicjatywy leży odwiecz- -  nie m iejm y złudzeń, że Hum ań Connecto- jednak naiwnością. N eurony to nie wszyst-
jwagnienie zrozum ienia, co stanowi o na- me Project rozsunie wszelkie zasłony skry- ko. Mamy ju ż pewność, że szalenie ważne
•wyjątkowości jako istot myślących, odczu- wające iście faustowską wiedzę o nas samych, są także -  przez lata tak lekceważone przez
■foch emocje, świadomych swego istnie- Na początek liczym y na co innego. Zbadanie badaczy - kom órki glejowe. Przez długie de-
■rSw ięty Graal nauki o człowieku. Być ponad tysiąca zdrowych mózgów pozwoli nam kady traktowaliśmy je jako obojętny dla nie-

■ B ia j ważniejsza kwestia, którą m usim y ustalić, co w sieci połączeń neuronalnych jest zwykłych zdolności mózgu wypełniacz. Jako
BRygnąć. Humań Connectome Project normą, a co aberracją. Pozwoli nam -  na co li- ochronną, amortyzującą otulinę sieci neuro-

zatem olbrzym ie emocje nie tylko czym y-zrozum ieć istotę zaburzeń psychicz- nalnej. Dziś wiemy, że byliśmy w błędzie-nie
Biologów, psychiatrów i psychologów, ale nych, chorób o podłożu neurologicznym, nie- wiemy tylko w jak wielkim.
K  każdego naukowca i humanisty, który zwykłych talentów. Zyskamy szansę, by wy- Co już ustaliliśmy? Że niektóre odmiany ko-
ifwiadom y stawki w tej rozgrywce. A  jest grać wojnę z autyzmem, chorobą Alzheimera, mórek glejowych mogą się komunikować. Że
gfcecież stawka o wszystko. Eksperymen- schizofrenią, ale też by rozwijać w optymal- głównym wyróżnikiem  mózgu Alberta Ein-
iT^ga Ventera (w 2010 r. skonstruował ko- nym kierunku potencjalnie wybitne umysły. Steina była nie inna, gęstsza struktura połą-

? bakteryjną z chemicznie zsyntetyzowa- Niekoniecznie poprzez bezpośrednią stymu- czeń neuronalnych (pod tym względem nie
®  genomem) udowodniły, jak bliscy jeste- lację. Bezcenne byłoby choćby uświadomię- odbiegał od normy), ale zdecydowanie więk-
y  stworzenia życia. Jeśli uda nam się pojąć nie rodzicom, w jakich dziedzinach ich dziec- sza - prawie dwukrotnie! - liczba komórek nie-
unmcę inteligencji i świadomości, już tylko ko mogłoby osiągnąć sukces. neuronalnych, czyli glejowych.

ęazie nas dzielił od kreacji nowych my- . . . .  Mózg człowieka wciąż pozostaje dla naukow-
eyc bytów, a  także - co nie mniej kuszą- Myśli glejem się kleją ców zagadką. Rozpoczęte badania dają jednak
rekt' me mniG  ̂ n'eP()b °jJcc -  nanoszenia Przez długie dekady aż do niedawna patrzy- nadzieję na, przynajm niej częściowe, jej roz-
re na wtasne umysły. Lifting inteligencji? liśm y na sieć połączeń neuronalnych mózgu wikłanie. I  będzie to z pewnością początek fa-
•mocnienie pamięci? Brzmi tyleż obiecująco, jak na sieć połączeń w hiperskomplikowanym sejmującej przygody. •
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Ż E B Y Ś  W I E D Z I A Ł

Trzeba zabić tę śmierć
Czy będziemy żyć wiecznie? Czy wyrzeźbimy się na wzór 

j f j j ł  bogów? Czy maszyny dojrzeją do myśli? Czy możemy winić 
j HKk . Marka Stevensona, autora książki „Co nas czeka?”, że chce, 

aby technologia była magią, która zbawi od zła?

O L A F  S Z E W C Z Y K

B iedzę właśnie w pociągu zmierzającym 
do Oksfordu i zastanawiam się, jak dłu­

go będę żył. (...) Kilka tygodni temu odwiedził 
mnie Posłaniec Śmierci i zapytał, co zamierzam 
zrobić z resztą życia. Nieważna jest odpowiedź, 
wiem jedno -  moja przyszłość rozegra się w zu­
pełnie innym świecie". Stevenson z zaskakują­
cą, godną szacunku szczerością deklaruje, dlacze­
go postanowił napisać „Co nas czeka?". Wśród 
autorów książek popularnonaukowych, chętnie 
dążących do niedościgłego standardu przekaź­
nika, który nie jest przekazem, tak osobisty ton

jest rzadkością. Szkoda, bo najuważniej słuchamy 
tych, którzy nie ukrywają, że znalezienie odpo­
wiedzi na ostateczne pytania jest dla nich kwe­
stią palącą -  myślicieli takich jak Capra, Penrose 
czy Hawking. Przecież i my z podobną nadzieją 
sięgamy po książki. Stevenson, dla którego naj­
pewniej to również jest kwestia być albo nie być, 
wyruszył w podróż z nadzieją, że ów „inny świat" 
okaże się dlań posthumanistyczną arkadią. Do­
czesnym rajem, w którym człowiek przekroczy 
odwieczne ograniczenia swej kondycji, ze śmier­
cią na czele. Domyślając się, co go motywuje, ła­
twiej wybaczamy zamykanie oczu na mroczne 
strony przewidywanej transformacji.

Książka jest relacją z pielgrzymki autora po la­
boratoriach i gabinetach najwybit­

niejszych naukowców, wynalaz­
ców i myślicieli, których praca 
dotyczy już nowej ery w hi­
storii człowieka. Do Oksfor­
du Stevenson wyruszył na spo­
tkanie z profesorem Nickiem 

Bostromem, wówczas zaled­
wie 36-latkiem (niedawno przekroczył 

czterdziestkę). Bostrom, niekwestionowa­
ny tytan intelektu, jest czołowym teoretykiem 
transhumanizmu. Stevenson bardzo chce uwie­
rzyć Bostromowi, że wyeliminowanie śmier­
ci i starości leży w naszym zasięgu. Że można 
wyłączyć wbudowany w ludzkie komórki me­
chanizm starzenia się i umierania. Że może se­

kret tkwi w telomerazie, enzymie zerującym 
licznik podziału komórek. A może w niezwykłych 
możliwościach komórek macierzystych? Mniej­

sza o to. Ważne, że jakoby jesteśmy już blisko.
„Całkiem możliwe, że mała Abigail" -  pisze 

o rocznej córce znajomych autor -  „na­
leży do ostatniego pokolenia, które bę­
dzie się musiało jeszcze borykać z cho­
robami i procesem starzenia się". Brak 
refleksji, że tę szansę otrzyma tylko fi­

nansowa elita najbogatszych krajów, bo v wieli 
rejonach świata dzieci, dziesiątkowane głt deą 
nawet nie mają szansy dożyć śmierci z po rodu 
starczej degeneracji tkanek.

Stevenson dostrzega zagrożenia biotecf loloji 
które mogą zmienić definicję człowieka, alr od­
notowuje je niejako z obowiązku, nie podo aje ich 
analizie. Owszem, ulepszanie człowieka nt pozio 
mie genów wkrótce może stać się możliwe, ale 
nie sposób zachwycać się tym dążeniem do bo­
skiej doskonałości bez bicia na trwogę. To orze- 
cież furtka do powrotu społeczeństw kastowydi 
odwołujących się do różnic rasowych -  tyn ra­
zem, niestety, nie urojonych, ale rzeczy wis łych.

Czujemy, że Stevenson nie chce się zatrzymać 
na dłużej przy tych wątpliwościach, bo się boi. 
Bo po ludzku szuka dla nas -  dla siebie -  nadzie 
„Co nas czeka?" należy zatem czytać szczególni! 
uważnie, z poprawką na filtr tego lęku.

Gdy to już wiemy, czeka nas pasjonująca po­
dróż po wysuniętych placówkach awangar 
dy współczesnej myśli naukowej. Rzadka szan­
sa na spotkanie tak osobliwych bytów jak .eo 
(na zdjęciu), który wygląda jak „potomek Yody, 
który przespał się z owczarkiem niemieckim", 
ale nie to jest w nim najdziwniejsze. Leo jest ro­
botem, który potrafi się uczyć. „Czy uważa ;z, 
że Leonardo myśli? -  pytam [jego konstruktorki 
-  Mogłabym zadać to samo pytanie kilku fi ozo- 
fom i każdy z nich udzieliłby innej odpowie izi".

Nie jest ona w końcu tak ważna jak umie ęt- 
ność zadawania odważnych pytań. Mark S eve» 
son to potrafi.

Mark Stevenson, „Co nas 
czeka? Krótki przewodnik 
po przyszłości", przeł. Wioletta 
Kurkucińska i Julita Mastalerz, 
wyd. Carta Blanca, 405 s., 39,9°'

Nie uwierzysz
Czerwona barwa campari 
pochodzi od zmielonych 
pluskiew. Prawda czy fałsz?

B makosze trunków, którzy pili ów likier 
jeszcze w ubiegłym wieku, chyba nie 

powinni czytać „Czy to prawda, że..." Christopha 
Dróssera. Odchorowaliby to w łazience.

Ci jednak, którzy degustują campari od zaledwie 
kilku lat (czyli już po zmianie receptury), a także 
cała reszta, nie mają powodu, by się pozbawiać 
przyjemności lektury.

To zbiór pouczających i często zabawnych cie­
kawostek, których celem jest rozbrajanie funk­
cjonujących w zbiorowej świadomości memów 
oraz bezinwazyjne dostarczanie nierzadko cen­
nej wiedzy.

Samochód, który zapalił się w wypadku, może 
eksplodować. Prawda czy fałsz? Oj, fałsz. Pod- 
karmieni hollywoodzką breją świadkowie kata­

strofy często jednak z powodu strachu przed 
eksplozją boją się podejść do płonącego auta, 
by udzielić pomocy ofiarom.

f tmiswn fnissti

CZY TO 
PRAWDA. ZE...

> Al.flilpfłjKOIł m
_ Christoph Drosser, „Czy

to prawda, że...", przeł. Danuta
Serwotka, Wydawnictwo 
Naukowe PWN, s. 360, 30 zł
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E X  P Y T A N I E

Kto pyta, n ie błąd zi. A  m y dalej szukam y 
odpow iedzi na wasze pytania. N adsyłajcie 
je na adres: nauka@ przekroj.pl. Co tydzień 
przyznajem y nagrody!
K A R O L I N A  S A W I C K A

nożna zmierzyć masę całej planety czy gwiazdy? 
[ mamy przecież takiej wagi!

H  > uetapowy proces, ale całość 
H t  się na założeniu, że każde 
■  e Wszechświecie przyciąga 
H  e inne ciało z określoną siłą 
gr; itacji, która zależy od masy.

H  oczątek wiemy więc, nawet bez 
H  ocy pana Newtona, że Ziemia 
H  .yciąga. Jeśli upuścimy w jej 
H  jnku jakiś obiekt o znanej nam 
me to znając naszą odległość 

Hśrodi-.i planety i mierząc 
Hyspieszenie, z jakim nasz obiekt 
^Łda, możemy wyliczyć, o ile Ziemia 
H  niego cięższa. Najważniejsze 
H  - nami. Kolejne obiekty możemy 
H  odnosząc je do Ziemi.
H  ze niech będzie Słońce. Znamy

c Ziemi do niego (skąd 
historia) i jesteśmy w stanie 

prędkość, z jaką nasza 
oędzi po orbicie. Te dwie 

ci pozwalają nam wyliczyć siłę 
-ową oddziaływania Słońca

na Ziemię. A skoro znamy tę siłę, 
to możemy też określić masę naszej 
gwiazdy. No i jesteśmy w domu, 
bo pozostałe planety można zważyć 
na podstawie ich orbit i prędkości. 
Nieco trudniej jest z bardzo małymi 
i bardzo odległymi obiektami. Na te 
pierwsze w widoczny sposób działa 
więcej sił grawitacyjnych niż tylko 
słoneczna. Dlatego ich masy są 
mocno przybliżone i oszacowane 
na podstawie rozmiarów obiektu 
oraz jego domniemanego składu.
Z kolei odległe gwiazdy ważymy, 
porównując ich rozmiar (oceniany 
na podstawie jasności) ze znaną 
nam masą Słońca. Sporo liczenia, 
ale wyniki są całkiem niezłe 
-  możemy je zweryfikować, mierząc 
bezpośrednio na przykład siłę, z jaką 
przyciągają planety wysyłane przez 
nas sondy, których masę dobrze 
znamy.

2. Jak działają wkładki do butów likwidujące brzydki zapach?

Najważniejszy jest w nich węgiel 
aktywowany stosowany także 
podczas zatruć. I w butach, 
i w brzuchu wykorzystuje się tę 
samą jego właściwość -  ogromną 
powierzchnię w przeliczeniu 
na masę. Naprawdę ogromną, 
bo jeden gram węgla może mieć 
powierzchnię sięgającą nawet 
2500 mkw. (to tyle, co cztery 
baseny olimpijskie). Wynika ona 
z wyjątkowej porowatości węgla.
I właśnie te pory wiążą wszelkie 
substancje chemiczne, jakie 
do nich trafiają. W przypadku 
wkładek do butów największe 
znaczenie ma pochłonięcie

produktów przemiany materii, jakie 
pozostawiają po sobie bakterie 
-  przede wszystkim metanotiolu, 
będącego bezbarwnym gazem 
o odrażającym zapachu zgniłej 
kapusty. Cząsteczki gazu przylepiają 
się do węgla i przestają zatruwać 
atmosferę. Równie ważne jest 
jednak wiązanie wody -  nasze stopy 
mogą w ciągu doby wypocić pół 
litra cieczy, a ta wraz z martwym 
naskórkiem stanowi główną 
pożywkę dla bakterii. Dodatkowo 
do niektórych wkładek dodaje 
się substancje bakteriobójcze lub 
bakteriostatyczne, takie jak związki 
srebra.

3. Gzy częste latanie samolotem poprawi moją kondycję 
tak jak długie przebywanie na duiej wysokości?

Niestety nie, a raczej -  w niezau­
ważalnym stopniu. Poprawa kondy­
cji wynika przede wszystkim z tego, 
że na dużych wysokościach w po­
wietrzu jest mniej tlenu, więc orga­
nizm wytwarza więcej czerwonych 
ciałek krwi. Jeśli potem wrócimy 
na poziom morza, przez jakiś czas 
hemoglobina pozostaje i organizm 
dostaje więcej tlenu. Jednak w sa­
molocie panuje tylko nieznacz­
nie mniejsze ciśnienie -  takie jak 
na wysokości dwóch kilometrów.
Po drugie w samolotach przebywa­

my zwykle przez bardzo krótki czas 
-  ledwie kilka godzin. Tak więc mi­
nimalny wzrost liczby czerwonych 
krwinek trwa krótko. Przykro nam.

Nasze nagrody:
Mary Roach „Bzyk. 
Pasjonujące zespolenie 
nauki i seksu" oraz „Duch. 
Nauka na tropie życia 
pozagrobowego"
-  wydawnictwo Znak;
Gary Marcus „Prowizorka
w mózgu" i Richard E. Nisbett 
„Geografia myślenia"
-  wydawnictwo Smak Słowa

I  EK R A C Z K O W S K I
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\ ■ r  Dq Emilii chcielibyśr y|sjJ 
wprowadzić do końc. rłku 
mó\^i Joanna Mytko /ka

dyrektorka i\SH

£  * *

Sztuka z meblowego
Miał być nowy budynek, jest dom meblowy Emilia, j o a n n a  m y t k o w s k a ,  

dyrektorka M uzeum Sztuki Nowoczesnej w Warszawie, w rozmowie 
z Jackiem Tomczukiem przekonuje, że epokowe zmiany potrzebują cza u

Jak się czujesz?

-  Odkąd zapadła decyzja, że m uzeum rozsze­
rzy tymczasową siedzibę o dom meblowy 
Em ilia, dobrze.
Wielu widzi w tym porażkę. MSN miało 
powstać w 2012 r., a jeszcze nie ruszyła 
budowa. Miał być nowy budynek, jest dom 
meblowy z lat 70., planowano 35 tys. metrów 
kwadratowych, będzie 10 razy mniej.

-  D ziałam  pragm atycznie w w arunkach, 
jakie są. Nie jest łatwo wybudować m uzeum  
w centrum  W arszawy... A  dodatkowo do­
padł nas kryzys. W ładzom  miasta trudno 
znaleźć ponad 400 m in zł na muzeum. Sami 
więc zaproponowaliśm y rozw iązanie tym­
czasowe, aby nie tracić czasu i działać choć­

by w  skrom niejszej form ule do momentu 
wybudowania budynku MSN.
W  sierpniu Donald Tusk zadeklarował, 
że w Milanówku powstanie podziemne 
muzeum marszałka Piłsudskiego. Gdańsk nie 
odwołał budowy Muzeum II Wojny Światowej... 
Pieniądze są, ale na inne projekty.

- W idać nie jestem w stanie przekonać władz, 
że kultura współczesna jest równie ważna 
dla rozw oju kraju jak historia. A le m ożna 
odwrócić tę perspektywę. Zaczęłam  pracę 
w  m uzeum  z założeniem , że podstawą jest 
program wystaw na europejskim  poziom ie. 
Gdy go stworzyliśm y, zyskaliśm y uznanie 
zagranicą, ale w Polsce na nasze wystawy 
nie przychodziło zbyt wiele publiczności,

m ówiono, że jesteśmy zbyt herm et /czn. 
Zdaliśm y sobie sprawę, że w Polsce br akujf 
tradycji szerszego uczestnictwa w ku turze 
współczesnej. Dlatego zaczęliśm y zm ierf 
form ułę działania muzeum, aż stało się ono 
miejscem, gdzie nie tylko przechowuje si( 
dzieła, ale gdzie się o nich debatuje. 
Cztery lata temu miasto zaproponowf 
ło nam zorganizowanie festiw alu design11 
O dm ów iliśm y i zaproponow aliśm y 115 
prezę o W arszawie, potrzebach mieszkać 
ców miasta. We w spółpracy z organizab 
m i i aktywistam i dostarczam y pomysł® 
na miasto, pokazujem y, jak z podobny®1 
problem am i radzą sobie inne metrop®' 
widzow ie mają swój departament prop|ł
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Dziś „Warszawa w budow ie” to nasza 
va impreza.
to odnosi się wrażenie, że nie jesteście 
bni miastu. Kiedyś mieliście zapewnić 

H ,  tropolitalny sznyt, dziś kojarzycie się 
M  ./ydatkami. Czujecie to?

H i  tki na kulturę to inwestycja. Taksamo
■  kłady na edukację -le p ie j wykształ-
■  połeczeństwo to zysk dla wszystkich.
■  rolę patrzeć na miasto jak na pewną
■  n o t ę ,  nie jak na firmę. Ale jeśli mamy
H  wiać tylko o pieniądzach, to przecież
■  , takiego jak przem ysły kultury i prze-
■  , kreatywne. M uzea są dla nich środo-
■  m naturalnym. Oczywiście, rozwija-
■  h przemysłów wymaga kompleksowej 

'ii. Berlin inwestuje w przyciągnięcie 
ista artystów, bo za nim i przyjeżdża-

Zapewnia im tanie pracownie, ulgi. 
ykład nowoczesnego i przyjaznego 

i nia o mieście. 
r,e MSN nie powstaje, bo padliście ofiarą 
[i ambicji i oczekiwań? Nie wyobrażasz

■  nnej lokalizacji?
■  wybrałam lokalizację na placu Defi-
■  > była propozycj a władz miasta, tyle że
■  i ednich. Obecnie m uzeum  jest zapisa-
■  miejscowym planie zagospodarowania,
■  daje się, żeby ktoś chciał to zmieniać.
■  Yarto go rozważyć. W Krakowie MOCAK
PŚ I również dlatego, że stanął na uboczu.

■  ?-raków nie potrzebuje muzeum sztuki 
H  ■ ■ snej w centrum, ponieważ tam jest 
9  :h atrakcji. D la W arszawy to szan-
■  1 vą tożsamość miasta, które nie ob-
■  w historyczne pam iątki, za to aspiru-

•’cia współczesną m etropolią. Kiedy
■  n stanie na placu Defilad, wzrośnie 

Jtu ry współczesnej. To będzie jako-
■  'miana. Tu nie chodzi o budowanie 

dwiek, warto poczekać.
f l  ało być miejscem, które miało
9  vać sztukę tej części Europy, być jej
H  sntantem. Czy w Emilii starczy wam
■  iTiejsca?

koncepcja, też została przeform ułowa- 
I  icsteśmy największym państwem regio- 
«■ może nawet o największych tradycjach 
l itycznych, ale to jeszcze nie powód, 

9  amozwańczo występować jako rzecz- 
9  artystów rum uńskich czy z byłej Jugosła- 
3  Geograficzne podziały w sztuce niebez-
■  cznie rymują się z neokolonializm em . 
■ ^  gromadzenia przede wszystkim  sztu- 
■ z awnej Europy W schodniej opierała się

za ożeniu, że sztuka tej części Europy nie 
Pokazywana w światowych muzeach.

To była szansa dla muzeum na unikalną ko­
lekcję. Ale dziś największe instytucje w ro­
dzaju M useum of M odern A rt w Nowym 
Jorku ju ż intensywnie kupują sztukę ar­
tystów zza żelaznej kurtyny. Na naszych 
oczach jest dzielony ostatni kawałek euro­
pejskiej sztuki, który jeszcze nie trafił w ca­
łości do muzeów. Zresztą M oM A podkupiło 
kuratorkę, która pracowała u nas nad histo­
rią awangardy byłej Jugosławii. Teraz robi 
tow Now ym  Jorku. Wydaje się, że zamiast 
tworzyć w Warszawie wschodnioeuropejski 
zakamarek i odtwarzać im perialną politykę 
w ielkich muzeów, ciekawiej będzie konfron­
tować naszego widza z problemami global­
nym i. Będziemy budować program wokół 
problemów, a nie geografii.
Czego nauczyło cię czekanie na MSN? 

-C ierpliw ości. Po jakim ś czasie zrozum ia­
łam, że na przeszkodzie budowy muzeum 
nie stoi jeden określony problem  czy nie­
chętny urzędnik. Ale raczej kondycja spo­
łeczeństwa, które ma do nadrobienia różne 
cyw ilizacyjne zapóźnienia, słabo zapozna­
ną tradycję nowoczesności. Najbardziej po­
litycznie wspierana nowa instytucja w sto­
licy  -M uzeum  H isto rii Żydów Polskich 
(nawet Barack Obama wybiera się na otwar­
cie) - buduje się ju ż siódmy rok, choć p o li­
tycy wszystkich opcji powtarzają, że m usi 
powstać. Na razie z W arszawy do Gdańska 
jedzie się pociągiem siedem godzin. W Pol- 
sce czas ciągle płynie wolniej.
Jak dla mnie przegraliście ze Stadionem 
Narodowym.

-O czyw iście. Politycy uważają, pomimo na­
szych wysiłków, że piłka nożna jest bardziej 
popularna n iż sztuka współczesna. A le 
w W ielkiej Brytanii, gdzie pierwsze m u­
zeum  publiczne powstało w Londynie 
w X V III w., Tate Modem zostało otwarte 
dopiero w 2000  r. A  dziś -  jak podał niedaw­
no „Financial Times” - w W ielkiej Brytanii 
więcej lu d zi odwiedza muzea n iż stadiony 
piłkarskie.
A może nasze władze wyczuły, że tak naprawdę 
nie muszą się spieszyć z budową MSN, 
bo ludziom nie jest ono potrzebne?

- N ie mam złudzeń, że powstanie muzeum 
będzie wynikiem  tyleż decyzji urzędników, 
co jakiejś silnej społecznej potrzeby. Zresz­
tą ona zachodzi. Ludzie w przestrzeni m iej­
skiej najpierw chcą mieć przyzwoite kawiar­
nie, gdzie mogą spędzać wolny czas, potem 
idą na wystawę plakatu, za chwilę zacznie im  
przeszkadzać, że miasto jest takie brzydkie, 
zaczną się domagać ścieżek rowerowych...

A  w końcu będą chcieli muzeów i sztuki no­
woczesnej. Cztery lata temu nie w iedzieli­
śmy, jakie mamy poparcie, dzisiaj czujemy, 
że jest ono duże. W iele się zm ieniło w odbio­
rze sztuki. I  zm ieniło się podejście do sztu­
k i ze strony państwa. Podczas przygotowań 
do polskiej prezydencji w U n ii Europej­
skiej okazało się, że najlepszym  polskim  to­
warem eksportowym jest właśnie kultura 
współczesna...
Jakie są plany na działalność muzeum w Emilii?
-Zintensyfikujem y to, co jest naszą główną 
misj ą, czyli upowszechnianie wiedzy. Jak nie 
masz odpowiedniej sali, to trudno zapro­
sić do siebie dzieci, m łodzież, Uniwersytet 
Trzeciego W ieku. Potrzeba takich działań 
jest wielka, z warsztatów, jakie przeprowa­
dziliśm y w dobrych warszawskich liceach, 
wynika, że ich uczniowie w większości nie 
w iedzieli o takim zjaw isku jak sztuka kon­
ceptualna. W ybudujem y stałe audytorium. 
Wystawimy też swoją kolekcję. D zięki no­
wemu program owi M inisterstw a K ultu­
ry  i Dziedzictwa Narodowego od zeszłego 
roku są w Polsce fundusze na kolekcjonowa­
nie międzynarodowej sztuki współczesnej. 
To będzie dobry okres przejściowy m iędzy 
średnim muzeum a tym przyszłym : dużym 
i bardzo popularnym .
Nie boisz się, że Emilia będzie zamiast?

- Parę dni temu występowałam w audy­
cji radiowej wspólnie z m inistrem  Bogda­
nem Zdrojewskim , który zapewnił, że m u­
zeum jest ważne „tak samo dla Warszawy, 
jak i Suwałk”. Mogę chyba zaryzykować, że 
w okolicach roku 2017 muzeum ma szan­
se się otworzyć w nowym gmachu. Od­
czuwam dysproporcję m iędzy sukcesami 
polskich artystów, przyjęciem  naszych kon­
cepcji na forum  międzynarodowym a tym, 
jak jesteśmy osadzeni w Warszawie. Każda 
warszawska instytucja została powołana 
w pewnym momencie łustorycznym  i te oko­
liczności narzucają ramy działania. Zachętę 
założono jeszcze w X IX  w. Centrum Sztuki 
W spółczesnej Zamek Ujazdowski na prze­
łom ie lat 80. i 90. X X  w., kiedy wszystko 
było płynne i nowe. A  my jesteśmy z mo­
mentu, kiedy nowa generacja, która dora­
stała po 1989 r., dogoniła mentalnie Zachód 
i szuka sobie nowego m iejsca. Scena mię­
dzynarodowa to nasze naturalne środow i­
sko. Organizujem y w ielką wystawę A lin y 
Szapocznikow w M useum  of M odern A rt 
w Nowym Jorku. Jesteśmy w stanie zaintere­
sować swą propozycją olbrzym ią instytucję 
sztuki... M y ludzie ze sklepu meblowego! •

2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J 3 7



K O N I E C  Z K U L T U R Ą

L E K T U R A

Ciasteczko
z kolcem w środku

W  kryzysie stacje telewizyjne wolą nie ryzykować i stawiają na wypróbowa lą 
rozrywkę. Ale to tylko kwestia czasu, kiedy będą musiały zmierzyć się z tym, 

co ludzi naprawdę boli: ze sprawami Kościoła czy rozliczeniem z kapitalizn em 
- uważa R O B E R T  b r u t t e r ,  scenarzysta m.in. „Rancza” i „Ekstradycji”

R O Z M A W I A  

J A C E K  T O M C Z U K

Robert Brutter
Właściwie Andrzej Grembowicz. Scenarzy­
sta seriali (m.in. „Ekstradycja", „Rodzina 
zastępcza", „Rancho") i filmów kinowych 
(„Nocne graffiti", „Amok"). Za scenariusz 

„Emigranta", napisany razem z Tomaszem 
Wiszniewskim, otrzymał w 1995 r. n na­
grodę w konkursie Hartley Merril. Autor 
powieści kryminalnych „Spadek na życze­
nie", „Parszywy dublet", „Nie opłaca się bić 
Maxa" i „Rekontra". Pisze też dla teatru. 
Mieszka w Warszawie.

Śledzi pan wyniki oglądalności?
-  M ożliw ie rzadko.
Ja też, ale ostatnio jedno badanie mnie 
zaciekawiło. Nadawany na żywo spektakl 
Teatru Telewizji „Boska" oglądało prawie 3 min 
widzów. Tymczasem klasyczne seriale notują 
spadki: „Klan", „Pierwsza miłość", a nawet 

„M jak Miłość". Co pan na to?
- Rozumiem, że pyta mnie pan, czy się nie boję 
utraty pracy? No, jeśli nawet, to nie z tego po­
wodu, że seriale przestaną być oglądane tak 
w ogóle. Po pierwsze, teatr z serialem wcale się 
nie wykluczają. To nie tak, że widzom  nagle 
zn u d ziły  się seriale, bo są szmirowate, i po­
kochali am bitny teatr. M yślę, że „Boska", ga­
tunkowo też przecież tekst raczej lekki, była 
niestety wyjątkiem , świetnie reklam owaną 
galą z Krystyną Jandą w ro li gwiazdy, staran­
nie dobraną publicznością i  tak dalej. To ra­
czej event był, a nie norm alny teatr telew izji. 
A  mnie akurat zmartwiło, że tylko trzy miliony, 
bo m iałem  nadzieję, iż  będzie więcej, i trzy­
małem kciuki.
Po drugie, jeżeli serialom spada oglądalność, 
to raczej w wyniku sezonowych wahań. Im  ład­
niejsze wiosna czy jesień, tym oglądalność niż­
sza. A  jesień m ieliśm y wyjątkowo słoneczną 
tego roku. Kiedy widzę, że „M jak M iłość” oglą­
da 7-8 m in ludzi i nawet jeżeli to paręset tysię­
cy mniej niż kiedyś, to jak na serial mający tyle 
lat jest to wciąż w ynik oszałamiający. Trudno 
powiedzieć, że publiczność jest nim  zmęczo­
na. Po trzecie, kiedyś było 10 seriali, dziś jest

30. Nie wystarcza widowni na wszystkie. Licz- 
ba ludzi oglądających telewizję nie zwiększy 
ła się trzykrotnie.
Czyli może pan spać spokojnie?

-  Gdyby więcej lu d zi m iało ochotę ogl 
dobre spektakle w telew izji, to -  jako oby 
watel tego kraju, przepraszam za wyrażeni!

-  spałbym jeszcze spokojniej, bo oburączje 
stem za misją telewizji publicznej, w tyi o zatt 
atrem telewizji, do którego absolutnie rzebi 
dopłacać, bo powinien być narodowy5 n skat 
bem. Tylko jednocześnie trzeba mieć pomysł 
jak tę misję realizować, bo nie wszystki zlot® 
co się świeci, i bardzo łatwo różne zakaket® 
s adniać, żetom isjaim usi być nudno 01 az dff 
two. Jak siądzie paru recenzentów film* >wycl 
i przez godzinę wymienia poglądy, to jes misr 
zdecydowanie nieudana na przykład, b > ostał 
n i w idz usypia po kwadransie. No i wiadomi 
że telewizja, zwłaszcza publiczna, mu ii off 
rować na w ielu poziom ach, bo widzowie® 
różni. W ięc problemem telew izji nie jesttc  

że emituje głupie seriale, ale to, jak się wnie 
mierzy porażkę i sukces, a mierzy się tak s 
niezależnie od tego, co się emituje: czy w ty® 
samym dniu i o tej samej godzinie inne stt 
cje m iały więcej widzów, czy mniej. To je 
ne, mordercze kryterium , jakość nie mam* 
do rzeczy. Każda telew izja jest firm ą doi- 
rabiania pieniędzy. Publiczna też. Żebytyl 
jasne, ja się TVP nie dziwię, m usi też z czeg( 
żyć, no a przecież nie z abonamentu, które? 
nikt nie płaci.

I | Nie ma ■ dziś takiego 
tworu jak  
statystyczny 
„polski widz”. 
Zabity go 
nternet i cały 
n kipisz 

i. formacyjny, 
który narasta
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oan scenariusze seriali od kilkunastu 
pan, czego potrzebuje Polak przed

borem?

ma dziś takiego tworu jak statystyczny 
<1 widz”. Zabiły go Internet i ten cały 
' informacyjny, który narasta z roku 

H  k. Kiedyś istniał jakiś uniw ersalny ze- 
f Kanon lektur i wiedzy, do którego można 

ię odwołać. Tak mi się wydaje, że widzo- 
j 5 Domu’’ czy „Nocy i dni”, jak już mówimy 

■  1 ialach> m ieli dużo w yraźniejszą wspól- 
T j azę kulturową. Dziś każdy ma swoją piw- 

F  ?, w której się zaopatruje, źródło, z któ- 
' czerpie wiedzę. A  potem ktoś ogląda „Dr. 

j J se a > ktoś tony telenowelę i często ci lu- 
T n'e lna) J ze sobą kompletnie nic wspól- 
r ’ byli Z  różnych planet... Ciężka 
awa napisać dla wszystkich.

Ale jest to możliwe?
-  Tak dla w szystkich -  nierealne. „Ranczo” 
m iało w porywach nawet ponad 9 m in w i­
dzów, ale to nadal w niedzielę wieczorem  

„tylko” ok. 60 proc. widowni. C zyli 40 gdzieś 
uciekło, co mnie oczywiście wkurza (śmiech). 
Najwięcej zgubił pan młodych. Socjolodzy 
mówią, że nasze seriale nie mają młodej 
polskiej publiczności. Czuje to pan?

- Nie wydaje mi się, żebyśmy zgubili - procen­
towo m łodych widzów „Rancza” jest m niej 
więcej tyle samo, a przy tej w idow ni liczby 
bezwzględne są dość im ponujące, to jednak 
ponad dwa m iliony m łodych lu d zi. A le je­
żeli pan pyta, czemu nie ma ich więcej od po­
czątku, to ma pan rację, dla m nie to też jest 
kłopot. A le m łodzi widzowie, jeszcze bar­
dziej n iż starsi, są szalenie zróżnicow ani.

Proszę choćby spojrzeć na kino. Naprawdę 
w ielką widownię robią tam ludzie ewident­
nie m łodzi, dla dystrybutorów  statystycz­
nie w idz po 23. roku życia nie istnieje. Te 
m łode dziewczyny, licealistki albo n ied łu­
go po szkole średniej, są głównymi konsu- 
mentkami rom antycznych kom edii, potra­
fią pójść 15 razy na film , bo na przykład za­
kochały się w którymś z Mroczków. Ta grupa 
ma też swoje seriale, proste, oparte na m iło­
snej intrydze, ogląda ich masę. Z kolei studen­
ci w ogóle rzadko oglądają telewizję, a więc 
i seriale. Jeżeli już, to zachodnie, jak „Califor- 
nication”, ostre obyczajowo, odważne i całko­
wicie nienadające się dla starszych pań z ma­
łych miasteczek. Z dużych też zresztą. D la­
tego młoda inteligencja to nie jest dobra pu­
bliczność dla seriali.
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Dlaczego?
-Je st za m ała. 700 tys., m ilion. Jeżeli udał­
by się serial, który zachw yciłby tę grupę, 
to nie zachw yciłby pozostałych. Oczywiście 
m ożna uznać, że to wym arzona grupa dla 
reklamodawców: mają lub będą mieć pienią­
dze, będą je wydawać... A le serial nie może 
mieć tylko takiej publiczności. Scenarzysta se­
ria li m yśli inną skalą. Ma uszyć coś, co będzie 
interesujące dla paru milionów ludzi, a nie jed­
nego środowiska.
O czym powinien być serial dla młodych, żeby 
chwycił?

- Nie wiem, ale niekoniecznie o młodych. M usi 
być śmiały obyczajowo, oparty na odważnym 
dialogu, z wyraziście zarysowanymi postacia­
mi w kontrze do rzeczywistości... Recepta jest 
chyba nieustająco taka sama.
Czy taki serial jak „Californication" mógłby 
powstać w Polsce?

-  Teoretycznie tak, praktycznie nie.
Nie przypuszczam , żeby znalazła 
się telewizja, która odważyłaby się go 
produkować. Przy czym, jak mówię 

„nie przypuszczam ", to tak napraw­
dę jestem pewien na 100 proc., że nie.
Chodzi o strach przed przekrocze­
niem barier, naruszeniem tabu. A  ten 
serial to robi. Reakcje publiczności 
na to, co pokazuje się w polskich se­
rialach, są dużo silniejsze n iż na to,
co pokazują am erykańskie. To, co przeszło­
by tam, nigdy nie przejdzie tutaj.
Seks Hanka Moody'ego z zakonnicą 
w kościele...

- ... za takie rzeczy u  nas zapłonąłby stos.
□la kogo?

-  D la w szystkich. Od reżysera, przez scena­
rzystę, producenta, po telew izję. A  prze­
cież żadna stacja nie chce być palona, ona 
ma zarabiać pieniądze. W  Polsce od telew i­
z ji oczekuje się tradycyjnej rozryw ki i war­
tości... No, delikatnie m ówiąc, też tradycyj­
nych, w  sensie języka i dopuszczalnego za­
kresu dyskursu. Jeżeli się przekroczy tabu, 
dostaje się po plecach, w ięc telew izja robi 
wszystko, by nie podpaść.
Ale może wygra ten, kto postawi na coś 
odważnego?

-  Osoby o temperamencie odkrywców i eks­
perym entatorów rzadko lądują w telew izji 
na etacie. Tam za pom yłki drogo się płaci.
Z Jurkiem  Niem czukiem  napisaliśm y serial 
dla Maćka Strzembosza jako producenta, któ­
rego em isja jakoś dziwnie się odwleka, i tak 
m i się wydaje, że jedną z przyczyn może być 
to, że ta historia za bardzo różni się od „nor­
m alnych” seriali.

Serial półkownik? Pierwszy raz słyszę.
-  M e, no półkow nik to przesada, aż tak się 
jeszcze nie odstał. Mam zresztą nadzieję, że 
na wiosnę wreszcie będzie emitowany, w każ­
dym razie 13 odcinków jest gotowych i czeka. 

„Siła w yższa” rozgrywa się na głębokiej pro­
wincji, na jednym wzgórzu usadowił się mały, 
rozpadający się franciszkański klasztor w ob­
sadzie czterech mnichów. Na sąsiednim ośro­
dek szkoleń buddyjskich, dochodzi do wojny 
o dusze tych, którzy przyjeżdżają na szkole­
nia. Konwencja jest komediowa, co nie zna­
czy, że mówimy o błahych sprawach. I  mam 
wrażenie, że m oże ktoś uważa, iż  przekro­
czyliśm y jakieś granice, i powstaje taki kłopot, 
co z tym zrobić... Osobiście jestem z tego se­
rialu  dumny, zdaje m i się, że bardzo rzadko 
w telew izji m ówi się o sprawach, o jakie tam 
nam chodzi. No i przynajm niej k ilk a  pysz­
nych kreacji powstało dzięki świetnym akto-

W  Polsce od telewizji 
oczekuje się tradycyjnej 
rozryw ki oraz wartości. 
I  stacje ich dostarczają, 
ho nie chcą podpaść widzom
R O B E R T  B R U T T E R

rom, a już Piotr Fronczewski jako ojciec gwar­
dian jest naprawdę rewelacyjny.
Nie brzmi to zbyt kontrowersyjnie.

-  No nie wiem, po em isji się okaże. Na tym kło­
pot polega, że tu zawczasu na pewno nic wie­
dzieć nie m ożna, publiczność jest swego ro­
dzaju żywiołem . To komedia o stanie ducho­
wości Polaków w czasach, kiedy naj silniej szym 
Kościołem  jest supermarket. I  co z tym mają 
począć m nisi, zarówno katoliccy, jak i bud­
dyjscy, którzy też przecież są tylko ludźm i... 
Jest to coś na tyle odmiennego, że rod zi nie­
pokój. „Ranczo” na początku (serial jest emito­
wany od marca 2006  r. - przyp. red.) też miało 
w telewizji więcej przeciwników niż zwolenni­
ków. W szyscy pukali się w głowę: jakaś rozpa­
dająca się wiocha, kogo to obchodzi, no way. 
Po kolaudacji świętej pam ięci Piotr Dejmek 
(ówczesny wicedyrektor I  Programu Telewi­
zji Polskiej -  przyp. red.) i akurat w ielki zwo­
lennik „Rancza” od początku powiedział po­
nuro do mojego wspólnika od pisania: „Mnie 
się podoba, panu się podoba, ale komu jesz­
cze w tym kraju?”. Pierwsza emisja była taka 
sobie, trzy m ilio n y z groszam i. Po czym  je- 
sienią puszczono pow tórki i nagle zaczęło 
je oglądać po sześć m ilionów  ludzi i ju ż nikt

nie wiedział, o co chodzi. To był pierwszy I  jrzepaść między deklarowanym światem
T*10 I Iz+ A t ŷt rm r r m r T A T o ł n i o  -nn n « A T m n  -1 i   • •  a.rial, który rozgrywał się na prowincji 1 ̂  
chyba potrzebował trochę czasu, by się z 
oswoić. Teraz może podobnie będz e zroi 
mową o naszej duchowości. To znac sy tai 
mam nadzieję.
Serial o polskiej duchowości... Sam pan vie, 
że brzmi to groźnie.

-  Każdy rodzaj duchowości jest lepsz niż f 
brak. Kapitalizm  spadł na nas tak szy jko, 
wszyscy mamy popieprzone w głowaci , gro, 
z kapustą. Mam wrażenie, że zbyt da ekop 
szliśmy w bezkrytycznym akceptowa! iukap 
tałizm u, że więcej na nim  tracimy, ni: zysfe 
jemy. Coraz więcej osób jest zdania, ż> wtyt 
raju coś jest nie tak. Jesteśmy bombar lowat 
przekazem, że dobrze mieć coś noweg? >, wziii 
kredyt, piątą kartę kredytową itd. Ef :kt jer 
taki, że ci, których nie stać na konsump cję, 
mują w społeczeństwie gorsze miejsc , czuj 
się wykluczeni. Ci, których stać, zapieprzą 
po kilkanaście godzin na dobę, żeby ich bjt 
stać na jeszcze więcej... Może jestem 
ale nie wiem, czy to dobry pom ysł n 1 zycii 
Kapitalizm  to ciasteczko z kolcem w śroc 
To zabawne, że pan narzeka na kapitalizm. 
Przecież jest pan jego beneficjentem.

-  Wiem, że nikt jeszcze lepszego systemu! 
w ym yślił, ale trzeba żyć z głową. I  w serial.
0 te nasze skołowane dusze odbywa się woju 
między buddystami a franciszkanami. Dojei 
nych i drugich przyjeżdżają ludzie, którzyp 
gubili się, chcą coś odnaleźć. M iędzy nnyi 
przedstawiciele czterech partii polityczny:: 
Za ich pośrednictwem odcięci od świt tafffl 
ciszkanie dowiadują się, jak nisko upadł® 
świat.
1 pan się dziwi, że to nie idzie?

- Zdaję sobie sprawę, że ten rodzaj pesy nizn 
może się telewizyjnym decydentom wy lać® 
pokojący...
Oni lubią, gdy jest jakiś dramat z pociesz ‘nie' 
na końcu. A u pana raczej gorzko. No i t£ poi'1) 
ka... Śliski temat.

- Po pierwsze, też nie zostawiamy widz iw be 
pocieszenia, to nie jest czarna kom edii 
jako widz nie lubię pozostawać niepocieszw? 
takich sytuacji samo życie dostarcza w radu®
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rze. A  co do polityki -  seriale unikają polityk j H  zrobi to mądrze. Myślę też, że nadejdzie
jak ognia, bo za dużo jej na co dzień. Chtof 
cy w garniturach taki odstawiają teatr, że 
pozostawiają pola do dopowiedzenia. Są 
tylko żerem dla kabaretu. A  polityka trąb' 
wana na poważnie to ju ż tylko krok od ag1® 
cji, a to mnie nie bawi.
Zresztą w „Sile w yższej” nikogo nie chw® 
m y czy nie krytykujem y za poglądy, ale p' 
stawy nas interesują i cechy charakter0*
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I  ości a praktykowanym. Może to też jest 
B o o t. Nie wydaje mi się dobrym pomysłem, 

scenarzysta próbował wyobrażać sobie 
rn spełniać oczekiwania wszystkich. Pi- 
scenariusza to nie tworzenie boysban- 
m sztuka polega na tym, by tak dobrać 
ików, żeby każda dziewczyna znalazła 

siebie, jeden romantyczny, drugi sza- 
zeci grzeczny... Może i tak można, ale 
m się opowiadać historie o tym, co wy- 

11 się ważne. A  jak trafię w temat, który 
H  powietrzu i o którym parę m ilionów  

feż myśli, to wtedy jest szansa na sukces. 
::z wisi w  powietrzu?

ktu widzenia telewizji to pytanie za mi- 
larów przynajmniej... Ale ponieważ se- 

>a świecie coraz odważniej i z sukcesem
■  ają zajmować się naprawdę poważny-
■  awami, to może i u  nas takie próby po-
■  ią. Tylko proszę nie pytać kiedy. Ale
■  czeka nas serial o funkcjonowaniu Ko-
■  i w życiu społecznym. To taki temat, któ-
■  nikt nie rusza, j akby nie było problemu, 
H . est fundamentalny problem  dla mnie, 
H  stolika też. No jakim  cudem Ruch Pali-
■  i . dobył w ostatnich wyborach parlamen-
■  - cii 10 proc. głosów? Największe poparcie 
H  : w dwóch grupach: wśród m łodzieży wiel-
■  iejskiej i na wsi. Z całkowicie różnych po-
■  ' Wśród m łodzieży zadziałała pewnie 
■ e k o  .t wobec zachowawczej postawy więk- 
^ ś c i  archii, ale na w si to ju ż był plebi-

w s], wie konkretnego proboszcza, nie 
egaii< ją m arihuany przecież! A  wystar-

■  po prowincji pojeździć, żeby nasłuchać się 
■ '-''ty c h  fatalnych historiach i z pieniędzmi, 
H  oposiami... Na m iejscu biskupów uważ- 
H  zestudiowałbym wyniki wyborów w ich
■  ach. Wątpię, żeby Palikotowi o to cho-
■  de - zdaje się - dał im  cenne narzędzie 

ty proboszczów. Cokolwiek - jak ta siła,
cznie zła pragnąc, wiecznie dobro czyni,

■  ' pięknie Goethe ujął.
1 takim procencie Polaków deklarują-

■  sd? iak° katolicy to są ważne sprawy 
H  naszej tożsamości, poczucia wspólnoty

I  dalej. Mam nadzieję, że ktoś się odwa-

B m ent rozliczenia z polskim  kapitalizmem. 
B  współpisałem scenariusz na ten temat, 
■siedm ioodcinkow a historia sensacyjno- 
® tz a jo w a  z lat 1988-1992 o początkach

ł h ZyT f t0ŚCi’ W iakiei dziś żyjemy, o wybo- 
■ j b  jakich ludzie wtedy dokonywali, szan- 

^ B  a e i straconych złudzeniach. M ieliśm y 
■ ° StW0 roboty z dokumentacją, bo tak na- 
B '' c to iuz mna epoka, co rusz trzeba było

sprawdzać, czy jakiś przedm iot, gadżet ju ż 
wtedyistniał, czy jeszcze nie. Całość jakoś nie 
może trafić do produkcji.
Wcale się nie dziwię, przypomina pan czas, 
o jakim ludzie raczej chcieliby zapomnieć.

-  N iekoniecznie, pod pewnym i względam i 
był to czas fascynujący. Tu raczej głównym 
problem em  jest budżet. To zresztą kłopot 
polskich seriali, nie powstają historyczne 
produkcje, bo budowanie scenografii jest 
za drogie, telewizja ponosi większe ryzyko, 
a w dobie kryzysu nikt nie ma na to ochoty. 
Na szczęście z pomocą przychodzą efekty 
komputerowe. M artin Scorsese kręci w Ame­
ryce „Zakazane im perium ”, opowieść o cza­
sach prohibicji w Filadelfii. Cały serial powsta­
wał w studiu, aktorzy grali, mając za tło zie­
lone płótno. N ic więcej. Po czym przy kom­
puterze siadali fachowcy od kom puterów 
oraz reżyser ze scenografem i  dodawali tła: 
samochody, miasto, bijących się ludzi. Jest 
taka scena na przykład: dwóch gości morduje 
trzeciego, ciało spychają z łodzi do wody. Zro­
biono ją w h ali, na dwóch materacach. Do­
piero na komputerze dorobiono łódkę, kolor 
morza, w tle port, parowce, dźwigi i w ogóle 
to nie śm ierdzi sztucznością.
Czym jeszcze będzie się żywiła telewizja?

- Do zagospodarowania jest cała sprawa oby­
czajowa. Z przyjem nością oglądam tak od­
ważne seriale jak „D r House”, ale krajowej 
produkcji w podobnym klim acie nikt nie od­
ważyłby się zrobić. Najbardziej załgana sfera 
to m iłość pokazywana w poczw órnych rę­
kawiczkach. Oglądając polskie seriale, mam 
wrażenie, że ciągle obowiązuje u nas Kodeks 
Haysa, jak w Stanach Zjednoczonych w latach 
30. X X  w. Określał on bardzo precyzyjnie, jak 
przedstawiać kontrowersyjne tematy, takie jak 
seks czy przemoc. U nas zawsze jak bohatero­
wie zaczynają się całować, kamera odjeżdża 
na sufit. Litości.
Napisałby pan serial o biedzie, choćby 
o bezdomnych?

- (Brutter myśli długo, naprawdę długo, jakby 
już zaczął go układać w głowie...). Po pierwsze, 
nie wyobrażam sobie, by j akaś telewizja chcia­
ła mieć taki film  w swej ofercie. Po drugie, nie 
jestem pewien, czy odważyłbym się go napisać. 
Piekielnie tmdna dokumentacja, jak dostać się 
do tych ludzi, usłyszeć, jak mówią, jakie mają 
historie, problemy. Po trzecie... I  tu pana zasko­
czę... Może dałoby się to zrobić, i to tak, żeby 
się to oglądało, pomimo że to niepopularny 
temat. M iałem pom ysł na serial komediowy 
w domu starców. W szystkie telewizje kazały 
m i puknąć się w głowę: staruchy pokazywać? 
Tfu, ludzie nie chcą tego oglądać. A  jeszcze

jak namówić reklamodawców, by w ykupili re­
klamy przed emisją i po niej? To kolejne tabu

- starość. A  przecież starzy ludzie mają swoje 
poczucie humoru, często fantastyczne zupeł­
nie, dystans do siebie, mądrość, różne potrze­
by, pasje... Na tym materiale da się zbudować 
świetny serial. A  mnie chodziło jeszcze dodat­
kowo o to, by wykorzystać tę genialną genera­
cję starszych aktorów, którzy nie mają gdzie 
grać. Z reżyserem Tomkiem W iszniew skim  
siedzieliśm y kilka lat temu przy jednym sto­
lik u  z Kobuszewskim, M ichnikowskim , Ko- 
ciniakiem  i rozm awialiśm y o tym projekcie. 
Power był niesamowity, stolik się norm alnie 
unosił. A  nikt go nie chce wykorzystać...
Póki co zostało panu „Ranczo".

- Gatunek komediowy ma swoją wyporność. 
Jak się go za bardzo obciąży, pójdzie na dno. 
M y ciągle ją testujemy. W  szóstym sezonie za­
negowaliśmy na przykład cały system eduka­
cji w Polsce. No bo tak: dzieciaki z biednych 
rodzin są skazane na bezrobocie, ich jedyną 
szansą na lepsze życie jest edukacja, szkoła. 
A  ta nie przygotowuje ich do stawienia czoła 
światu. Dzieciaki uczą się lin ii brzegowej Azji. 
Po co? Po jaką cholerę? Przecież za tydzień nikt 
jej nie będzie pamiętał. Przestudiowałem kilka­
naście podręczników gimnazjalnych i dzisiaj 
każdego magistra mogę zagiąć z tego, co teo­
retycznie pow inien wiedzieć gim nazjalista. 
Bo każda dziedzina się przepycha, żeby jej 
było więcej, żeby była ważniej sza, różne lob- 
bies pewnie działają, a potrzebny jest dokład­
nie odwrotny punkt widzenia: co temu gimna- 
zjaliście czy maturzyście naprawdę do życia 
jest najbardziej potrzebne, gdy kończy szkołę, 
żeby z tego zaklętego kręgu biedy i bezradno­
ści wyszedł. No więc, skoro nikt inny się nie 
pali, to my robim y rewolucję w W ilkowyj ach 
i uczym y inaczej, za co chcą w yrzucić dyrek­
torkę szkoły. Staramy się to oczywiście opowie­
dzieć tak zabawnie, jak się da, ale i tak po za­
kończeniu zdjęć z producentem  M aćkiem  
Strzemboszem popatrzyliśm y sobie głębo­
ko w oczy i obiecałem, że pójdę do psychia­
try i poproszę o jakieś p ig ułki na obniżenie 
poziom u m isji w organizmie.
Bywa pan na planach swoich seriali?

-  Nie. W oody A llen  pow iedział kiedyś: „Jak 
na planie pojawia się gość, który w chodzi 
w kadr, potyka się o kable i wpada na lampy, 
to znaczy, że pojawił się scenarzysta”. Staram 
się nie wypełniać tej definicji. Poza tym pisząc, 
od razu wyobrażam sobie, jak to ma wyglą­
dać. Za kamerą zacząłbym się mądrzyć, kłó­
cić z reżyserem, doszłoby do bójki, a w przy- 
padku„Rancza” reżyser jest dużo większy ode
mnie.
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uprzedzeń, otworzy się przed wami 
niesamowite spektrum dźwięków. 
Chłopaki „jadą" po całej, bez wyjąt­
ku, muzyce współczesnej -  od po- 
lirytmii i polimetrii, przez free jazz, 
elektronikę, eksperymenty elektro­
akustyczne, muzykę konkretną, po- 
st-rock i krautrock (,,Over The Rain- 
bow"), po ambient, jak w króciutkiej 
„Komunii". Zestawiają te elementy z 
konsekwencją i erudycją, która czyni 
ich najbardziej poszukującym trio 
jazzowym na naszej scenie. Nie daj­
cie się zwieść temu, że muzyka tu 
raczej krąży, niż posuwa się w okre­
ślonym kierunku -  każda nuta ma 
swoje miejsce i każda intryguje. Pod 
płaszczykiem brzmieniowego cha­
osu kryje się ściśle rozplanowany 
scenariusz Levitów -  uciec wszyst­
kim, i to jak najdalej. Przecież zobo­
wiązuje ich do tego nazwa grupy, 
która oznacza „frywolność, beztro­
skę". Może panowie ustatkują się 
na następnej płycie... Mam nadzie­
ję, że tak się nie stanie.

c c c c c
Leuity „Afternoon 
Delights",
LADO A B C  2011

O la pokolenia polskich 
30- i 40-latków mupety 

to czułe wspomnienie z dzieciń­
stwa. Na sentymencie zresztą jest 
zbudowany film o nich: główni 
bohaterowie, czyli Mary i Gary 
(ludzie) oraz jego brat Walter 
(pacynka), znają i pamiętają 
program z dawnych lat. Walter jest 
ich największym fanem, bo ogląda­
jąc „Muppet Show", nie czuł się inny 
i odrzucony. Gdy jest dorosły, 
spełnia swoje marzenie i zwiedza 
teatr idoli sprzed lat, który okazuje 
się zapuszczoną ruderą. Aby nie 
przejął jej bogaty biznesmen, 
mupety muszą się skrzyknąć i dać 
ostatni występ. Wracają więc 
Kermit, Gonzo, panna Piggy, 
Zwierzak, Scooter i inni. Ich show 
jest arcyzabawny, tradycyjnie pełen 
chaosu, absurdalnych żartów oraz 
wariackich numerów muzycznych 
(można się popłakać ze śmiechu, 
słuchając ich wersji „Smells Like 
Teen Spirit" Nirvany). Przy okazji

Grajcie swoje
Pierwsza ważna płyta 
tego roku na brytyjskim 
rynku muzycznym, 
czyli pierwsze koty 
za płoty?

dyby potraktować „Given 
to the Wild" jako proroctwo 

na 2012 r., to wszystko wskazuje 
na to, że falę prostego indieroc- 
kowego grania na razie mamy 
za sobą. Wiedzą o tym 
już członkowie The Horrors 
czy Wild Beasts (sięgnijcie 
ponownie po ich zeszłoroczne pły­
ty), a teraz zorientowali się też 
The Maccabees. Wyraźnie 
zafascynowani krążkiem „The 
Suburbs" Kanadyjczyków 
z Arcade Fire gitarzyści zespołu 
dokupili sobie kilka efektów, 
wzięli lekcje śpiewu, perkusistę 
wysłali na dodatkowy kurs, 
a do pomocy w studiu ściągnęli 
sekcję dętą, instrumentów smycz-

R E C E N Z J  E

F I L M
C E N Z J E

U Z Y K A

kowych i producenta Tima 
Goldsworthy'ego ( d f a ).

Ich nowy materiał w lepszych, 
dynamicznych momentach rze­
czywiście brzmi jak rozbuchane 
Arcade Fire, w słabszych i dosyć 
rozlazłych do złudzenia przypo­
mina Coldplay czy Kings of Leon. 
Młodzi Brytyjczycy, 
nie idźcie tą drogą! Wymyślcie le­
piej na ten rok coś bardziej 
oryginalnego. j a s

C C C
The Maccabees 
„Given to the Wild"
Fiction/Universal

I marł jazz, niech żyje jazzPrzelotne spotkanie
Podobno
nie ma takiej rany 
w sercu, której 
nie dałoby się 
zaleczyć. Czyżby?

Ostatni śmiech pacynek
Muppety wracają i znów robią chaotyczny, 
arcyzabawny show

M I C H A Ł  O L E S Z C Z Y K

Qhłopak poznaje chłopaka. Śpią 
ze sobą, rozmawiają, kłócą się. 

Russell dąży do zawarcia związku, 
Glen postrzega samą tę kategorię 
jako opresyjny spisek konserwatyw­
nych heteryków. Po kilku dniach ów 
drugi wyjeżdża na dwuletnie 
stypendium artystyczne do Stanów. 
Czyja wizja relacji międzyludzkich 
wygrała? Czy ból rozłąki pchnie 
kochanków z powrotem ku sobie?
A może nie ma takiej rany w sercu, 
której nie dałoby się zaleczyć?

Jest to film o ludziach uwikłanych 
w wieczną chwilowość. Rus­
sell chce się z niej wyrwać, a Glen 
agresywnie celebruje ją jako al­
ternatywę dla zabójczego „domu 
z ogródkiem i psem". Zdumiewający 
duet aktorski -  Tom Cullen i Chris. 
New -  kreśli podwójny portret 
kochanków błyskawicznie przecho­
dzących od stadium zapatrzenia 
w obiekt pożądania do wpatrzenia 
w drugą osobę. Debiutujący reży­
ser Andrew Haigh (który film także

napisał i zmontował) ani w jednej 
scenie nie sięga po filmowe klisze 
prezentacji związku jako sekwen­
cji przeplatających się spacerów, 
posiłków i pieszczot. Przez cały se­
ans mamy wrażenie obcowania 
z surową prawdą złożonej relacji 
emocjonalnej.

Zaczyna się ona od erotyczne­
go fajerwerku, którego nie widzimy 
na ekranie -  reżyser z całym rozmy­
słem dopuszcza nas do intymności 
ciał bohaterów dopiero wówczas, 
kiedy ich związek wychodzi poza 
stadium jednonocnej przygody.

Siła przyciągania obydwu męż­
czyzn jest ewidentna, ale wartość 
opowieści tkwi w inteligentnym 
przeciwstawieniu sobie ich zupeł­
nie odmiennych temperamentów. 
Russell jest cichy, lekko wycofany 
i łatwo się zawstydza (także w łóż­
ku); Glen natomiast to buńczuczny 
gejowski wojownik i seksualny 
świntuch, z lubością prowokujący 
Russella wulgarnością i bezpośred­
niością.

„Zobaczysz, że heterycy nie 
przyjdą na wystawę o gejowskim 
seksie!" -  zapewnia Russella Glen,

ity na nowej 
ie uciekają 

a wyżej 
lej.
>y tak 
ostało

G R O M N I C K A

opowiadając mu o swoim prcjekcie 
artystycznym. W najbardziej lirycz­
nym obrazie filmu okno, w którym 
całują się bohaterowie, jest jednym 
punktem światła na fasadzie sza­
rego bloku w środku podmiejskiej 
nocy. Widzu -  czyś homo, czyś hete 
ro -  ścisk serca gwarantowany!

O o  o  o  o
„Zupełnie inny weekend",
reż. Andrew Haigh, Wielka Brytanii 
2011, 97', Tongariro Releasinę, 
premiera 27 stycznia

romni chłopcy grają tak 
:owy jazz. A raczej -  po 
muzykę. W ciągu kilku lat 

jonowania jako Levity Jacek 
Piotr Domagalski i Jerzy Rogie- 
dążyli nagrać trzy totalnie 
iłyty: klasycznie jazzową („Le- 
"klektyczną (słynna „Chopin 

) i najnowszą... No właśnie,
' fternoon Delights" przynosi 

inny niż poprzednie 
. Dwanaście utworów 

n  zarejestrowanych w ciągu 
rec‘- dni, praktycznie na żywo, 
po. rek. Następnie muzycy 
dy o : bno) wynotowali z tych

widać, jak przez ostatnich kilkana­
ście lat popkultura się 
zinfantylizowała. Program mi petó* 
zawsze był inteligentnie kąśli vy, 
wszak była to także satyra 
na ówczesną telewizję; pacyr kowi 
komicy są nadal zabawni, ale 
współczesne postaci są niecie kawe 
i infantylne. Dają fabularny pieteksi 
do pojawienia się mupetów, ie 
to koniec ich zasług. Aktorzy 
zamiast grać, wygłupiają się 
i co chwilę dystansują wobec kon­
wencji filmu, jakby nie wierzyli w s- 
pacynek lub uznali, że dziś nie da!: 
robić filmu dla całej rodziny bez na­
gania okiem. Na miejscu etatowyć 
malkontentów -  Statlera i Waldorf- 
-  wygoniłabym ich laską z ekranu 
już w drugiej scenie.

OLA SAP'

O o  o  o
„Muppety"
reż. James Bobin, u s a  2011, 103, 

Forum Film, premiera 20 stycznia

nagrań fragmenty, które ich 
zdaniem powinny znaleźć się na 
płycie. Wybranym dźwiękiem zajął 
się w studiu Marcin Bors.
Co zostało z tych półimprowizacji? 
Ci, którzy mieli szansę wysłuchać 
„Afternoon Delights" w zeszłym 
roku na jednym z kilku koncertów.

'aito śpiewać polskie piosenki
nie się tego albumu zwiastowały 

owe Wakacje, Emma Dax i Furia Futrzaków, 
zterech latach czekania wreszcie jest

/ się skończyły" -  taki tytuł 
H  “'inna nosić pierwsza płyta
■  ektywu dla wytwórni 
H  I. Drużyna Afrojaxa wyszła 
J  awskiej ligi okręgowej, jej

oiewa, zamiast rapować, 
ta składu gra znacznie 

_  nejsze rzeczy niż imprezowy 
Wspólny cel mają jeden

■  . pomnieć wszystkim, że
■  " ie Piosenek po polsku
■  oważna sprawa. Do tego 

, ■  mia, ze do świetnego singla
■  JZ,ę soble krawat" trzeba było
■  adn,c ^iecięcy chórek,
H  ^ 5zej doskonałości" muzycy

awiają miejsce na improwizację, 
o ukochanej pracy" chytrze
M/|?ada^ cą w ucho harmonię, 

„Mało miejsca na dysku" jak 
° komplikują rytm. W rozbu- 
oe kompozycje upychają jazz,

funk, disco, a przy okazji nie kryją 
słabości do Papa Dance, Kombi 
i Lady Pank.

Afrojax też nie przebiera w środ­
kach, w gęstym potoku słów 
przywołuje Matkę Teresę, Kim 
Dzong lla oraz Statlera i Waldor- 
fa z „Muppetów". Szkoda, że jego 
wynurzenia nie są tak błyskotliwe 
i zabawne jak kiedyś, ale przynaj­
mniej dzieciaki nie pomylą Afro 
Kolektywu z Afromentalem. 
Szczerze gratulujemy awansu 
do pierwszej ligi!

JACEK SKOLIMOWSKI

AFRO
KOLEKTYy

f  O o  o  o  o
Afro Kolektyw 

, „Piosenki po pc
ft Universal

między innymi w klubie Chłodna 25 
w Warszawie, wiedzą, że utwory te 
świetnie „wchodzą" na żywo. Levi- 
ty są zresztą jednym z naszych naj­
lepszych zespołów koncertowych. 
Ale to nie znaczy, że płyta została 
stworzona wyłącznie dla konese­
rów -je śli podejdziecie do niej bez

4 2 P R Z E K R Ó J 2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2 2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J  4 3



R E C E N Z J E

K S I Ą Ż K A

Recepta na dobrą passt
Życie zostało spisane i wiemy już wszystko? 
Na pewno nie o Danielu Passencie.
Warto do tej historii podejść w  sposób
refleksyjny i zakwestionować to,
co wydaje się bohaterowi wywiadu oczywiste

A L E K S A N D R A  B I L E W I C Z

O aniel Passent zaczyna swoją 
rozmowę z Janem Ordyńskim 

od stwierdzenia, że jest to książka 
na koniec życia -  podsumowująca 
i zamykająca. Autor porównuje ją 
do pudełka, w którym trzyma się 
rzeczy najważniejsze, żeby w razie 
czego były pod ręką. Wobec takiej 
deklaracji trudno jest zrobić 
cokolwiek innego, niż po prostu 
przyjąć historię długiego, złożonego, 
twórczego życia, które zamknięte

1962 r., Princeton

jest w tym przepastnym pudełku 
książce. Zwłaszcza jeśli za sobą 
ma się o tyle mniej doświadczeń, 
podróży, zmagań, zmian politycznej 
rzeczywistości, wydrukowanych 
felietonów, zapisanych stron. Warto 
jednak do tej historii podejść 
w sposób refleksyjny i zakwestiono­

wać to, co (niekoniecznie słusznie) 
wydaje się i bohaterowi wywiadu, 
i rozmówcy oczywiste.

Holocaust
W tym dość przepastnym pudeł­
ku ze wspomnieniami znajdziemy 
mnóstwo historii, postaci, miejsc, 
opisanych szczegółowo i barwnie. 
Na samym dnie, na początku, ni­
czym stary dokument wyciągnięty 
po latach ze stosu papierów, poja­
wia się historia uratowania młodego 
Daniela z Holocaustu i śmierci jego 
rodziców, których nie miał jak zapa­
miętać. Sam Passent przez długie 
lata nie wracał do tych bolesnych 
początków. W czasie wojny rodzice 
oddali go pod opiekę przyjacielowi 
o „dobrym wyglądzie" -  Tadeuszo­
wi Płońskiemu. Ukrywał się u kilku 
polskich rodzin, spędzając czas 
za szafą lub na podwórku, bawiąc 
się z dziećmi gospodarzy. Rodzice 
zostali zadenuncjowani i rozstrze­
lani w podwarszawskiej Radości. 
Autor z ciepłem i sympatią opisu­
je swojego opiekuna Płońskiego, 
a także spotkanie z nim po latach. 
Podziw budzi chłodna i rozważ­
na ocena wydarzeń, spokój, z jakim 
Passent mierzy się z tematem za­
głady, ostatnio często tak często 
poruszanym, że zamiast próbując 
zrozumieć niewyrażalną tragedię, 
bezwiednie posługujemy się zbio­
rem utartych frazesów.

Po wojnie opiekę nad Danie­
lem przejmują ciotka Prawinowa 
z mężem, komunistą, zmarłym 
później tragicznie Jakubem Prawi- 
nem -  przybrani rodzice, których 
chłopiec podziwiał i kochał. Jako 
dziecko wyjeżdża z nimi do Ber­
lina Zachodniego na misję, dzięki 
czemu poznajemy życie w odcię­
tym od świata mieście. Potem 
szkoła, rok studiów ekonomicz­
nych w Leningradzie, przenosiny 
na Uniwersytet Warszawski, po­
czątek pracy w dziennikarstwie 
-  w „Sztandarze Młodych", niedłu­

go potem w „Polityce", w której 
autor miał zostać, z małymi prze­
rwami, do dnia dzisiejszego. Można 
powiedzieć, że wraz z rozpoczęciem 
się kariery dziennikarskiej zaczy­
na się jego dobra passa -  zostaje 
uznanym felietonistą (ale też auto­
rem wywiadów, reportaży, książek), 
wyjeżdża za granicę (kilkakrot­
nie do u s a , w tym na stypendium 
do Princeton, wiele lat później, jako 
dziennikarz, do Bostonu), do Wiet­
namu w czasie trwającej wojny, 
wreszcie -  jako ambasador do Chi­
le. Dostajemy drobiazgowy opis 
redakcyjnych przeżyć, wyjazdów, 
a przede wszystkim spotkań, przy­
jaźni i związków z ludźmi, o których 
Passent potrafi opowiadać z nie­
zwykłym ciepłem oraz empatią.

PRL
To, co w sposobie opowiadania 
urzeka, być może dlatego, że nie 
jest cechą typową dla znanych 
osobistości udzielających wywia­
dów rzek, to właśnie, po pierwsze, 
empatia, a po drugie, skromność 
i umiejętność mierzenia się z wła­
snymi niedoskonałościami. Passent 
w kilku miejscach krytycznie wy­
raża się o dziennikarstwie, także' 
o swoim własnym. „Gdybym był 
pracowity, systematyczny, wytrwa­
ły, to nie zostałbym dziennikarzem" 
-  kwituje. Dziennikarz wybrany 
felietonistą roku przyznaje, że pra­
cę tę wybrał przypadkowo, nieraz 
popełniał błędy, bywał niedosta­
tecznie poinformowany, a dużo 
czytać zaczął dzięki swojej pierw­
szej żonie.

Najwięcej miejsca w przep ist­
nym wywiadzie pudełku zaj; iują 
jednak sprawy „Polityki", kt rej P; 
sent poświęcił swoje życie, irdyft 
szczegółowo wypytuje go o irudne 
dzieje pisma o szczególnej [ ozy- 
cji, lawirującego między loja rościj 
wobec partii a krytycyzmem wo­
bec poczynań władz. Utrzyr anie 
„Polityki" przez lata PRLjaki pi­
sma na poziomie, reżimowego, 
ale zachowującego krytycy2 n i dy­
stans nie było zadaniem łat' /ym, 
wymagało częstych kompro ni- 
sów i trudnych decyzji. Gra w kotka

1974 r., Indie

Z Jerzym Dobrowolskim

i myszkę z cenzurą, częste k yzysy I 
na linii k c  -  redakcja, raz doprowa­
dzające do zawieszenia naczelnej: 
Mieczysława Rakowskiego, a wffl 
sie stanu wojennego do ode ścia 
części dziennikarzy z pisma 
-  to wszystko Ordyński z Pa 
sentem rozważają starannie nie 
pomijając żadnego szczegółi, asa' 
bohater nieraz przyznaje, że żału­
je części lojalnościowych arty kułó' 
i wypowiedzi, zwłaszcza wtedy, 
kiedy poparł tzw. weryfikację dzier 
nikarzy w stanie wojennym... edna 
nie żałuje wierności „Polityce" 
i swojej ogólnej postawy dzienni­
karza niebędącego w opozyc i, ale 
starającego się przemycać pewne 
opozycyjne treści.

Mamy więc trudną, a opowie­
dzianą w sposób mimo wszystko 
afirmacyjny historię dziennikarza 
głównego nurtu z czasów realnej1 
socjalizmu. Jednak historia ta poz£ 
stawia pewien niedosyt, poniewa1 
uderza płaskością potraktowania 
wielu politycznych wątków. Być 
może jest to efekt sposobu, w jak 
Ordyński zadawał Passentowi Pf 
tania, ale też wydaje się, że wyn*: 
to także z podejścia samego bo­
hatera wywiadu. Pewne sprawy

______

ącono uzasadnieniom konfor- 
Passenta w czasach p r l , lecz 
ześnie zarówno on, jak i Or- 
znają za oczywistą ocenę 
asu w polskiej historii. Felieto- 

H  a cie mówi, że od pewnego
^  ało się dla niego oczy-

e zjalizm jest „do luftu",
zas. .3 nieobecnością w Pol- 
dób- isumpcyjnych dostępnych 
achoa  ̂ Wątek transforma- 
strojowej i jej oceny praktycznie 
sst w książce poruszony, a prze- 

' to moment niezwykle 
z perspektywy pisma zwią- 

0 z oficjalną linią polityczną 
'między rozmówcami panuje 
a zgoda co do tego, że sys- 
pitalistyczny jest najlepszym 
■'zych, a ekonomia socjalistycz- 
.,absurdalna". Zważywszy 

■ ze Passent jest z wykształ- 
' ocjalistycznym, rzecz jasna) 
mistą, zadziwia brak pytań 
: «y gospodarcze i ich ocenę, 

ecny kryzys, o sytuację społeczną, 
może te sprawy już dziennika- 

m  e 'nteresują, jednak aż prosi się 
■  ’ruszenie takich zagadnień.

J iniel Passent wyraża swój kryty- 
■  "  wobec minionej iv  r p  (trudno się 

uic, bo na fali ówczesnej lustracyj-
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? ! n?putowano mu agenturalną 
a J  _sz,°sc), ale o współczesnych rzą- 

ani słowa. Mimochodem autor 
rh>at|1̂ ' ^  s'  ̂ zdaie' wspomina 

neol'beralizmu Marga-
^ B 'ia r iC 8r' 2 l<tÓr̂  PrzePr°wadzał 
I  no ’ wyraza właściwie bezkry- 
“  ne p°Partie dla Izraela (krytykując

wywiad, zresztą z „Polityki", Artu­
ra Domosławskiego z Zygmuntem 
Baumanem) i łagodnie ocenia rządy 
Putina. Liberalne pobłażanie, które 
z dziennikarza czyni z pewnością 
człowieka sympatycznego i ugo­
dowego, odbiera mu jednak zmysł 
krytyczny, który pozwoliłby mu wyjść 
poza schemat współczesnego po­
prawnego myślenia. A przecież 
nie ma już cenzury.

W kilku miejscach książki Pas­
sent ubolewa nad stanem polskiego 
dziennikarstwa, także felietonu, jak­
by trochę do tej cenzury tęsknił. 
„Odpadło pisanie między wiersza­
mi, mruganie okiem, bo jak ktoś chce 
napisać, że Tusk jest złodziejem, 
to napisze". Sęk w tym, że pozosta­
je cenzura mentalna, pozwalająca 
na bezkrytyczne podtrzymywanie 
schematów myślowych legitymi­
zujących mainstreamową politykę 
(może też tę z dużej litery?). Pod­
trzymywanie to może być pomocne 
w utrzymaniu dobrej passy, ale nie 
tego powinniśmy oczekiwać od dzisiej­
szego ambitnego dziennikarstwa.

Książkę Passenta i Ordyńskie- 
go przeczytałam z ciekawością 
-  do pudełka z doświadczeniami 
i wspomnieniami najwierniejszego 
dziennikarza „Polityki" warto zaglądać, 
by się dowiadywać, uczyć, ale także 
by kwestionować i wytyczać własną, 
krytyczną drogę.

A le k sa n d ra  B ile w ic z  je s t  socjologiem , 
pracuje na U n iw ersytecie  W arszaw skim

© o o o
Jan Ordyński, 
Daniel Passent, 
„Passa",
Czerwone i Czarne, 
s. 448, 39,90 zł

Mus pokusy
Rasowy pisarz nie potrzebuje wielu stron, 
by przedstawić kluczowe momenty 
ludzkiego życia

B zekając na nowy zbiór
iopowiadań Alice Munro, 

wychwyciłam ciekawy dowód 
na światową popularność tej 
autorki. Otóż jedną z jej 
książek czytała Eva, bohaterka 
„Skóry, w której żyję" Pedro 
Almodóvara. Był to niewątpli­
wy wyraz uznania reżysera 
dla twórczości kanadyjskiej 
pisarki. Sympatia do Munro 
rośnie także w naszym kraju. 
Tom z 2001 r. „Kocha, lubi, 
szanuje" jest czwartym, 
który ukazuje się po polsku.
To rzecz znakomita, w pełni 
potwierdzająca arcymistrzow- 
ską klasę autorki, która 
specjalizuje się wyłącznie 
w prozatorskiej miniaturze. 
Udowadnia, że rasowy pisarz 
nie potrzebuje wielu stron, 
by w pigułce przedstawić 
kluczowe momenty ludzkiego 
życia.

Dla bohaterów dzie­
ła kluczowym momentem 
egzystencji staje się ten, 
w którym witają lub żegna­
ją miłość swojego życia. Nie 
zawsze jej ucieleśnieniem 
jest partner, często są to lu­
dzie spotkani przelotnie -  jak 
lekarz w „Co się pamięta" 
lub pracownik zakładu po­
grzebowego w „Pociesze". 
Obiekty westchnień trafia­
ją się też w nadzwyczajnych 
okolicznościach: oto cierpiąca 
na demencję staruszka spoty­
ka nowego amanta w domu 
opieki, a walcząca z rakiem bo­
haterka „Wiszącego ogrodu" 
odzyskuje kobiecość i wiarę 
w siebie dzięki epizodycznemu 
zetknięciu się z młodym, wraż­
liwym chłopakiem.

Inni występują jako stałe 
symbole życia alternatywne­
go: z kim innym, gdzie indziej, 
w inny sposób. Właściwie 
żaden z bohaterów nie wpro­

wadza tej alternatywy w życie, 
większość przechowuje ją tylko 
w pamięci i w myśli „co by było, 
gdyby", lecz sama ta myśl ukie­
runkowuje ich poczynania. 
Trudno tę głęboko skrywaną 
pokusę wiarołomstwa, ucieczki 
czy „wymiany" (taki tytuł nosi 
jedno z opowiadań) wyłapać, 
lecz Munro oczywiście to robi. 
Potrafi zdemaskować swo­
ich bohaterów na podstawie

nieznacznych gestów, przypad­
kowych słów, rzuconych gdzieś 
w bok spojrzeń. By na ich pod­
stawie słusznie zdiagnozować 
że, coś „wisi w powietrzu".

Można więc jej książkę po­
traktować jako oryginalny 
poradnik zawierający szereg 
ostrzeżeń przed zdradą, a za­
razem mieszczący w sobie 
wskazówki, jak mądrze ocalić 
miłość. Może nie tę najbardziej 
ekscytującą, ale tę, która trwa 
najdłużej i właśnie jej trwałość 
decyduje o tym, że jest najważ­
niejsza.

MARTA M IZURO

0 0 0 0 0
Alice Munro,
„Kocha, lubi, szanuje", przeł. 
Jadwiga Jędryas
1 Tina Oziewicz, Dwie Siostry, 
Warszawa 2011, s. 412, 39,90 zł
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Korponuda
Z pustego i Krystyna Janda nie naleje

D odobno było tak, że Krystyna 
Janda przeczytała „Kontrakt" 

Mike'a Bartletta, odłożyła go, ale 
nie dawał o sobie zapomnieć. „Oka­
zało się, że ten tekst zrobić muszę! 
Nie mogę się od tej historii odczepić" 
-  pisze reżyserka w programie. Tyle 
że nawet Krystyna Janda ma prawo 
do pomyłki.

„Kontrakt" jest o kontrakcie 
właśnie. O tym, że wstępując do kor­
poracji, godzisz się zdawać szefowi 
relację ze swego życia prywatne­

go oraz informować go o wszystkich 
najbardziej osobistych planach. Tyl­
ko tak bowiem firma może w pełni 
wykorzystać twoją wydajność, czer­
pać z ciebie jak największy zysk. Coś 
takiego spotyka Emmę (Maria Se­
weryn), która wdaje się w romans 
z kolegą z pracy, o czym jej przełożo­
na (Agnieszka Michalska) dziwnym 
trafem od razu wie.

Spektakl opiera się na rozmowach 
dwóch kobiet, od początku obsa­
dzonych w jasno określonych rolach.

„I będą święta” w warszawskim Teatrze Konsekwentnym to spektakl 
nie tylko o Smoleńsku. To historia o tym, jak rozpocząć życie po żałobie

J A C E K  W A K A R

e strony Piotra Rowickiego, któ­
ry ten tekst napisał, dowiaduję 

się, że jest on przede wszystkim au­
torem licznych książek dla dzieci. 
„Gryźgo idzie w świat", „Przygody 
kota detektywa" -  tytuły zachęcają 
do lektury. O Rowickim jako pisarzu 
dziecięcym nie słyszałem, znam nato­
miast jego dramaty. Wadzi się w nich 
z problemami wagi ciężkiej, zabie­
rając głos w sprawach trudnych.
W „Przylgnięciu" w tle było Jedwab­

ne, w „Chłopcu malowanym" echem 
niosły się strzały w Nangar Khel, „Ba- 
den-Baden" traktowało o stosunkach 
Polaków i Niemców tuż po wojnie. 
Doceniam intencje twórcy, ale mam 
z jego sztukami kłopot. Zbyt wiele 
w nich stereotypu, zanadto zdają się 
deklaratywne. Jakby ciążyła na nich 
szlachetność autorskiego założenia.

„I będą święta" z pozoru mieści się 
w tej samej kategorii. Oto opowieść 
kobiety opłakującej stratę męża. Był 
-  jak się domyślamy -  pilotem. Za­
wsze po wylądowaniu pisał sms.

Tym razem nie zrobił tego, ktoś 
zadzwonił, by włączyła telewizor. Po­
tem odmowa udziału w spotkaniach 
rodzin ofiar, reminiscencje tragedii. 
Wszystko wydaje się jasne -  książ­
kowe i filmowe zapisy wspomnień 
bliskich ofiar katastrofy smoleń­
skiej mogły posłużyć Rowickiemu 
jako inspiracja, zapewne nawet tak 
było. Tyle że monodramu Agniesz­
ki Przepiórskiej w reżyserii Piotra 
Ratajczaka nie da się zamknąć 
w szufladzie pod tytułem „Odreago­
wywanie posmoleńskiej traumy".

Menedżerka reprezentuje bezdusz­
ną machinę korporacji, jest trochę jak 
Wielki Brat z wiadomego programu, 
zatem sama przypomina zaprogra­
mowany w centrum dowodzenia 
automat. Emma zaś jest ofiarą, nie 
zdaje sobie sprawy, że firma chce 
mieć ją na własność. Dlatego miota 
się między godnością a pragmaty­
zmem. Koniec tej szamotaniny zbyt 
łatwo przewidzieć.

Słabość „Kontraktu" w Polonii 
wynika zatem przede wszystkim 
z tego, że młody angielski drama- 
topisarz nie mówi niczego nowego. 
Janda mimo to wierzy w siłę sztuki, 
od siebie nie dodając wiele. Aktorki 
zaś na niewielkiej scenie, w sztyw­
nych uniformach, są jak uwięzione. 
Maria Seweryn gra Emmę zdumiewa­

jąco jednostajnie -  od neurot' czn 
zamknięcia w sobie, aż do efektow­
nych spazmów. Agnieszka Michaił 
robi, co może, by skruszyć pa 1- 
cerz menedżerki, ale autor nie daje 
jej szans. W efekcie krótkie przed­
stawienie dłuży się niemiłosiernie, 
a jedyne, co po nim pozostaje, ton* 
dzieją, że Krystynę Jandę zmysł 
poszukiwaczki repertuaru dla swoi* 
sceny zawiódł tylko na chwilę.

JACEK WA»‘

© o
„Kontrakt" Mike'a Bartletta,
przekład Elżbieta Woźniak, reżys*1 
Krystyna Janda, scenografia 
i kostiumy Krystyna Janda 
oraz Małgorzata Domańska, muzy* 
blvck. Teatr Polonia w Warszawie

Mówi coś więcej o tym, jak s awif 
czoła żałobie i jak rozpocząć 10 niej 
życie na nowo.

Agnieszka Przepiórska na ar- 
szawskich scenach pojawiałe się 
dotąd sporadycznie (bodajże tylko 
w jednym przedstawieniu w sjeist- 
niejącej już Wytwórni), dobrz ? jest 
za to znana widzom w Wałbi tycht 
Bielsku-Białej, Koszalinie. Strata 
to dla Warszawy, bo przygot rwa­
nym w Teatrze Konsekwentr /m 
monodramem pokazuje, że j' st ak­
torką w pełni angażującą uw gę, 

o wielkiej sile scenicznej obe ności. 
W „I będą święta" pokazuje całąs 
lę swych możliwości. Jej boh terka 
z początku idealizuje swe mrZeii- 
stwo, przedstawia samą siei ie jako 
dziecko szczęścia. Potem przychód: 
czas na załamanie, bunt i odrzuce­
nie ustalonych norm przeżywania 
żałoby. Nie oszukuje nikogo, lie pró­
buje udawać, że bólu nie ma, że go 
nie czuje. Jednak odrzuca po vs:e 
nie używane w takich sytuacjach 
gesty. A potem przychodzi śv /ia- 
domość, że dotychczasowe życie 
wcale nie było idyllą, raczej wmó­
wieniem, że jest tak dobrze. ! tera: 
można zacząć wszystko jeszcze raz

Niby nic odkrywczego, również 
ten tekst Piotra Rowickiego zdaje 
się w zbyt dużym stopniu bazo­
wać na zużytych mocno klisz ch. 
Tyle że w Konsekwentnym życie 
daje mu świetnie dysponowana, 
dobrze prowadzona przez reżyse­
ra aktorka. Przepiórska jest w tej 
roli wyzywająca, bezczelna, cierpią 
wściekła i zagubiona. Jednocześnie 
Warto iść na „I będą święta" r -rzede 
wszystkim dla niej.

O © o o
„I będą święta" Piotra Rowie Jego 
reżyseria Piotr Ratajczak, 
światła Karol Rothkaehl. Teal 
Konsekwentny w Warszawie
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ist ze Śródziemnomorza
nantyczne wizje 
płych m órz, 
ypta awangardy 
moseksualnej 

tyki. H erbert List 
ił swoje i wygrał

tA  D Ą B R O W S K I

amburg, rok 1936. H erbert List 
I  ma 33 lata, pochodzi z bogatej prze­

mysłowej rodziny i pracuje w jed- 
z należących do fam ilii przedsiębiorstw 

uje się importem kawy. Często wyjeż- 
gzotyczne podróże służbowe: Brazy- 
ajka, Kostaryka, Gwatemala... Oprócz 

a któw i wspom nień zawsze przyw ozi 
bą masę własnych zdjęć. Nie mają one 
■wspólnego z typowymi turystycznym i 

Jawi mi. To kadry raczej eleganckie, wy- 
tyz ane i mieszczące się we współcze- 
j( m mistycznej konwencji. Martwe na- 
1 poitrety poznanych na plażach chłopa- 

v, mnóstwo geometrii, gra cieni. Z jednej 
wy czuć ducha surrealizm u, z drugiej su- 

>ść Bauhausu, który w łaśnie przeżywa 
najlepszy czas.
uch zdjęć List nie wystawia ani nie publi- 
n prasie, za to często pokazuje je zaprzy- 
onym fotografom - na przykład Andre- 

emingerowi. Koledzy dają m u dobre 
- jakiego sprzętu używać, którą wystawę 
edzić, jaką książkę przeczytać. W  środo- 
1 wiadomo, że List zajmuje się fotografią 

iest w tym bardzo dobry. Rosnący w siłę na- 
gwałtowme kończy przyjemny styl życia 

>ortera kawy. Fotograf amator jest antyte- 
romowanego przez nowy system obywa- 
- to artysta, homoseksualista, Żyd. M ęż­
na wyjeżdża do Paryża, 
stolicy Francji znajomy fotograf, legenda 
grafii mody - George Hoyningen-Huene 
atwia Listowi pracę w magazynie mody 

f r s Bazaar”. Imigrant realizuje kilka mo- 
c zleceń. Radzi sobie dobrze, ale szyb- 

°chodzi do wniosku, że to jednak nie dla

niego. Źle czuje się, kiedy ktoś od niego czegoś 
wymaga, kiedy m usi pracować w  większym 
zespole i realizować czyjąś albo co najwyżej 
wspólną wizję. Postanawia spróbować wbić 
się na fotograficzny rynek z innej strony, top­
niej ące na emigracji fundusze inwestuje w po­
dróże do Grecji i W łoch.

Podczas wypraw robi zdjęcia dokładnie takie, 
jakie ro b ił podczas służbow ych wyjazdów. 
Po powrocie nie tylko pokazuje je znajomym, 
ale także sprzedaje je do magazynów, agencji,

prezentuje kuratorom. Reportaże o „codzien­
nym życiu” publikująm .in. „Life” i „Harper's 
Bazaar”, martwe natury, wysmakowane pejza­
że i homoerotyczne portrety fotograf zaczy­
na wystawiać w galeriach. Układają się w ro­
mantyczną w izję odchodzącego, a może tak 
naprawdę nigdy nieistniejącego eleganckie­
go i dobrego świata. U  progu wojny publicz­
ność bardzo potrzebuje takich obrazów, List 
szturmem zdobywa paryskie, a później świa­
towe salony. •
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R OZ MA I T O
Przekrojowy 
zegar (faworyt 
redakcji) zrobiony 
z pomalowanego 
drewna

Ł A D  N E R Z E C Z Y

Wszystko, czego
potrzebujesz
Czyli jak przedmioty codziennego użytku 
pomogą nam zrozumieć sztukę

Lampka Who Is Watching You? 
będzie idealna do pracy nad 
projektem. Na przykład systemu 
inwigilacji

Oto pomysł, 
jak uwić sobie 

gniazdko -  fotel 
Nest Chair

O L A  S A L W A

est niewiele rzeczy, które psują nam 
hum or. Jedną z nich jest oglądanie 
artefaktów nowoczesnej sztuki. Za­

wstydza nas, że zupełnie nie rozum iemy jej 
języka. Postanowiliśm y się jednak nie pod­
dawać. Zam iast poprosić o korepetycje zna­
jomego kuratora, sięgamy po to, co zawsze 
mamy pod ręką. Przedmioty. Za tymi dobrze 
zaprojektowanymi stoi wszak myśl, a szuka­
nie jej jest intelektualną zabawą w ciepło-zim- 

no, w  której nagrodą będzie kom fort 
podczas kolejnej w izyty w muzeum.

Nie można jednak wybrać 
zu p ełn ie  przypadko­
wych rzeczy, bo te zbyt 

proste dadzą nam fałszy­
we poczucie pew ności. 

Z kolei te zbyt skom pli­
kowane oraz abstrakcyj­
ne sprawią, że poczuje­
my się nieadekwatni i już 
do końca życia będzie­
m y oglądać tylko kla­

syczne m alarstwo oraz 
rzeźbę. Idealny trening proponuje 

nam słowackie studio ALLT, czyli A li That, 
którego nazwę tłum aczym y sobie dziś 
jako „Wszystko, czego potrzebujesz”. Za­

danie pierw sze: lam py M anuał Light 
z wiadrem  w  ro li klosza. Zaczynam y ciąg 
skojarzeń: wiadro, robotnik, podnoszenie,

w ysiłek, św iatło, lek­
kość. Interpretacja: 
c ię żk ą  fiz y c z n ą  
pracę można zastą­
pić błyskotliw ym i 
ideam i. Projektan­
ci z A LLT dodają 
w eksplikacji, że oto 
najcięższa praca już zo­
stała za nas w ykonana, 
bo mamy w domu lekki, gotowy produkt 
danie drugie: lampa W ho Is  Watching Y01-] 
Tutaj dostajemy podpow iedź ju ż wnaz'c 
przedm iotu, przypom inającego wygląd 
kamerę przemysłową. Designerzy chcieli 
oświecić w sprawie prywatności, ogranî  
nej rzekom o dla naszego własnego bezpf 
czeństwa. Z kolei ptasie wieszaki Home Hi 
gers to po prostu zabawa językowa - cho1 
o gołąbki (w) pokoju. Szafka W ood B 
z frontem  rozdrapanym  przez strz-

K R Z Y Z O W K A  N R 4

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz rozwiązanie.

p o z i o m o :
1 .  NASTUKAŁ SIĘ 

W  PRACY
7 .  GRZECH NIE ZJEŚĆ
8 .  DŹWIĘKI WYDAWANE 

PRZEZ WALENIE
9 .  SIKORKI LUBIĄ JEGO 

MIĘSO
1 0 .  JEDNOSTKI ODWAGI
1 2 .  C ZW A RTY CZAS

1 4 .  ROZPYCHA SIĘ 
W DRZWIACH

1 7  - DOBRY W ŁÓŻKU 
1 8 .  WRZASK NAUCZYCIELA 
1 9 -  SZERSZY HORYZONT

p i o n o w o :
2 .  WABIDAMEK
3.- ODMIENIA ŻYCIE PRZEZ 

PRZYPADKI
4 .  CIEPŁO-CIEPŁO, ZIMNO- 

-ZIMNO
5 . DWA ZERA
6 .  PARBY NA PALETACH
7 . MLEKO I  PLACKI 

1 1 . 0  STÓWĘ WARYŃSKIEGO
1 3 .  GÓRA Z GÓRĄ
1 5 .  LENIWE Z SEREM
1 6 .  NOSI BĘBENEK

R O Z W I Ą Z A N I A

Krzyżówka: KROPKA NAD I 

Poziomo:
1. TRAPEZ DO ĆWICZEŃ -  CZWOROKĄT
7. ZALEŻY OD POPARCIA -  PORÓD
8. ŻADNA NIE HAŃBI -  PŁACA
9. CZASAMI NIE WYPADA -  DYSK

10. ROZMOWA KONTROLOWANA -  DEBATA
12. GRZEJE ŁAWĘ -  ŁAWNIK
14. NIE LUBI ŻEBEREK -  ZDUN
17. JEDEN PO DRUGIM -  DESER
18. ZOSTAJE W SZKOLE PO LEKCJACH -  ŁAWKA
19. MAMKA KRÓLÓW -  PIASTUNKA
Pionowo:

2. KŁADZIE DZIECKO DO ŁÓŻKA -  WIRUS
3. RYBA W KAPELUSZU -  RYDZ
4. IDZIE NA PIWO -  KAPSEL
5. DROGA LINII -  TRASA
6. OLEJ BIZNES -  SMAŻALNIA
7. W ZAKŁADZIE KARNY -  PODWŁADNY

11. DIABŁA WARTA -  SIARKA
13. PIASEK Z WORKA -  WYSYP
15. MÓWI GŁOSEM SERCA -  DZWON
16. ARSENAŁ WESELNY -  PŁOT

L A U R E A CI  Z NR.  1
Monika Danielewicz, Warszawa; Monika 
Kochmańska, Lubin; Jędrżej Nadolny, 
Wrocław; Ewa Pecold, Łódź; Mariusz 
Pietras, Kielce; Lidia Podczerwińska, 
Zakopane; Janusz Puszka, Tarnobrzeg; 
M ałgorzata Rugień, Gdańsk; Ola W ieteska, 
Łódź; Jan Zaleski, Łódź

Dane osobowe uczestników konkursu 
w zakresie: imię, nazwisko i adres 
zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego 
lub komórkowego będą przetwarzane przez 
organizatora konkursu, tj. Presspublica 
Sp. z o.o., ul. Prosta 51, 00-838 Warszawa, 
w  celu realizacji umowy przystąpienia 
do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych 
produktów lub usług organizatora konkursu. 
Gwarantujemy prawo wglądu do swoich 
danych osobowych oraz ich poprawiania, jak 
również żądania zaprzestania przetwarzania 
danych. Podanie danych jest dobrowolne. 
Dane osobowe nie będą udostępniane 
innym podmiotom. Regulamin konkursu 
został wyłożony do wglądu w  siedzibie 
organizatora konkursu.

Nagrodą w  tym tygodniu 
jest nowa powieść 
Daniela Silvy", mistrza 
thrillerów szpiegowskich 
www.muza.com.pl

Wygraj jedną z 10 książek. 
Rozwiąż krzyżówkę 
i prześlij do nas hasło. 
Wyślij s m s  o  treści
PRZEKRÓJ.HASŁO KRZYZOWKI
na numer 72 4 3 .

Rozwiązania możesz także przysłać 
na kartce pocztowej (decyduje data 
stempla) na adres: Presspublica Sp. z 0.0., 
ul. Prosta 51, 00-838 Warszawa, 
z dopiskiem: „krzyżówka 4". Na prawidłowe 
rozwiązania czekamy do 29 stycznia 2012 r. 
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,46 zł brutto.

B R A C I A  M
B A R T O S Z  I T O M A S Z  M I N K I E W I C Z
WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER

LSKiE KcK Z & W E  
SreVEM SfiELS

4 8 P R Z E K R Ó J  2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2 2 3  S T Y C Z N I A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J 4 9

http://www.muza.com.pl
http://WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER
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KA$PER$KY!

Wirusy pozbawiły Cię kontroli
nad komputerem?

Zainstaluj najnowszą wersję programu antywirusowego Kaspersky 2012. 
Broń się przed wirusami, bezpiecznie korzystaj z sieci i konta bankowego.

Chroń też zawartość swojej komórki w razie kradzieży.

Komplet zabezpieczeń Kaspersky 2012 na komputer 
i komórkę tylko z „Rzeczpospolitą”:

W poniedziałek, 23 stycznia 
Kaspersky Internet Security 2012

We wtorek, 24 stycznia 
Kaspersky Mobile Security 9.0

' ^ R zec zpo spo lita  E3rp.pi/hity
Wydania z płytami dostępne w punktach sprzedaży 

oraz dla prenumeratorów Pakietu Plus.



Ali lnclusive
^  • •  ' SMS @ 1 * 1

www.play.pl
Najszybciej rozwijająca się sieć w Polsce

Więcej informacji odnośnie usługi Wspieram WOŚP na www.play.pl.
Usługa Wspieram WOŚP wymaga comiesięcznego potwierdzania chęci uczestnictwa w akcji w formie wiadomości SMS opisanej f  
i jest dostępna jedynie w wybranych ofertach na kartę w Play. Szczegóły w regulaminie usługi dostępnym na www.play.pl. Usług?0 

włączyć w okresie od 15 12.2011 do odwołania .- "• ‘ '

http://www.play.pl
http://www.play.pl
http://www.play.pl

